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P R Z E D W I O Ś N I E
N a d e sz ło  . . .  Po szarej, długiej z im ie  budzi się  

natura. L ecz  dla ludzi jakże c iężk ie  by ło  to przed­
w iośn ie .  W p raw d zie  w parkach, na deptakach  i p lan­
tach rojno, ale nie spacerują lu d zie  syc i dla wypo"  
,czynku czy  przyjem ności, lecz  są  to b ezro b o tn i’ 
w y p o c z y w a ją c y  z k o n ie c z n o śc i  po olbrzym im  tru­
dzie  bezczynu .
A  p o s łu ch a jm y  
rozm ów  . . .  sa ­
me' narzekania  
i p rzek leństw a .
R ob otn ik  skar­
ży s ię  na maj­
stra, majster na 
kupca, kupiec  
na fab iykanta ,  
fabrykant na rę­
k od z ie ln ik a  i tak 
w k oło  i w k o ło .
W s z ę d z ie  bieda,  
n i e d o s t a t e k  i 
c i e m n a  przy­
sz ło ść .  Jest źle.
R adzą  lu d z ie  i 
ek sperym entują  
rozm aite  s y s t e ­
my p op ra w y ,a le  
w szy stk ie  środ­
ki zaw odzą . Jest źle  i musi być źle, bo zamarła  
praca. N iem a  pracy! I oto k ied y  w io se n n e  s łoń ce  
rozbudza naturę, m yśl nasza zw raca s ię  do B ożego  
B u d ow n iczego ,  do op iekuna  w szystk ich  robotn ików  
—  św. Józefa. Ileż pił, hebli,  s iekier czek a  na cud  
Boży, czek a  na tę ch w ilę  k ied y  je ręka cz ło w iek a  
uruchomi; i leż  m aszyn, ile m łotów  i toporów  czeka,  

w śród pól, w yk o le in .  m a n o w có w , m oczarów  
i d o łó w  w y m o śc ić  rów ne i tw arde drogi, by z m a­

sy  k a m ien ia  i drzew a p o b u d o w a ć  d om y i gm achy .  
Ileż m iljonów  ludzi ca łe g o  świata , ludzi m ło d y ch  
i s i lnych , naw et takich, którzy z a w sz e  marzyli o 
życiu bez  trudu i bez  praey, teraz pragnie  w ła śn ie  
pracy, któraby im dała  ch leb , ale i dała  p oczu cie  
celu życia , dała  p raw d ziw e szczęśc ie ,  teraz dopiero

d eb rze  pojęte  i 
d ocen ia n e .  O -  
becna n ędza  jest 
bardzo ciężką ,  
a l e  p e d a g o g i ­
czną próbą o- 
c z y s z c z e n i a  
ludzkośc i z nie  
m oralnego  roz- 
pasania  lat p o ­
w ojen n ych . O by  
ty lko  w ytrw ać  
i tę pokutę prze­
trzym ać! M oże  
to już ostatnie  
p r z e d w i o ś n i e  
ch u d e  i c iężk ie !  
T e m  w ię c  g orę ­
cej w s z y s c y  
zw róćm y się  do  
sym b olu  pracy  
— św Józefa. 

O b y  Mu Bóg jak najprędze j z e z w o l i ł  i z lec ił  dać znak, 
by na ziem i ru szyły  warsztaty, zaw arcza ły  m otory, za 
h u cza ły  fabryki i m ły n y  w e w spólnej  pracy dla doli i 
dla szczęśc ia  ludzkości! Patrząc na w y s i łe k  św. R o d z i­
ny, dziś tak w yraźn ie  i tak dobrze, jak n igdy  przedtem ,  
rozu m iem y s ło d y c z  i szczęśc ie  pracy. S w  Józefie, O-  
p iek u n ie  i O ręd o w n ik u  pracujących, w yp roś  nam u 
B oga przed w iośn ie  w y s i łk u ,  p rzed w io śn ie  o g r o m n e ­
go  trudu i ciężkiej nieprzerwanej pracy.

ŚW . R O D Z I N A .
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g T  O . g T
Przetrwaliśmy ciężki rok 1931.  R o z p o c z y n a m y  następny okres wydawniczy i ten po­

stanawiamy też przetrwać, mimo że się z a c zą ł  gorzej  i trudniej niż pupi zedni.
Obecny z e sz y t  wyszed ł  z  trudem i W spóźnionym terminie, ale wyjść musiał, bo nam 

nie Wolno zawieszać rozpoczętej  bracy, bo nie możemy bezczynnie czekać lepszych czasów.
W  ubiegłym roku nawiązaliśmy z  naszymi Czytelnikami kontakt duchowy, czego mi­

łym dowodem by ły  liczne pochwały i zainteresowanie wśród naszych Przyjac iół .  Słyszeliśmy z  ipie- 
lu ust, że  czyta ją  , ,Związkowca” od deski do deski• Wielka to radość dla nas i zapewnienie, że  
pismo jest potrzebne.

A le  niestety uznanie nie wystarcza. W  obecnych, ogromnie ciężkich czasach tern 
gorliwiej musimy szerzyć propagandę idei Związku,  ifń • mniej doznaje poparcia materjalnego insty­
tucja, której s łużymy.

To też rzucamy naszym Czytelnikom sygnały S. O.  S. l Ratujcie nasze dusze! 
Czytajcie pismo, a l e  j e  i p r e n u m e r u j c i e !  Przedewszystkiem dotychczasowych Abonentów pro­
simy o łaskawą pomoc i w tym roku; a dalej Wołamy do Wszystkich, którzy kiedykolwiek, zetknęl i się 
z  naszą pracą: popierajcie pismo, tętóre w zgiełku obecnego życia głosi dobrą sprawę! W p ł a c a j ­
c i e  p r e n u m e r a t ę ,  bo ta umożliwi wydawnictwo, które wyjaśnia, ugruntowuje i s zerzy  wielką 
ideę, oraz zdobywa Zw iązkowi naszemu coraz nowe zastępy tak potrzebnych Przyjaciół .

Zwracamy się także do dawnych Zw iązkow ców :  6 z łotych rocznie! Wpłaćcie je
w ratach po /  zło tym miesięcznie! Jakże to drobne kwoty,  a możecie niemi spłacać dawny, p r zez  
lata zaciągany dług wdzięczności wobec Związku,  i prenumerując pismo możecie tą drobną kwotą sta­
le uczestniczyć w życiu Związku,  który młodszym, tak jak  Wam dawniej, daje opiekę, wychowanie,  
kulturę, stanowisko społeczne i cenniejszą nadewszystko  —  prawdziwą przyjaźń.

R zucam y  Wezwanie z  wiarą, że  nie zostanie bez odpowiedzi'. 6  z łotych rocznie!
Nasze  k°nto P .  K .  O. Nr.  4 1 1 .330 ,
P r e n u m e r u j  c i e , , Z w i ą z k o w e  a” !

Redakcja.

S t a r y  C o m
Dziecięcy dom nasz duży, 
ukryty między drzewa, 
nikomu już nie służy, — 
do słońca się wygrzewa.

Wiek zatrzasnął podwoje  
wrotami zbutw iałemi, 
dach przygniótł cielskiem swojem  
i wtłacza dom do ziemi.

Deszcz wygryzł w strzesze dziury 
i sączy się po ścianach...
Spękane padły mury 
jakby w  łzach, na kolana.

A między kominami 
wiatr skargę gra żebraczą...
Uparcie w  świat za nami 
oślepłe okna patrzą...

Lecz cnoć nas w  różne strony 
karuzel życia kręci, 
dom stary, opuszczony  
w ciąż jawi się w  pamięci.

I każdej nas godziny  
coś do powrotu zmusza.
To chyna wśród ruiny 
została nasza dusza.,. —

...Aż kiedyś znów, o świcie, 
wejdziemy w  dom kodiany... 
wrócimy dawne życie  
w  bielone świeżo ściany.

m
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K A T O L I K  A P R A C A  S P O Ł E C Z N A * )
R ozum iem y w szy scy ,  i e  chw ile  obecne  

są p rze łom ow e w dziejach ca łego  ?wiata. Po  
wojnie, w  której z m ęczo n e  ludy cierpia ły  głód, 
nędzę, n iespraw ied liw ość , rządy despotyzm u  
skrajnego, sprawa s p o łec z n a  w ysun ęła  się na 
plan pierwszy. N ie  m o że m y  przeto  jedynie  
być m ilczącym i św iadkam i ty ch w: ilk ich  p r z e ­
ż y ć  ducha ludzkiego , m usim y w ziąść  czynny  
u d z ia ł  w zaprow adzen iu  n o w e g o  porządku  
świata, aby m iał w  sob ie  dacha  C h rystu sow e­
go. Z a te m  m usim y wziąć udzia ł w pracy sp o ­
łecznej.

M ianem  pracy ip o łeczn e j  m ożn aby nazw ać  
każdy  w ys i łek , jakiegokolw iek  rodzaju, doty­
czą cy  nie jednostki lecz  wielu osób.

L ecz  w znaczen iu  utartem i ogó ln ie  dziś  
przyjętem  — nazywają pracą sp o łec z n ą  — 
system atyczn e  wysiłk i, zm ierzające do u lecze  
nia lub z łagod zen ia  n ajpow szechn iejszego  i naj 
groźn iejszego  n iedom agan ia  w spó łczesnej  ludz-  
k o śc ; , do za łatw ieria  t. zw. „kwestji socjalnej"  
czyli zagadnienia: „jak urządzić  w zajem ne s to ­
sunki i p o ż y c ie  b o g a tszy c h  i u b oższych , pra­
c o d a w có w  i robotników i w o g ó le  w szystk ich  
warstw i s tan ów  m iędzy  sobą, aby każdy o- 
trzym ał to , co się  mu spraw ied liw ie  na leży ,  
osiągnął m ożliw y  na św ie c ie  d obrobyt (jak o- 
kreśla kw estję  sp o łeczn ą  ks. arcyb. Bilczew- 
ski). Inni znów  np. ks. St. A d am sk i jeszcze  
ściślej określają pracę spo łeczną . Tutaj przez  
pracę sp o łeczną  rozum ieć  b ę d z iem y  wszelk i  
w ysiłek  sk ierow any do rozwiązai a kwestji s o ­
cjalnej. C zy  ta  praca m a z w ią z ek  z p o s ła n ­
nictw em  kościo ła  i z p ow ołan iem  praw dziw ego  
katolika? O św iata p o w szech n a , higjena, p o le ­
pszen ie  bytu m aterjalnego, są to  w sob ie  
przedm ioty  świeckie.

N ie  m ożna stąd  jednak w nioskow ać, że  
zadania te, z k tórych  się składa praca s p o łe ­
czna o b ce  są ce lom  katolicyzm u. Charakter  
i w artość  jakiejkolwiek dzia ła lności nie zaw sze  
tkwi w sam ym  przedm iocie , lecz  często  w yn i­
ka z to w arzyszących  jej warui.k w zw łaszcza  
z jej celu. T ak  np. budow a kośc io ła  n iczem  się  
nie różni pod  wzgl. t e c h n ^ i  i majątku od bu­
dow y jakiegokolw iek  gm achu.

A  jednak nikt nie p ow ie , ż e  staranie  o 
w zniesien ie  utrzym anie kośc io ła  jest  rzeczą  
o b cą  dla pow ctan ia  kap ana. Cel bow iem ,  
którem u ta  budowla jest  p ośw iecon a  i służba

Bo a w ym aga konieczn ie  zajęcia się  tą  sprawą  
ze  strony kapłana. Coś p od ob n ego  m ożn ab y  
zau w ażyć  w całej tak  obszernej dziedzinie  ma- 
jątkow ości koście lnej. T ak  z r zeczy  obojętnej  
—  cel w zniosły  czyn i  spraw ę dobrą i z b a ­
w ienną P od ob n ie  m a się  rzecz i w  pracy  
spo łeczn ej ,  która jest  n iczem  innem , jak w y ­
b itn ym  sp o so b e m  praktykow ania  czynnej m i­
łości b liźn iego , ow szem , w prost naj lepszym  
sp osob em , o ile chodzi o uczynki m iłosierne  
co  do ciała. Skoro za tem  kato lik  c z y n e m  m a  
d a w a ć  przykład  m iłości, Której s łow em  nau­
cza, d la tego  od p racy  spo łecznej usuw ać się  
nie pow inien,

Dalej —  kwestja sp o łec z n a  nie kończy  
s ię  na polu  gosp od arczem . Jest ona w jądrze  
sw y m  p alącą  kwestją moralną.

W iad om o bowri;m , że  jakaś c h o ć  sz c z u ­
pła miara dobrobytu  m aterjalnego — jest  z a ­
zw yczaj n ieod zow n ym  warunkiem  ż y r :a m o ­
ralnego i praw id łow ego  rozwoju władz przez  
Boga cz łov  iekowi danych.

L ecz  praca ta  w g łęb szy m  jeszcze  p o z o ­
staje zw ią zk u  z b y te m  zasad  kato lick ich . W  
oczach  n a szy ch  to c z y  się w ielka walka, ob ej­
mująca rozminrami w s z y s tk ie  sp o łe c z e ń s tw a  
cyw ilizow an e  św iata  ca łego , e lektryzująca  swe  
m hasłam i uśw iadom ione u m y s ły  w szelk ich  
w arstw  stanów . G d y  się  p rzypatrzym y  
w łaśc iw ym  zasadom  i osta teczn ym  ce lom  tej 
w alki spo łecznej, przychodzim y do przek on a­
nia, że  chodź' w niej w p rest  o b y t  chrześc i­
jańskiego sy s tem u  m oralnego. W ła sn o ść  pry­
watna, rodzina, w ych ow an ie  m ło d z ie ży  itd. są 
to  p o s tu la ty ,  które odrzuca radykalny socja ­
lizm w rzek om ym  interesie klas dzisiaj u p o ­
ś led zon ych . R ów nocześn ie  zaś ten  sam  s o ­
cjalizm w ystępuje  na każdym  kroku jako o- 
piekun i obrońca ludu ro b o czeg o .  I nie m o ż  • 
na już dziś m ów ić, i e  to  z jego  strony rola  
uzurpatora, słow o b ez  treści. O w szem  wp 
wowi partji socja listycznej zaw dzięcza  iu /  
d-bć robotnik, bezpośred n io  lub pośrednio, 
sporo urządzer w dziedzin ie  prawa i organ  
zacji pracy fabrycznej. Jeżeli chcem y, b y  rze­
sze  pro letarjuszy  oparły się  h as łom  rewolucji 
socjalnej niedoli, rozw od zić  s ię  nad zdrożno  
cią ce lów  socjalizm u nie w ystarczy . T rzeb a  ró- 
wnocz. udzie lić  im p o m o c y  doraźnej, którą jej s o ­
cjalizm onaruje. T y lk o  p rzez  w szech stron n ą  pra­
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cę  nad ludem  mc.żna staw ić  czo ło  s o c a l iz m o -  
wi' i broni, którą on godził  w posłannictw o  
K ościo ła , uzyc  do n ow en o  triumfu idei k a to ­
lickie!.

N ie  inaczej i ] ościoł zapatruje się na pra­
cę  sp o łeczn ą . M yśląc  o wzorach naszych , o 
bohaterach  kapłaństwa C h rystu sow ego  w y o ­
brażam y ich sobie  c zęs to k to ć  jako ludzi zu-  
pełn  e obojętnych  na ustrój s to su n k ów  m ate-  
rjalnych w sp ó łczesn ego  im tow arzystw a . T y m ­
c z a se m  jest to  zupeł ie m y ln e  zdanie . Chrze­
śc ijaństw o p ierw otn e  kładło  wielki nacisk  na 
.n s iy t u c e  d obroczynne i w ogó le  p o ż y tec z n e  i 
m iało ich tak wiele i tak dobrze zorgan izo ­
w an ych  (aż do w. V), że cesarz  Juljan A p o ­
stata w zią ł je sob ie  za wzór do naśladowania.  
Instytucje te , o k tórych  tak pisarze kościelni  
;ak i pogańscy  w iadom ość  nam podali, zdra­
d za ły  wielką i zdrową m yśl  sp o łeczn ą . T e  
przytułki dla sierót, starców, ka lek  i chorych  
nietylko d aw ały  schror lenie n ie szczęś l iw y m ,  
lecz  i sp osob n ość  dobrego zarobku.

W  średnich w iekach zagadniem a s p o łe ­
czn e  cofają się  na drugi plan w o b ec  p o tę ż ­
niejszych  zagadnień i walk sp o łeczn ych . 1 ch oć  
u m y s ł  tak iego  św. T o m a sza  b y ł  dość  genjal-  
nym, by z jasnością i zrozum ien iem  rozstrzy ­
gnąć niejeden problem  sp o łec z n y ,  to  jednak  
p rz y z n a ć  trzeba, że d z ia łacze  śred n iow ieczn i  
mniej okazują zrozum ienia  dla n ied o m a g a ć  i 
reform sp o łeczn y ch  niż starożytni

Lecz now e cz a sy  da ły  znów K ośc io łow i  
takich  m ężów , którzy  genjalnie obm j alaną 
akcją oddzia ływ ali  na zrów now ażen ie  zach w ia­
n ych  sił w sp ó łc z esn e g o  im świata , że  w ym ie­
n im y ty lk o  św. Fil. N ereusza , reformatora  
R zym u (r. 1595), św. W in cen tego  a Paulo.

O d cl.wili, w której w y łon iła  się obecna  
wielka kw estja  sp o łeczn a , k a to licyzm  zaczi  
się z nią pow ażn ie  liczyć.

M yślic ie le  i pisarze zajm ują się nią g o r ­
liw ie i proponują środki do jej rozwiązania  w 
m yśl wiary objawionej, tu należą  Bucher, La- 
m enais, Jamet, Perin, de P ley.

P a p ież  P ius IX porusza zagadnien ia  s p o ­
łe c z n e  w encyklikach  „ Q u i p lur ibus“ „Quan- 
do conficiamur" (1 8 6 3 )  „Q uanta  cu ra“ oraz  
w Sy labusie .

P ow stają  w ybitn i c z ło n k o w ie  ep isk opatu  
i g ło śn o  stw ierdzają , że  sp r a w a  sp o łec z n a  na­
le ż y  dziś  do n iew ą tp liw y ch  zadań zarów ­
no ca łego  K ościo ła  —  jak i chrześcijani­
na. Są to  w iekopom ne p o s ta c ie  i n ieza tarte  
w historji nazwirka. Są to s ła w n i : K etlerer,

Perin, Hermillod, H anm ng. K ończy  się  ta 
ewolucja urzędow ym  głosem  najw yższej g łow y  
K ośc io ła  encykliką: „Rerum  N ovaru m “ L eona  
XIII (1891 ) .  R uch  socjalny now em  sz y b sz e m  
tętnem  p op łyn ą ł  przez w szystk ie  częśc i  cy w i­
l izow anego  św iata . L eon XIII wyraźnie tw ier ­
dzi, że sprawa spo łeczna  jest p r zed ew szy st-  
kiem  spraw ą m oralności i relig_i.

N ic  w ięc  dz iw nego , że  zwraca uw agę na 
wielkie p ow ołan ie  K ościo ła  w rozwiązaniu spra­
w y  społecznej: „K ośció ł  z Ewange'ji czerpie  
nauki (w oła  on w R. N .)  których  w p ływ  po-  
trati albo kres p o ło ż y ć  w alce , albo przynaj­
mniej ją z łagod zić . K ośc ió ł  d ą ży  do p o d n ie ­
s ienia bytu  robotn iczego  przez  zakładan e in- 
stytucyj p o ży teczn ych .

Na Boże N arod zen ie  w  r. 1902, k iedy po  
raz ostatn i przejm ow ał ż y czen ia  kolegjum,  
Leon XIII, jak gd yb y  ch c ia ł  zostaw ić  tes ta m en t  
pracy społecznej, w której w edług niego K o ś­
c ió ł  czyn n y  pow in ien  w ziąć  udział, gorąco  od­
p ow iedzia ł  na m ow ę p iz em a w ia ją ęe g o  dz iek a­
na O reglia .

P rzed ew szystk iem  zwraca uw agę na w ie l­
kie zn aczen ie  pracy  dem okratycznej w  duchu  
chrześcijańskim . Przypom ina dalej, że  do  
pracy tej z a ch ęca ł  tak ludzi św ieck ich  jak i 
duch ow ień stw o . „P rzec ież11 —  m ów ił O jciec  
św . —- „jest to m iłość  rzeczyw ista  i p o ż y te ­
czna oddać  się  z całą gotow ością  i b ez in tere ­
sow nośc ią  dziełu  po lepszen ia  bytu  materjalne- 
go i d u ch ow ego  wielk ich m as. K ośc ió ł  zaw ­
sze  b y ł  przyzw yczajony  zb liżać  się do pokor­
nych , n ie szczęś l iw y ch  i w y d z ie d z ic z o n y c h  (m o­
w a  z d. 23 grudnia 1902).

N ie  inaczej też m yśla ł  i d z ia ła ł  Papież  
Pius X . Już w pierwszej encyklice  do b isku­
pów ca łego  świata  a później w „Motu proprio" 
z d. 18. XII. 1903 przypom ina  i s treszcza  nau­
kę L eona XIII, ujmując ją w  19 artykułach, 
któ ie  p o leca  w yw ies ić  w lokalach  w szystk ich  
organizacyj sp o łe c z n y c h  k ato lick ich  i o d c z y ­
tyw ać je na zebraniach. W  r. 1905 p rzy p o ­
mina b iskupom  w łosk im  o b o w ią z e k  pójścia  w 
lud, b y  spraw ę sp o łeczn ą  rozw iązać. W  roku 
1911 dnia 6 cz er w ca  naw ołuje do tw orzenia  
ugrupow ań za w o d o w y ch  kato lików , które, m a­
ją za  zadanie  organ zację w  celu  za' ezpie- 
czen ia  ‘n te re só w  sp o łeczn y ch .  P isząc  znów  
do b isk u p ów  brazylijskich mówi: m iastach
w a sz y c h  n iech  b ę d z ie  g łoszona  z najw iększą  
energją działalność sp o łec z n o  - katolicka, —  te ­
go  dom agają się czasy  ob ecn e , tak płodne w 
s to w a rzy szen ia  spo łeczn e . Jest ona bow ięrą
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tem , o co prosi m iłość  chrześcijańska, naka­
zująca nam Św iadczyć  sob ie  w zajem ne usługi  
z gorliwością. T rzeb a  b iec  na ratunek ludu, 
ażeby  o to cz o n y  nędzą  i zasadzkam i nieprzyja­
c ió ł  nie w padł w sid ła i nie opuścił  religji 
i wiar}'.

T a k :e jest zapatryw anie  K ośc io ła  na pra­
cę sp o łec z n ą .  A  z a tem  nie u lega  w ątp liw oś  
ci, że  nią każdy katolik zająć się  pow inien . 
Z resztą  już dziś  na ca łym  św iecie  i na c a ły m  
obszarze  z iem  polskich n astąp ił  s ta n o w czy  
przełom  w poglądach  na akcję spo łeczną . Z w o ­
lennicy  tej akcji przew ażają  liczebnie przeciw ­
ników, ustęp ujących  zresztą coraz bardziej w 
cień. M łodzi ludzie o w ie lk ich  zam ierzen iach  
w ych od zą  na widow nię dziejową, bud ząc  now e,  
bujne życ ie . A  prąd ten  nie jest przemijają­
cym , o w ątpliw ej wartości, bo  op era się  nie 
ty lko  o hasła , o teorję, lecz  o fakta, —  o hi- 
storję.

Spraw a ta już przeszła  przez probierz  
dośw iadczen ia . G dzie  akcję spo łeczną  z lekce-  
wa ono, tam  zarysow ały  się  podstaw y pod  
sp o łec z e ń stw e m  katolickiem , gdzie  znów  o c e ­
niono jej w artość  — tam katolicy  s tanęli  na 
s ilnym  grunc:e. T o  sam o jest i u nas. W  
K sięstw ie  P oznańsk iem  m a d u ch ow ień stw o  
rząd dusz w ręku, bo  k ato licy  ow ładnęli pra­
cą spo łeczną .

O gó lna  ośw iata  jest n iezbędną podstaw ą  
w ykszta łcen ia  religijnego i m oralnego.

W  kwestjach po lityk i p ostaw ić  należy  z a ­
sadę: dążyć do zorganizow ania  stronnictw  o 
wTybitn ie  narodow ym , dem okratycznym  i c h rze ­
ścijańskim charakterze. M ó w m y  stronnictw  a 
nie stronnictw a, bo dziś ludzie łączą  się  wr or­
ganizacje  p o lity czn e  na podstaw ie  program ów  
sp o łeczn ych  a odm ienne zaś są interesy  robo­
tników , odm ienne w ieśniaków, odm ienne m ie-

P A W E Ł  CZUJ

Handele...
Słow ianie, a z w ła szc z a  P o lacy , n igdy nie  

posiadali zam iłow ania  do handlu i w ogó le  
kupczenia, Szlachta , żyjąc na wielkich o b s z a ­
rach rolnych, dum ną b y ła  ze  sw ego  stanu, 
i uw ażała  za dyshonor p a r a n e  się *okcicm  
i kwartą. W yręcza li  ją też  po w siach  zydzi-  
pachciarze, w m iastach  zaś  handel uprawiali  
m ieszczan ie  N ie m c y  i w schodn ie  narody o s ia ­
dłe w P o lsce .  Chłopi nie rozporządzali swo-

szczań stw a  wraz z inteligencją, na leży  więc  
dążyć do wytwrorzenia trzech  stronnictw  k a ­
tolickich.

K ażde z ty c h  m ia łob y  swoj program s p o ­
łeczn y  i by łby  w yrazicie lem  i obrońcą te g o  
stanu, który p irstuje . Naturalną jest rzeczą,  
że w sp raw ach  ogólnej natury, w obronie in­
teresów  narodu sz łyb y  razem , m o g ły b y  naw et  
w  tym  celu  m ieć  jakąś reprezentację , ze w n ę ­
trzną —  ogólną.

W sp o m n ieć  jeszcze  n a le ża ło b y  o pracy  
piórem . P rzez  rozdział prasy, broszury i k s ią ż ­
ki przyczyn ić  s ’ę każdy m o ż e  ogrom nie do  
sp o tęg o w a n ia  m ch u  i p racy  spo łeczn ej  —  w  
duchu katolickim .

W e  wszelkiej pracy w ych od z im y  z a w s z e  
z założenia  p o z y ty w n e g o  a nie z negatyw nego  
t. j. pracujmy dla dobra ludu —  a nie np. dla 
w alk i z socjalizm em . Bo kto  pracuje ty lko  
dla zw alczan ia  socjalizm u, ten  tam . gdzie  
czerw one n ie b ezp ieczeń stw o  nie grozi —  pra­
cy nie podejm ie. V arunkiem zasad n iczym  
dobrze pojętej pracy  organizacyjnej jest, by  
ona b y ła  p row ad zon a  jednolic ie  w ca łym  kra­
ju pod w spólną dyrekcją i kontrolą

K ażda organizacja lokalna pow inna b y ć  
ty lk o  lataroślą  w spó lnego  szczep u . K ażdy  
d zia ł  spraw y spo łecznej p o w n ie n  m ieć  swój 
organ centralny, swoj generalny sekreiarjut.

W szel  kie organizacje n ieza leżn e  sk azan e  
są prędzej c z y  później albo na ro2padnięc ie  
się , a lbo  na w y p a czen ie  swej linji ideow ej, bo  
stoją one z w y k le  za łożyc ie lem , a z jego  utra­
tą gubi się  myśl i siła rozpędow a. Musi być cią­
gła dyrektyw a  zgóry i ciągła kontrola z z e w ­
nątrz. —

*) Porów naj  Ks. Dr. T. T r z J ń s k i :  „Praca spo łeczna  częścią 
duszpasters tw a* .

Handele...
b o d ą  rucnów  i każde  w yd a len ie  się  jednostki 
z ch łop sk iego  stanu m usia ło  b y ć  a p r o b o w a ­
ne przez  sz lach c ica , w łaśc ic ie la  dworu. P a n o ­
wie n ich ętn ie  o d s tęp o w a ł  od utartych  forni 
p a ń sz c z y zn y  z obawry braku rąk do pracy  na 
roli i stąd  stan  ch łopsk i n ie  zas ila ł  rr iast  
iudżmi zdolnym i do haudlu. I aki stan  p r z e ­
trw ał w P o lsce  parę w ieków , aż do upadku  
ojczyzny. A  z utratą n iepodleg łośc i  p r z e m y s ł
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i handel przechodziły  ew olucje  b e z  n aszego  
udzia łu , bo zaborcy w ykorzystując  nasze n ie ­
p r z y g o to w a n ie  w tym  kierunku, nasłali nam  
swój towar i sw o ich  ludzi.

Z an ied b an ie  w ie k o w e  c iąży  i na dzisiej- 
szem  sp o łeczeń stw ie .  O d zysk a liśm y  w o ln o ść  
p oh tyczn ą , lecz  ekonom icznie  je s te śm y  jeszcze  
akoby w częśc iow ej  niewoli. W ie lk o p o lsk a ,  

w alcząc  z germ anizm em , zdoła ła  się  skup ie  
i n iem al zupełn ie  w ydarto  tam  ] iem com  han­
del przem ysł dla sw o ich .  W  in n ych  d z ie ln i­
ca ch  jednak do dziś dnia o b c y  e lem en t,  n a ­
słany p rzez  w rog' w, krępuje nasz rynek h a n ­
dlow y.

A  przecież  przem ysł  a zw łaszcza  hand el  
to  ch leb  co d z ien n y , b ez  k tórego  żaden  naiód ,
0 ile  sob ie  da w yrw ać ten ch leb  z ręki, ż y ć  
nie m oże! M inęły cz a sy  b oga tych  z d o b y c z y  
w ojennych  i w spania łe  okresy rycerstw a, k ie ­
dy  to  obcym i w yręczano się  w  handlu, aby  
nie poniżać  ndygenatu . D ziś  rozum iem y d o ­
brze, że  ca ły  ruchom y m ajątek narodow y  
s p o c z y w a  w p rzem yśle  i handlu.

I tu czek a  P olskę  szeroka, c iężka i długa  
praca ale praca konieczna! Naród 30-kilko n.iljo- 
now y  m usi w yszk o lić  zastępy  dzielnych  p r a c o ­
w n ik ów , którzy nasz handel w yzw o lą  i s a m o ­
d z ie ln ie  doskonale  pop row ad zą . Bo nie jes t  
praw dą, że P o lak  nie ma zdo lności  do hand  ju, 
trzeba je ty lk o  doskonalić , a przez z a c h ę t ę  
. p o m o c  p o z w a la ć  się  im rozwijać.

Idz iem y w praw ezie  już do celu. W  s z k o ­
łach  i akaden.jach hand low ych  w y c h o w u ją  się  
nasi m ło d z ie  c y  na eu rop ejsk ich , w ie lk ic h  
kupców . A le  m us. my pam iętać , ż e  w ą sk iem i,  
codzienn en  śc ieżkam i ’dą c , k tórzy  już od  
Fenicjan i G reków  uczyli się kup czen ia , a z 
w y ż sz y c h  uczelni korzystają  oni dop iero  w ó w ­
czas,  k ied y  już zdobyli  o lbrzym ią  praktykę,  
zawładnęli św ia tow em i rynkam i zb y tu  i p o s ie ­
dli kapitał. W praw dzie  coraz więcej pow staje  
d robnych  straganów  z p o lsk iem i firmami, orga­
nizują się  drobni hand larze  katolicy , s p o ty k a ­
m y propagatorów  kato lick iego  handlu w ś : łd  
m łodz ieży  w y ższy ch  uczeln i. I zdaje nam  się, 
"e tu w łaśn ie  leży  ko leb k a  naszej zdo lności
1 s iły  handlow ej. T e  budki inw alidów  w ojen­
nych , z k tórych  ty s ią c e  rodzin ży je  w Całe 
P o lsce ,  są najdoskonalszą  szko łą ,  która w p r z y ­
sz łych  pok o leń  ach n a p e w n o  w yd a  obrotnych  
i dz ielnych  kupców katolick ich . Z am iłow an ie  
handlu zrod .. s ię  najpewniej właśnie w stra­
ganach , b u d k ach  z ow ocam i c z y  w o d ą  s o d o ­
wą i w m a ły c h  sk lep ikach , b y le b y  ci c iężk o

pracujący ludzie znaleź li  poparc ie  reszty  s p o ­
łec z e ń stw a . Szkoda  tylko, że wśród n aszych  
kram arzy niem a ludzi rozporządza  ący ch  w’ ę- 
k szym  kapitałem . K redyt rzadko i z w ie l­
kim trudem  zdobyw ają  drobni hand larze . L u ­
dzie  b ogac i  nie w id zą  in teresu  w popieraniu  
teg o  n ow ego  ruchu narodow ego. To tez  ich  
p itn ią d z  zaw sze  jeszcze  sp o c z y w a  w zagra­
n iczn ych  sa fe sach  i ob w ożon y  jest po  b e z ­
brzeżn ych  oceanach  w poszukiw aniu  m ocn ego  
za b e z p ie c z en ia .  A przecież  ten  pieniądz, lo ­
k ow an y  w kasach  i bankach , a co  jeszcze  
gorzej w p o ń c z o c h a c h  i s ienn ikach, od d a łb y  
n ieo cen io n e  usługi w ielu m łodym , en erg icz ­
nym  ludziom , którzj' nie w styd zą  s .ę  pracy ,  
ale nie m ogą  jej zacząć  z p ow od u  braku ka­
pitału. 1 nasi drobni i w ięksi kapitaliści na­
pew no m og lib y  sp a ć  spokojniej, lokując p ie ­
niądze w m ałym  ruch liw ym  rodzim ym  h a n ­
dlu, niż oddając swó; m ajątek  m ocn ym  b a n ­
kom  do wielk ich operacyj, które tak  c z ę s to ,  
zw ła szcza  dzisiaj, prow adzą do ruiny.

M oże  i rząd p o w in ie n b y  przyjść z p o ­
m ocą  i op ieką n a sz y m  biednym  kupcom , zn"  
żając podatki tym  ludziom , których praca jest  
przedew szystk iem  ideową, a zarobki w cb ec  
braku kapitału  zak ład ow ego , ryzykow ne.

W  dzis ie jszych  n iepew nycn  czasach  
średnie firmy padają. W ytrzym ują  kryzys t y l ­
ko duże zakłady i te  najmniejsze. N ajm niej­
sze  firmy, najbardziej e la s ty czn e , potrafią  w y ­
z ysk ać  k sżd ą  konjunkturę i d osto sow ać  się  
do każde sytuacji. u w ięc  jest o s t o :a i na 
długi cza s  warsztat po lsk iego  handlu. Wiel-  
k e sk lep y  dziś  przew ażnie  puste, ale ludzie  
kupują. Kupują jednak rzeczy  tań sze  i w  mniei-  
s z y e h  firmach. D z iś  kup iec  pow inien iść do kli­
enta , a nie odw rotnie . N iech że  w ięc  m ło d z i i '  
nasza  w ciska  się w sz ę d z ie  z to w a r e m  n iech  jed ­
nak nie szuka dużych, ła tw y c h  zysków , ale cier­
pliw ie i z uporem  prąci e  na m a łych  i skrom ­
nych p laców kach . N iech  nasi ludzie  h and lu ­
ją s tarzyzn ą , n iech  jeżdżą  po  w siach i m ia s t e c z ­
kach  nasi agenci n ie ty lk o  z w ielk im  tow arem ,  
•j rk m a sz y n y  i narzędzia , ale i z d o b ia zg iem .  
Będą to książk' c z y  m y d e łta ,  czy przybory  
kuchenn e i d om ow e  statki - tanie, a p otrzeb ­
ne i d la tego  p o k u p n e .  N iech  sprzedają na­
si ludzie po  m iastach  o w oce , c iasta  w odę,  
g a ze ty  c z y  c h o ć b y  precle , kasztany, cukierki  
itp. Z  d r o b n y ch  k w o t  i m a łych  zarobków  
pow staje  wielki obrót wew nętrzny.

A  tu n ie  o drob iazg  ch o d ź .  T o  jeot  
w ew nętrzne  r o z sz e r ze n ie  terytorjum  o jczyzn y ,
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na którem  m o g lib y śm y  p om ieśc ić  j e s z c z e  ty-  
s” .ce bezrobotnych; na które m o g lib yśm y  
przen ieść  wielu robotników z ty ch  z aw od ów ,  
co z p o w o d u  m echan izacji  pracy albo zam ie­
rają, albo są  p rzep e łn ion e  i d ługo je sz c z e  nie  
potrafią zatrudnić nadmiaru pracow ników .  
H andel zgrupow any w  n a sz y c h  rękach, to  
zab e z p ie c z en ie  naszej w a lu ty  przed  himerą  
zagraniczną. T o  w reszcie  sam op oczu c ie  o b y ­
w ate lstw a we w łasnym  dom u.

I to  są n ietylko n ak azy  ob yw ate lsk ie ,  ale  
korzysi praktyczna i „ in teres11 narodow y. Są  
to  wreszcie  uwagi, które pow inno r o zw a ży ć

n a sze  k up iectw o , rodzice i w y c h o w a w c y , a 
z w ła szc z a  m ło d z ież  stojąca u progu zaw od u .  
T rzeb a  tę  m ło d z ie ż  za ch ęc ić  do kupiectw a.  
D op ók i nie zn ajdziem y p o lsk ieg o  określenia,  
n iech A? ta  m ło d z ież  p od  h asłem  „handele, 
h an d ele !11 rusza przez wielkie i p iękne  nasze  
z iem ie ,  zw iastując  przebudzen ie  p o lsk iego  k u ­
p iectw a . Trud  to nie m ały  i m oże  jedno p o ­
kolen ie  tego  nie dokaże, lecz  w ytrw ały  upór  
zdążający  sta le  do ce lu , w y d a  ow oce  - s tw o­
rzym y hand el n ie za le żn y  od  w rogich nam na­
rodów.

K. H O M O L A C S

KSZTAŁCENIE W ZAKRESIE RĘKODZIEŁA
Racjonalne kształcenie sfer rękodzielniczych nale­

ży do najtrudniejszych zagadnień wychowawczych i 
dydaktycznych, naszych czasów. —  Jeżeli zważymy,  
że z obecnych uczniów rekrutować się muszą przyszli 
majstrowie a więc samodzielni kierownicy warsztatów, 
to  musimy dojść do wniosku, że powinni oni opano­
wać bardzo szeroką skalę wiadomości; pozatem powin­
ni nauczyć się smodzielnie orjentować w licznych, tru­
dnych zagadnieniach handlowych —  a wreszcie powin­
ni przygotować się do roli w ychowawców młodego  
pokolenia. —  Człowiek, który powyższe problemy opa­
nuje, musi być jednostką niewątpliwie bardzo wysoko  
stojącą i dlatego rzemiosło, w dobrem rozumieniu, jest 
powołaniem bardzo Szczytnem —  a równocześnie bar­
dzo trudnem i odpowiedzialnem.

Założenia tkw ią.e  u podstaw rękodzieła, przeciw  
stawiają się dzisiejszym tendencjom, skłaniającym do

coraz większej mechanizacji produkcji i jej specjaliza­
cji —  tendenc um, które mają wprawdzie bardzo silne 
uzasadnienie praktyczne, ale równocześnie kryją w so ­
bie poważne niebezpieczeństwo dla rozwoju naszej kul­
tury. —  Uświadomiwszy to sobie, należy rękodzieło 
uznać za pewien, niesłychanie ważny czynnik, równo­
ważący zbyt silne dążenia do zacieśniania i jednostron­
ności, z-riązanej z kształceniem rouotników fabrycz­
nych. —  Dobry rękodzielnik stanowi dziś, m oże wię­
cej niż to było dawniej, wyjątkowo cenny element 
społeczny i dlatego wszelkie instytucje, mające za za­
danie szkolenie czeladników i u czn ó w  oraz ich d o ­
kształcanie, powinny mieć zapewnioną jaknajwięksią 
pomoc i opiekę czynników, pod tym wzgledem miaro­
dajnych. —

Pom oc ta jest tembardziej konieczna, że rękodzie­
ło, od długiego już szeregu lat, walczy z wielkiemi tru-

K S A W E R Y  M1L1ESKI

SIENKIEWICZ CZY ŻEROMSKI
Siuchi ,ąc  bardzo c ie k a w ie  ujętych w y k ła ­

dów  Prof. Ludw. S k oczy lasa  z d z ied z in y  rodzimej  
literatury, p rzy ch o d zą  na m yśl następujące  ref lek ­
sje: Czy tw ó r c z o ś ' literacką S lsn k ie w ic z a  m ożna-  
by porów nać  z takąż tw órczością Ż ero m sk ieg o ,  czy  
nie, i aka jest w yb itna  tendencja  d z ie ł  obu tych  
pisarzy? P rzed ew szy stk iem  b o w ie m  zasad ą  w szelk iej  
tw órczości 1; erackiej w inna  być ten d en cja  Utworów, 
dążąca do um oraln ien ia  lub u sp o łeczn ien ia  o gó łu  za 
pos ‘ed n ic tw e m  czy te ln ik ów . T o  też autorzy nasi, 
je szcze  w  czasach  zaborczych , zwracali b aczn ą  u 
w a g ę  na to w  sw y ch  utw orach

S ien k iew icz  obrał sob ie  za zadan ie  krzep ien ie  du ­
cha narodu, w ch w ilach  upadku n ie p o d le g ło śc i ,  
przez w y d a n ie  cyklu  p o w ieśc i  h is torycznych , w y ­
kazujących p o tę g ę  po lsk ośc i .  Jeżeli so b ie  w y sta ­
w im y, że p o w ieśc i  te t łu m a czo n e  były  na w szy stk ie  
prawie język i w ięk szy ch  p ań stw  eu rop e ,sk ich  i c ie ­
szy ły  się  p o czy tn o śc ią  w sz ę d z ie ,  n a w et  w A m ery ce ,  
zrozum iem y ich doniosło:  i p rop a g a n d o w ą  na rzecz  
P olsk i.  F o za tem  styl, jasność  i o b ra zo w o ść  n ie  m ogą  
s ię  równa z autorami teraźniejszej d oby , g d y ż  w dz i­
s iejszych  czasach , p rzy sp ie szo n eg o  tętna życ ia  d o w o -  

jen n ego ,  inne są w y m a g a n ia  ogółu . S ie n k ie w ic z
sw o je  zadan ie  spe łn ił ,  jego  d z ie ła  h istoryczno - 
p o w ie śc io w e ,  jak: Trylogja , K rzyżacy , Q u o  V a d is  
(z cza só w  rzym skich), przyczyn iły  s ię  do s ław y  pol- 
sk .ej tw órczośc i l .terackiej i p o w ię k sz y ły  jej dorobek.
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dnościami, wywolanemi konkurencją produkcji masowej. 
Sądząc powierzchownie, możnaby sobie wyobrażać, że  
ewolucja techniczna prowadzi nieuchronnie do wyrugo­
wania wytwórczości rękodzielnicze] — że zatem, wszel 
kie wysiłki, skierowane do popierania tej w ytw órczoś­
ci, są niejako n :ezgoane z naturalnym biegiem rzeczy, 
że mają wyłącznie znaczenie chwilowe i służą jedynie  
do złagodzenia skutków doraźnych dokonywującego  
się nieuchronnie przeobrażenia metod produkcji. — ^

Takie ujęcie jest jednak tylko pozornie uzasadnio­
ne; jeżeli rozpatrzymy tę sprawę głębiej, to przekona­
my się, że metody fabryczne odpowiadają tylko pew­
nym zakresom wytw óiczcśc i,  a wszelkie lozcągan ie  
ich poza ten zakres jest właśnie sztuczne i polega na 
niepoiozumietiiu. —  Naszą epokę charakteryzują prze­
jawy SKomplikowane i nieraz ze sobą sprzeczne. O- 
bok dążeń, niwelujących zjawiska życiow e możemy  
skonstatować wyraźnie rosnące również dążenie in­
dywidualizujące. Wystarczy porównać choćby powierz­
chownie nasze współczesne domy mieszkalne, sprzęty  
itd. z analcgicznemi formami odległej przeszłości, aby 
dojść do wniosku, że dzisiejszy człowiek nie zadawa- 
lnia się w grucie rzeczy szablonem i chce dostosować  
w szystko  do swoich osobistych pragnień i potrzeb.

Poza tern należy zdać sobie sprawę, że wszędzie  
tam, gdzie wchodzą w grę pierwiastki artystyczne za­
sada wyrobu masowego nie dopisuje najczęściej, że za­
tem tutaj rękodzieło ma niezaprzeczalną rację bytu i 
nie da się wyrugować. W ostatnich dziesięcioleciach  
możemy w całej Europie stwierdzić wyrsźny i silny 
rozrost przemysłu artystycznege; przeżywamy oczywi- 
wisty renesans w tym zakresie —  a wobec tego mo­
żemy stwierdzić, że rękodzieło, niezależnie od czynni­
ków wrogich mu, znajduje właśnie w czasach obecnych  
silne potwierdzenie swojej racji bytu; równocześnie zaś 
musimy uznać, że w licznych gałęziach rękodzieła dużą 
rolę odgrywać musi szkoleme artystyczne.

Drugą c e c h ą  dodatn ią  d z ie ł  S ien k iew icza ,  
jest czy s to ść  u tw otów . N iem a  w nich utw ór iw  
k tó ie b y  w p ro w a d za ły  n iesm ak  lub drażniły zm y-  
cty, pom  m o pięknej narracji i liryki p o ety ck ie j .  
M nici m oże , mojem zd an iem  S ie n k ie w ic z  b y ł  
sz c z ę ś l iw y m  ,v p o w ie śc ia c h  ob y cza jo w y ch . „Bez  
D ogm atu"  na dz is ie jsze  czasy  już c o k o lw ie k  prze­
starzałe. D ziś  p od ob n i b on aterow ie  p o w .eśc i ,  jak  
„ P ło szo w scy "  egzystowŁĆby n .e  m ogli ,  gd yż  s to ­
sunki o b e c n e  na takie b e z c z y n n e  w e g e to w a n ie ,  n i­
kom u z o g ó łu  nie p ozw a la ją  Inne zaś utw ory  p o ­
w ie ś c io w e  p isane by ły  na tle s to su n k ó w  w z ie ­
m iańsk ich  sferach, n ie  stoją jednak na tej w y s o ­
k ośc i  co  p o w ie śc i  h iotoryczne S ien k iew icza .  N a ­
tom iast p ierw sza  jego  n o w e lk a  p. t. „Na marne"  
pisana p o d o b n o  jeszcze  w czasach s tu o io w  uniwer-

Jeżeii tę potrzebę szkolenia artystycznego doda­
my do tego, co powiedzieliśmy na początku, to zrozu­
miemy, jak trudne zadania spadają na współczesnego  
rękodzielnika i jak ciężkie obowiązki czekają każdego, 
kto się pragnie podjąć wyszkolenia w tym zakresie.

Muzeum Przemysłowe im. dr. a . Baranieckiego w 
Krakowie, chociaż nie jest szkołą, o ścisłem tego  sło­
wa znaczeniu, rozwija działalność wybitnie dydakty­
czną, zmierzającą do podniesienia poziomu w ytw ór­
czości, przedewszystkiem w zakresie rękodz:eła. Stha-  
rakteryzowanie tej dzialaloności jest jednak bardzo tru­
dne, ponieważ instytucja ta nie jest właśnie uczelnią
—  i nie może mieć ustalonego programu. Ma ona za­
łożenia tego rodzaju, że choć działalność jej dotyczy  
dziedzin bardzo różnych, to znrerza jednak zawsze do 
jednego celu t. j. do dokształcania rzemieślników i to 
zarówno w zakresie ogólno kulturalnym, jak fachowym
—  zarówno w zakresie technicznym, jak artystycznym.

Najważniejszym środkiem zmierzającym do tego 
celu są kursy. Program tych kursów ulega co roku 
zmianom, uzależnionym od potrzeb, warunków i od 
środków. Omawianie tej najważniejszej gałęzi pracy 
muzeum wym agałoby, wobec różnorodności dziedzin, 
referatu, przekraczającego znacznie zakres artykułu or­
ientacyjnego.

Drug.m ważnym terenem działalności wychow aw ­
czej jest bibljc teka publiczna, zawierająca bardzo bo­
gaty i conny maierjał z zakresu przemysłu artystycz­
nego, architektury rzemiosła i techniki. —  W obec bra­
ku szkół zawodowych i stypendjów, jednostki wybit­
niejsze są zmuszone uzupełniać sam odzielnie swoje  
wykształcenie. — Licząc się z tą potrzebą utrzymuje 
instytucja czytelnię bezpłatną, otwartą w godzinach  
wieczornych. Stara się przy tern dostarczyć czytelni­
kom możliwie najlepsze czasopisma i uzupełnia księgo­
zbiór w miarę potrzeb i środków najlepszemi dziełami

Poważną trudność w tym kierunku stanowi ta

sy teck ich , a ca łk iem  n ie s łu szn ie ,  m ocno w ted y  
krytykow ana — jest p iękna i nader rzewna, znać  
w  niej przytem  polot literacki p ’óra, k tórego po  
S ien k iew iczu  nikt nie osiągn ą ł w tej m ierze. Je­
d en  m oże  ś. p. M a ła c z e w sk : (zgas ły  n ieste ty  w
k w ie c ie  w ieku) w sw y cn  n o w e lk a ch  „K oń na  
wzgórzu" rok ow ał p o d o b n ie  w ielk i talent.

Praca literacka Sienkiew  icza  w ostatnich  
latach jego  życ ia  przesz ła  w d z ia ła ln o ść  o b y ­
w a te lsk ą  na rzecz  tw orzącego  s ię  pań stw a  p o l­
sk iego .  I tu zas ługa  S ie n k ie w ic z a  jest m o że  w  
równej m ierze don ios ła .  W  korr :ecie b o w iem  n a ­
ro d o w y m  w  V ev e y  (w Szwajcarji) pracuje on  g o r ­
l iw ie  na rz.ecz P o lsk i razem z P aderew skim  i śp. 
m e c e n a se m  O suchow sic im , w śród  w ie lk ie j  trudnoś­
ci szerzą  oni p ropagandę  na rzecz  odradzającego
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okoliczność, że posiadamy dotychczas ty lko  małą ilość 
pubiikacyj w języku polskim. —  W obec tego insty­
tucja stara się, o ile to jest możliwe drukować w włas­
nym nakładzie potrzebne wydawnictwa a między nie­
mi miesięcznik „Rzeczy Piękne", który pomimo wiel­
kich kosztów i trudności wychodzi już od roku 1920  
i jest jedynem czasopismem w Polse poświęconem  
przemysłowi artystycznemu.

Tę stronę działalności uzupełniają zbiory, dostęp­
ne dla publiczności w niedziele i święta. —  Zawiera­
ją one przedmioty użytkowe, posiadające piętno ar­
tystyczne i uporządkowane podług współczesnych p o ­
jęć przyjętych w tej dziedzinie sztuki a mianowicie na 
zasadzie technologicznej.

Niezależnie od zbiorów organizuje Muzeum w mia­
rę możności wystawy. Okoliczność tta umożliwia zor­
g a n izo w a n i  kilku wystaw, a nrędzy niemi etnogiaficz- 
nej, bardzo licznie zwiedzanej i ważnej ze względu na 
rolę, jaką odgrywa tradycja ludowa w dążeniach zm ie­
rzających do nadania charakteru narodowego w spół­
czesnym  naszym wyrobom.—

Działalność dydaktyczna Muzeum znajduje wyraz 
również w wykładach i odczytach, dotyczących, bądź 
to problemów ogólnych, bądź fachowych; znajduje też 
wyraz w poradnictwie, zarówno technicznem, jak arty- 
stycznem, dalej w wycieczkach, organizowanych dla 
uczestników kursów, w konkursach itp.

Osobny dział stanowi pracownia psychotechniczna  
wraz z poradnią zaw odow ą i biurem organizacji pra­
cy. Omówierre tej dziedziny wymagałoby podobnie 
jak kursy, osoDnego referatu; tutaj możemy tylko za­
znaczyć, że placówka ta rozwija coraz szerzej swoją 
działalność i pozosta ;ąc w ścisłym kontakcie z innemi 
analogicznemi instytucjami, zarówno w kraju jak za 
granicą, doskonali samodzielnie metody swej pracy.-

D ra ła ln ość  Muzeum Przemysłowego naszkicowa-

s ię  bytu n a sz e g o  P aństw a. D latego  też  p a m ięć  
w ie s z c z a  S ien k iew icza  czc ić  w a ien  każdy dobry  
Polak.

T eraz zk o le i  przejdźm y do Ż ero m sk ieg o ,  
'eżeli ch od z i  o te n d e n c y jn o ść ,  c z e g o  s ię  z a w sz e  
śc iś le  trzymam, to w p ierw szym  rzędzie  rozbiera­
m y jego „Szyfrow e prace". Jest to utwór m o że  nie  
jed en  zę s ław n ie jszych ,  ale o tendencji  w skazanej  
do zapoznan ia  s ię  z jego  treścią A u tor  powieść*  
w yk azu je  dz.eje  m ło d z ie ż y  polskiej  w szk o ła ch  ro" 
syjskich , a to w  cza sa ch  n a jw ięk szeg o  rusyfikator-  
stw a tych szkół. Dziś, g d y  już nam los  d o z w o l i ł  
d o c z e k a ć  w łasnej  ni< p od leg łe j  O jc z y z n y ,  oraz w ła s ­
nej szk o ły  polskiej  w ła śn ie  ta m łod z ież ,  która nie  
bardzo do  nauki chce  s ię  przykładać, czyn iąc  stra­
p ien ie  rodzicom , n iech  za przykład  bierze d a w n ą

na powyżej pobieżnie, stanowi pewien kompleks ró- 
żnycń dziedzin pracy objętych wspólną ideą.- W sz y s t ­
kie te dziedziny splatają się wzajemnie i wzięte ra­
zem stanowią uzupełnienie właściwego szkolenia za­
w odowego. Główną jednak rolę w tern szkoleniu od­
grywać muszą siłą rzeczy szKoły zaw odow e oraz p o ­
szczególne warsztaty, w których termiuje młodzież 
rękodzielnicza.- Szkoły zawodowe wymagają u nas 
bardzo intensywnej roztiudowy, ponieważ były pod 
obcemi zaborami silnie zaniedbane; pozatem wymagają  
one ciągłych ulepszeń, a przedewszystkiem uw zglę­
dniania nowych metod wytwórczości, z w ł a s z c z a ,  
maszyn pomocniczych, uwzględnienia n o w y c h  
zdobyczy, dotyczących racjonalnej organizacji pracy 
tp.- Równocześnie w szkołach tych coraz bardzie 
palącym się staje problem artystyczny.- Zasada sa- 

moistej twórczości, zgodnej z duchem czasu, przyjęta 
w obecnej epoce w miejsce dawnej zasady polegają­
cej na bopjowaniu i przeróbkach stylów historycznych 
nakłada na współczesnego rękodzielnika w wielu dzie­
dzinach nowe i bardzo trudne ooowiazki.- Musi on 
w pewnym stopniu samoazmlnie rozwiązywać niektóre 
problemy artystyczne, a przedewszystkiem musi zdo­
być poważną kulturę estetyczną, aby m ógł orjentować 
się w wartości artystycznej wytwarzanych wyrobów.-

Reasumując pow yższe  rozważania dochodzimy do 
wniosku, że dzisiejszy rękodzielnik ma przed sobą 
bardzo poważne i odpowiedzialne zadanie, któremu 
nie będzie w stanie podołać, jeżeli społeczeństwo nie 
ułatwi mu tej drogi.- Bez wydatnej pom ocy nie bę­
dzie on mógł opanować tych wszystkich dziedziD, któ­
re obejmuje w sobie dornzt rozumiane rzemiosło  
wsnółczesne.- Tylko bardzo wyjątkowe jednostki zdo- 
iają po wieloletnich doświadczeniach osiągnąć samo­
dzielnie potrzebną dojrzałość i wiedzę.- Pamiętać bo­
wiem należy o tem, że wzorowy kierownik warsztatu

m ło d z ież  polską , k tó ia  n ie ty lko , że s ię  m usiała  
u czy ć  w  obcej, w rogiej m o w ie ,  le cz  rów n ież  —  
kszta łc ić  p okryjom u w  swej w łasnej  i dbać o jej 
zach ow an ie .

D alej  w e ź m y  p o w ie ść  h istoryczną, z cza ­
só w  Legjom') v D ąb row sk iego ,  „P op io ły" . T u  już  
charakter dz ie ł  p o w iośc iop isarza  rysuje się  d o k ła d ­
nie  P rzed ew szy stk iem  tendencja. Bardzo luźno  
ujęta, ale mniej w ięcej taka sam a, jak u S ie n k ie ­
w icza  t. j krzepien ie  narodu p o lsk ieg o  w n iew o li
i przygotow an ie  go do le p szy ch  czasów , przez bu­
dzen ie  ducha wiary w p rzysz łość  N ie  m ożna  o-  
m inać wzm ianki p ięk n y ch  m om en tów  h istorycz­
nych, jak np. obtuna  b a n d o m ie iz a  przez G en. So-  
k oln ick iego , bitwa pod  R aszyn em , p oza iem  scen y  
rodzajow e i charakterystyka postaci (D om  Cedrów
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powinien dzisiaj znać, nitlylko swoje rzemiosło, ale 
musi orjentować się również w  maszynach pomocni­
czych, musi umieć należycie organizować pracę, musi 
znać się na handlu i rachunkowości a ponadto, w li­
cznych zakresach powinien mieć poważną kulturę este ­
tyczną.- Równocześnie winien się on stać wychow a­
wcą, gdyż właśnie w warsztacie kształć ć się muszą 
przedewszystkicm młode pokolenia, wszelkie zaś szko­
ły, bursy itp. stanuwią jedynie podstawę i nie mogą 
nigdy zastąpić bezpośredniego kontibtu z normalnemi 
warunkami wytwórczości.-

Cncąc zatem szkolenie rękodzielnicze oprzeć Da 
zdrowych podstawach, należy przedewszystkicm wy­

tworzyć poważny zastęp pierwszorzędnych majstrów, 
gdyż bez nich nie zdołamy nigdy wychować młodego  
pokolenia w ten sposób, aby zdolne było przeciwsta­
wić się zwycięsko trudnościom, jakie zagrażają tej 
najszlacnelmejszej dziedz nie pracy człowieka - dziedzi­
nie, w której dzielność i twórczość jednostki zrówno­
w ażyć  muszą techniczną sprawność organizacji fa­
brycznej.

Z KONGRESU MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ
W ANTWERPJI

K ongies młodzieży robotniczej sekcji flam andzko; 
(K.A.I.), który się odbył dnia 17-go kw ietnia 1932 r. w  
A ntw erpji, jest znów  w spaniałym  zadoK um entow aniem  
żyw otności idei, k tóra  z tak n ieprzepartą  siłą i b la ­
skiem przyśw ieca i w iąże rzesze młodzieży robotniczej 
całej Belgji i p row adzi je do zrealizow ania ideałów  
Chrystusow ych w życiu robotnika.

Podobnie jak poprzednie i ten Kongres miał na 
celu w zm ożenie tę tna życia organizacyjnego pod h a ­
słem „W ięcej życia religijnego" więcej „życia inteje- 
lektualnego".

Z jazd zgrom adził w  Antwcroji 15 000 m łodzieży 
flamandzkiej, liczną grupę z S to ia n d ji  i delegatów 1 o- 
ściennych państw . P rzed opłudniem odbyło się zebranie 
ogólne w  ogiom nej Hali Bursy, gdzie poszczególni 
szefow ie różnych organizacyj miejscowych zdaw ali sp ra­
w ę z w yników  swej dotycnczasow ej działalność1 N a­
stępnie odbyła się w  kościele katedralnym  uroczysta 
M sza Sw ., poczem m łodzież, podzielona na  grupy, 
w edług stow arzyszeń miejscowych formuje w spaniały  
pochód manifestacyjny, ciągnący przeszło godzinę g łów - 
nemi ulicami m iasta, pod lasem sz tan d aró w  z 'hymnem 
organizacji na ustach. W rażen ie  imponujące. Idą jeden 
w* drugiego, z pew ną dum ą, malującą się na ich o b li­
czach, w ypływ ającą z poczucia słuszności swych haseł

i pewności, iż zrealizow aniu ich nic nie śmie stanąć 
im na przeszkodzie. W  tym niesłabnącym  nastroju po- 
cnód trw a  do późnego potudnia. Główna część program u, 
to ogólne Zebranie popołudniow e, rów nież w Ha,hi 
Bursy. Daleko przed rozpoczęciem Zebrania, sala i bal­
kony w ypełnione po brzegi 7— 8 tysiącam i vmłodżi; 
dla reszty już miejsca niem a na ha 'i. P rzybyw ają  P re ­
zydent Generalny Zw iązku, szefowie, dwu Ks. Biskupów, 
czterech M inistrów , paru O pałów , K anoników , i p rze­
różnych innych dygnitaizy, przyjaciół Z  w  iązku itd.; 
wreszcie po frenetyczncm  przyw itaniu sw ego ukocha­
nego Ks. K ardynała, Gen. Jam użn ika , jak go n azy ­
w ają, a właściwie duszę Z w 'ązk u  — przez młodzież) 
zgrom adzoną, rozpoczynają się obrady. Po serdecznem  
przyw itaniu całego zgrom adzenia jak i dostojników, 

' przyjaciół m łodzieży rękodzielniczej przez G eneralnego 
P rezydenta  Dehnuriino, zabierają głos po kobei Ksi. 
Ks. Biskupi. Oto gorące słow a .Mgr. Coppietersa, B i­
skupa z G and:

, ,W y  jes teśc ie  m ło d z ieżą ,  m ło d z ież ą  p e łn ą  ' r a d o śc i  
i d u m y ,  b o  p rz e d  n ią  s to i p rz y sz ło ść  ja sn a  w  całej  r o z ­
ciągłości.  — Jes teśc ie  m ło d z ieżą  ro b o tn ic z ą  — tą  z  n a sz y ch  
fa b ry k ,  z n a sz y c h  w a r s z t a t ó w ,  b iur ,  co jes t  ty tu łem  chw ały  
— W id z ę  fil o b o k  siebie  4 -ch  M in is t ró w .  Z n a m  ich d o b rz e ,  
p o d o b n ie  jak  ich p o c h o d ze n ie  n iskie,  z n a n e  k a żd e m u .  S t a -

czyJS Fredicw)- Co psuje jednak dzieła Żerom­
skiego, to pewna drastyczność scen, czasem zupeł­
nie zbytecznie dodawanych, bez których zupełnie 
powieść dana mogłaby się obejść, bez uszczerbku 
całośc; utworu. Jest to jednak, mojem zdaniem 
w zorowane się na rc mansopisarzach francuskich, 
jak Wiktor Hugo (którego Żeromski bardzo przy­
pomina) Zola, Ponson du Terrail i inni. Wszyscy  
oni w tego rodzaju nadzwyczajnych sytuacjach) 
prześcigają nawet Żeromsk ego. Gorzej jednak, że 
młodsi autorzy, nawet bardzo utalentowani, jak Da­
niłowski staran się go w tym względzie naślado­
wać, z uszczerbkiem dla twórczości swego talentu 
i pożytku ogćłu. Obecnie Andrzej Strug, z po­
śród teraźniejszych pisarzy najbardziej stylem Ż e­

romskiego przypomina („Mogiła nieznanego żoł­
nierza" „Dzieje jednego pocisku"). Wyrzekłem  
że szkoda taieniu, gdyż zdrowa literatura ma za 
zadanie być zniczem kultury narodowej i katolic­
kiej dla Polski. Takim duchem chrześcijańskiego od­
rodzenia stały się dla naszego narodu dziełc n strza 
Sienkiewicza. Żeromski troszczył ę jednak o dobro 
1 przyszłość Polski, za to też czcijmy i jego pam:ęć 
zwłaszcza że w życiu mus ał się borykać z wielu trud­
nościami materjalnemi, a Sienkiewicz był pod tym 
względem w stosunkach znacznie lepszych. Wspom­
nimy jeszcze trylogję Żeromskiego, z czasów wojny 
światowej, składającą się z trzech powieści: „Nawra­
canie judasza", „Zamieć" i „Charitas", zwłasączą ta
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n o w isk o  z a ś  jakie  p ias tu ją  obecn ie  jes t  ż y w e m  św ia d e c tw e m ^  
jaK o g r o m n e  b o g a c tw a  in te l lek tualne,  m o ra ln e  i s p o ­
łeczne ,  m ie s . c z ą  się  w  n asze j  k las ie  ro b o tn icze j .  — 
W y jes teśc ie  w re sz c ie  m ło d z ień c zą  fa la n g ą  Kościo ła.  K o ­
ściół jes t  m a tk ą ,  a jako  m a tk a  p o w in n a  być  d u m n ą  z  tak ich  
dzieci,  jaKimi jesteście  w y !  W ie d zc ie ,  że  Ks. Ks. B iskupi 
p o d z iw ia ją  w a s .  Z n a ją  oni w a s z e  tru d n o śc i  walkij i z w y ­
c ię s tw a .  Dum ni są  z  W a s ,  b<Mwy jes teśc ie  na jspan ia lszym ,  
szyk iem  m łodzieży  c z a s ó w  n asz y ch " .

Całe zebranie przyjm uje te słow a w śród niemil-r 
knących oklasków i owacyj. Następnie przem aw ia M i­
nister Van Cauvelaert.

W końcu Ks. Kan. Kardyn zam yka posiedzenie m ó­
wiąc między innemi: „W itam  W as i pozdraw iam  Gdy 
mię ktoś pyta czemu jestem zaw sze młody, jedną tylko, 
mam odpow iedź: kogo otacza taka m łodzież jak wy,, 
ten nie potrafi się zestarzeć." <

W reszcie, jako ostatni punkt program u grupa m ło­
dzieży w ykonuje na rrybunie żywy ooraz z deklam acją 
w iersza — apelu p. t. „M Y", o refrenie porywającym : 

j^Któż zbaw ieniem  m łodzieży lobotuiczej, k tóż ją po ­
prow adzi do stóp Chrystusa? My! (t. j. ty sam a rńłof- 
dziezy robotn. katolicka)

W reszcie po w yrazach podzięki Ks. Kan. K ardynała, 
Ks Ks. Biskupi udzielają w spólnie błogosław ieństw a) 
rzeszy, poczem w  rozbrzm iewających radością szykach 
m łodzież zaczyna się rozchodzić. Nie znać na niej tru ­
dów  dnia.

Był to dzień triumfalny Żoczyzmu, który w ym ow nie 
potw ierdzi zaufanie, jakiem go obdarza O. Święty i jegoi 
(przywódców. Ks  K.  L.  TJ.

KS. JÓ Z E F  C A R A J N  
A P O S T O Ł  R O B O T N . M Ł O D Z IE Ż Y  BELGIJSKIEJ

W zruszajacem  jest pow ołanie tego organizatora 
i duchow ego w odza młodzieży belgijskiej, ja k o  syn 
ubogiej rodziny robotniczej, miał zam knąć sw ą karjerę 
w  ciężkiej pracy fabrycznej. W  wiyilję dnia w  którym; 
miał się 'udać po raz pierw szy do fabr-yki, późnym 1 
już wieczorem, kiedy rodzeństw o posnęło, w sunął s ;ę, 
cicho do skromnej kuchenki, gdzie zasta ł rodziców  je­
szcze czuwających. Ojcze rzekł, pozwól mi prosić Cie 
o jedną łaskę jeszcze. Poślij mię do szkół bym m ógł 
się kształcić. Ależ w iesz, odrzekł ojciec, że jesteś naji-' 
starszym  i że m atka i ja czekamy z utęsknieniem  na 
tw oja  pomoc w utrzym aniu rodziny. Nie śm iał pow tórzyć

ostatnia c zęść  śliczna i zu p e łn ie  w iern ie  przed­
staw ia obraz zaw ieruchy w ojn y  św iatow ej- Dalej  
„W iatr od  m orza1' i „U roda życia" (dz ie je  n aw ró­
c o n e g o  rosjanina dla spraw y polskiej przez pa­
m ięć  ojca p o w sta ń ca  z 1863 r.) zy sk a ły  s ław ę
pisarską p ierw szorzędnej  miary. Styl jed n ak  zn a cz ­
nie c ięż szy  niż u S ie n k iew icza  i t ło  za w sze  jakieś  
ponure P o w ieśc i  te nie c ieszą się n igdy radością  
życ ia  i to je psuje. Z  tego  w ięc  w z g lęd u  dla  
m ło d z ieży  naszej b y ło b y  lepie' w p ierw  zapoznać  
s ię  z takimi autorami jak: R o d z ie w ic z ó w n a ,  K recho-  
w ieck i ,  Gąsiorowsici, Przyborow sh , G a w a le w ic z ,  a 
z n o w szy ch :  Sm olersk i, Szczucka, D ąbrow ska , Mi- 
łą s j e w s k a ,  R zepecka , M akuszyński N o w a k o w sk i  i

już sw ej prośby młodzieniec, zdław ionym  tylko głosem 
dodał: Czuję, że mam' pow ołanie, tak  pragnąłbym  zostać 
księdzem. Dwie ciężkie łzy spłynęły po obliczu starca; 
spojrzał na pobladłe oblicze żony i rzekł: N apraco­
waliśmy się już nie m ało, czasby już spocząć, ale kiedy 
Bug daje nam  tak  wielką łaskę, pracujmy jeszcze daliej, 
syn niech się kształci.

W  kilka lat potem, klęcząc u łoża konającego ojca 
i otrzym ując jego błogosław ieństw o poprzysiągł młody 
kapłan poświęcić w szystkie siły sw ojego życia pop ra­
wieniu losu robotnikowi.-

Głęboko, jak mało kto, odczuł położenie tej m ło­
dzieży, stw orzonej g o  życia i szczęścia, a skazanej

Ks. CARAJN
już od  lh -g o  roku życia na pracę w  fabryce, w yżerającej 
nietylko zdrow ie fizyczne ale w szystkie szlachetniejsze 
strony duszy. Chce ją ratow ać, ale jak? Kościół od­
dzielony barjerą nienawiści od klas robotniczycn. Fa- i 
bryka — to św iat zamknięty dla kapłana. Ks. Carajn: 
postanaw ia  stw orzyć organizację robotniczą, którejby 
członkow ie byli apostołam i ratującym i duszę młodzieży 
fabrycznej. Z Jezuitą O. Krendtem opracow uje program , 
który 10. lipca 1924 r. na zebraniu przeszło 100 ka­
p łanów  całej Belgji zosta ł przyjęty. Był to dzień z a ­
łożenia I. O. C. Za organizacją m łodzieży w alońskie;; 
podąża śpiesznym  krokiem m łodzież flam andzka. Mimo. 
dużych trudności zdołano już zorganizow ać przeszło 
15 000 członków . O rganem  ich jest: Die jungę W erkm an.

inni, z kt uych w ię k sz e ,  ze  w zg lęd u  na c e lo w o ś ć  
utw orów  m ogą  osiągn ą  : i , .te l lek tua lne  korzyści.

D 'a teg o  też  w  końcu  jeszcze  raz zw racam  
u w a g ę  na k o n ie c z n o ść  c e lo w o śc i  w  utworach p o ­
w ie śc io w y c h  n aszego  p iśm ien n ictw a , którą tera  
zniejsi pisarze lek cew ażą ,  dbając  ty lko  by  fabuła  
b y ła  interesującą. D o ść  m am y różnych W a lla c o w  
i innych  b ezw artośc iow ych  śm ieci na półkach  
księgarsk ich , których szkoda  czasu czytać. Dobre  
b o w ie m  w yrzek ł zdan ie  jeden ze  ' w iatłych  Bisku­
p ó w  naszych  (zdaje s ię  A rcyb . B ilczew sk i ze  L w o - 
wa), że  na czytar ie m a m y  w o g ó le  m ałe czasu  
—  przeto najlepiej ty lko czytać  rzeczy  n a jlep sze  i 
n ajp ożyteczn ie jsze .
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W spaniałym  objaw em  ich żyw otności jest ostatni Kon-- 
gres w A ntw erpy dn 17. kw ietnia b. r. !

Ruch sam organizacji katolickiej młodzieży belgij­
skiej wcześniejszych sięga lat. Już w  r. 1912 zb ierą  
się w  skrom nej izdebce pew nego kapłana 8-m iu m ło­
dych robotników , pragnących stać się apostołam i swego 
środow iska. W  r. 1920 ukazuje się pierw szy num er 
ich czasopism a w  300 egzem plarzach. R ozpoczynają 
urządzać dni studjów . N astępne lata przynoszą stały

lecz pow olny w zrost. Dopiero gorący duch Ks. Carajn 
nadał ruchow i potężny rozm ach i pchnął go na now e 
tory. Dziś organizacja liczy 70 000 członków  czynnych 
wl 58 zw iązkach okręgowych i 1700 grupach. Corocznie 
urządza się przeszło 75 000. zeoran, a ich organ w  110 
tys. egzem plarzy ro zg rzew a co tydzień serca m łodzień­
czym zapałem  zdobycia św iata  pracy dla Bożego ro ­
botnika.

WALNE ZGROMADZENIE
ZWIĄZKU MŁODZIEŻY PRZEMYSŁOWEJ I RĘKODZIELNICZEJ 

W  KRAKOWIE
P rezes  Z w iązk u  otw ierając  W aln e  Z gro ­

m adzen ie  przedstaw ił  po  krotce  ce l i ideolo-  
gję Z w iązku  oraz skreśla 25 cio letnią d z ia ła l­
ność  Z w iązku , której w ynik iem  1 0 - c io  ty s ię ­
czna armja cz łonków . W ielu  z nich 'est 
ch lubą  dla pracy naszej, w ielu  zajmuje  
ob ecn ie  k ierow nicze s tan ow isk a  w kraju i 
zagranicą, wielu jest  wzorem  rękodzielnika  
—  m ieszczan ina . Cała praca nasza  szła  
właśnie  w  kierunku stworzenia inteligencji  
m ie s z c z a ń s k :?j, tej p od staw y  sp o łeczeń stw  
i cel ten  w  dużej m ierze  z o s ta ł  osiąg' 
nięty. Dalej P re ze s  Z w iązk u  przedstawia  
trudności w jakich Zw iązek  zn a laz ł  s ię  z p o ­
w odu b u d ow y  dom u — akcji tej nie m óg ł oprzeć  
ty lko  na ofiarności sp o łeczeń stw a  —  z m u sz o ­
ny b y ł  zaciągną-’ p o ży czk i  —  w okresie  o b e c ­
n ego  k ryzysu  gosp od arczego  długi t e  są dla  
nas w ielk im  ciężarem , tak  że  w szystk ie  troski  
i k ło p o ty  zw rócon e  b y ły  w kierunku w yw ią ­
zania s ię  ze  zob ow iązań  f inansow ych , co  też  
czyn ion e  b y ło  z uszczerb k iem  prac organiza  
cyjnych .

Niem niej i bursa znajduje się w dużych  
kłopotach  f inansow ych —  m ło d z ie ży  rękodzie l­
niczej zg łasza  się  n iew iele , z p o w o d u  n ęd zy  
i braku środków na u trzym anie  ch łop ca  w  
m ieśc ie  —  inny m aterjał to  m łod z ież  najgor­
szej kategorji p o zb y w a n y  z różnych zakładów  
nauk ow ych  czy w arstatów  —  jest to  materjał  
za ciężki do prowadzenia . Z  początk iem  roku 
szk o ln ego  Bursa by ła  zap e łn ion a  —  na w io s ­
nę dużo m ło d z ie ży  w y p ro w a d z iło  się na pry­
w atn e  m ieszkan ia  tak że  w p ły w y  jakie by ły  
p oczątk ow o zm ala ły  n iesłychan ie  —  stąd  i ten  
dział pracy  borykał s ię  f inansow o bardzo.

HosDicjum C zeladników  z p ow od u  wiel­
kiej i e z b y  bezrobotn ych , których Z arząd

m usiał u trzym yw ać , rów r'eż  się  w kłało  
w k łop otach  f inansow ych  — stąd widać, że  
praca organizacyjna w ob ec  c iąg łych  trosk i 
zab iegów  około  spraw f in an sow ych  nie m ogła  
się na leżyc ie  rozwijać.

Jednakże i w roku sp raw ozd aw czym  p o ­
sunęliśm y  w ie le  spraw naprzód — vTy k o ń c z y -  
l iśm y salę  teatralną, zaopatrzy  śrny scen ę  —  
w iele  m ło d z ie ży  u trzym yw a’iśmy po zniżonych  
opłatach  —  udzieliliśm y dużo zapom óg .

Grupa C zeladn ików  z Ks. Dyr. M acko  
zapob iegając  b ezrob oc iu  czyniła  ze skutkiem  
w iele  starań dla sw y ch  cz łonków . P om im o  
tak  ci ^żkieb czasów  w ysła liśm y kilku c z ło n ­
ków  Z w iązku  zagranicę na studja za w o d o w e .

Bibljoteka z w ięk szy ła  p o w a ż n ie  l iczb ę  
książek  dzięki ofiarności p. R a d cy  A n c z y c a ,  
oraz zab iegom  Protektora pana S tan isław a  
M atow skiego  i Przew odn. R om ana  Krawczyka.

Teatr zw iązkow y, zaw dzięczając  również  
życzliw ości  p Dyr. Z y c h o w ic z a  z ysk a ł  dużą  
ilość  dekoracyj i kostjum ów z b. teatru w o je ­
w ó d zk ie g o  dla dzieci, wartości kilku tysięcy .  
N iem ałą  zas łu gę  w pracach Z w iązku  p o ło ż y ły  
P an ie  skup ione  w Szw aln i które  z wielkiem  
p o św ięcen iem  i oddan iem  p o m aga ły  c z y  to  w  
urządzaniu im prez czy u roczystośc iach  za b ie ­
gając specja ln ie  o fundusze.

W  trosce  o fundusze przeprow adzilis  i?y 
w r. sp ra w o zd a w czy m  w ysy łk ę  o d e z w  do s p o ­
łeczeń stw a , k tóre  z radością, stw ierdzić  na le ­
ży nie p ozosta ły  b e z  oddźw ięku  - W szy stk im  
ofiarodaw com  sk ładam y też  na tern m iejscu  
gorące podziękow anie .

O b ch ó d  25-cio lec ia  istn ienia  Z w iązk u ,  
który p rzypad ł na p rze łom ie  roku spraw ozda­
w czego  p ozostaje  dotąd ze w zględu na  o b ecn e  
warunki kwestją otwartą - również p rojek tów
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na przysz łość  a ie  kreślimy l icząc  się  z c z a s a ­
mi ob ecnem i - z a ręczy ć  m o że m y  i e  nadal p ra ­
co w a ć  b ęd z iem y  solidnie nad w ych ow an iem  
m ło d z ieży  rzem ieśln iczej  by dać s p o łe c z e ń ­
stw u zdrow y ty p  czeladn ika  i p rzysz łego  oby-  
w ate la -m ieszczan in a . Po  p rzem ów ien iu  P rezes  
Z w iązku  p o w o ła ł  Sekretarza  G en era ln ego  do  
złożen ia  spraw ozdania.

Po przed łożen iu  sp raw ozdan ia  p r z y s tą ­
piono do w yboru  R ady N acze lnej . W  skład  
R ad y  N acze ln ej  weszli: W P. A n c z y c  W a c ła w  
radca, B inczycki K asper, C zikel Józef Gen. 
D y  w., Dorawski Józef D yr., D y b o sk i  T a d eu sz  
Prof. Dr., G ąsieck i W ło sto w iec  Jakób Gen. 
D yw ., G reger Józef Prezes , G rzyw a  P ictr  Pre­
zes, Jahoda - Ł. dtowski Dr. R obert, Jędrzejo­
wski A lek san d er  R ad ca , K apera W ojc iech ,  
K rzyżanow ski W acław  Prof., M idowicz L u d­
wik Dr. R ejent, P iaseck i A d am , R o k o sz  Piotr  
D /rektor , W ilczyń sk i  Jan Prefekt, W n ęk  W ła ­
dysław  Starosta, W yród  Jan Dr. Inspektor, 
Z y ch o w icz  W ła d y s ła w  Dyr. P rezes  składa w 
serdecznych  s łow ach podziękow anie  now o  wy  
branym cz łonk om  R ad y  za ich g o to w o ść  do 
w spółpracy , p o czem  przez  aklam ację  wybrano  
do R ad y  N aczelnej  z pośród cz łon k ów  C z y n ­
nych Z w ycza jn ych  Kol. H erm ana B oles ław a,  
N ie d z ie lę  S tanisław a, T arczyń sk iego  Józefa,  
i W iśn iow sk iego  G ustaw a.

D o  Z arządu  G łów nego  z pośród c z ło n ­
ka w  c z y n n y c h  zw yczajn ych  weszli: Brudny
A n ton i, Herm an B o les ław , K raw czyk R om an ,  
N iedzie la  S tan is ław , T arczyńsk i Józef, W iśn io ­
wski G ustaw , W iśniowski Stanisław, Z ie liński  
Jan, W ędrychow ski M ie c z y s ła w  i M usiał W ła ­
dysław .

Z  cz łonk ów  C zyn n ych  nad zw yczajn ych  
weszli:  p. Jabłoi ik M ieczysław  i p. Milieski  
X a w ery .

D o  K om is i Rewizyjnej w eszli:  p. p. Bin­
czyck i K asper, p. Jaszan Stefan  i p. Dr. Z a ­
jączkow ski.

W reszc ie  przystąp iono  do w yboru ( r a n ­
ków H on orow ych . Po  przedłożeniu  przez Pre­
zesa  po łożon ych  zasług  dla dobra Z w iązku  
p rzez  p o sz c ze g ó ln e  o so b y ,  wybrano jednogłó-  
śnie p. W incen tę  W yh ow sk ą , p. Marję hrab. 
R ostworow ską i p. Kaspra E inczyck iego .

W w o ln ych  w nioskach  p. K asper B in czy ­
cki p rzed łoży ł  sprawę u tw orzen ia  K oła b y łych  
C złon k ów  Z w iązku , z okazji 25 -c io  lecia  istn ie ­
nia Zw iązku .

W n io sek  ten jed n og łośn ie  przyjęto .
Dalej z łoży ł  wniosek Sekr. G en. Zw iązku

p. T a d eu sz  D alew ski, p op rzed zon y  u zasad n ie ­
niami.:

Z  niem ałą przykrością  Zarząd Z w iązku  
rezygnuje w roku bież. z urządzenia obchodu  
jub ileuszow ego  z okazji 25-c io  lecia sw ego  
istnienia. U roczystość  taka b y ła b y  u cz c ze n ie m  
idei naszej, przyn iosłaby  w ie le  korzyści  pro­
pagan d ow ych  a co najważniejsza, um ożliw iła ­
b y  Zw iązkow i w yrażenie  w d z ięczn o śc i  tym  
wszystk im , którzy w okresie ćw ierćw iecza  przy­
czyn ia li  s ię  swą ofiarą, zrozum ien iem  pracy na­
szej, um iłow aniem  m łodzieży  do rozwoju tego  
dzieła.

Św iadom i teg o  obow iązku  w d zięczn ośc i  
w inniśm y —  pom im o tej w yzbyw anej  się z ż a ­
lem  dzięki stosunkom  dzisiejszym  okazji —  przy­
p o m n ieć  tym  ludziom , k tórzy  pośw ięca li  dla 
nas c z y  to grosz, czy  pracę swą, że w sercach  
n a sz y c h  tk w i dla nich u czu c ie  w d zięczn ośc i  
i, że  zdajem y sob ie  sprawę iż w dziele  tern 
zbudowanern z m iłości 3 o g a  i na ch lubę  O jczy ­
zny jest z b io ro w y  wysiłek , k tórego  fundam en­
tem  jest m iłość  spo łeczna .

P ro szę  tedy o przyjęcie  wniosku o treści:
W alne  Z grom ad zen ie  Z w iązku  M łod zieży  

Przem ysłow ej i R ękodzie ln iczej  w  1 rakowie, 
w dniu 12-go czerw ca 1932  r. z okazji Jubi­
leuszu 25 -cio  lecia za łożen ia  Z w iązk u , przy­
padającego w roku 1932 rezygnując  z uro­
czysto śc i  jub ileuszow ych  z pow odu trudnych  
warunków gosp od arczych  uchwala: „rozesłać
do w sz y s tk ic h  d ob roczyń ców  Zw iązku , k tórzy  
w  jakikolwiek sp osób  przyczynili  się do jego  
rozwoju, odpow iedn ie  l is ty  dziękczynne, k tó-  
reby m ów iły  o sz la c h e tn e m  uczuciu  w d z ię ­
czności jakie Z w iązek  do osob  tych  ż y w i .“

W  ten sp osób  spe łn im y naszą  pow in ­
ność, a zarazem  przyp om n im y  szerszym  K o­
łom  Przyjació ł naszych  o ćw ierćw ieczu  istn ie ­
nia Zw iązku .

W alne  Z grom adzenie  raczy  niniejszy  
w n iosek  uchwalić.

N astęp n y  w n iosek  z ło ż y ł  p. X s a w e r y  
Milieski:

W  u ro czy sty m  dniu N iep o k a la n eg o  P o ­
częc ia  N. M. P. 6 grudnia 1931 r. zw ołane  
zosta ło  nadzw yczajne zebranie  Z arządu  G łó w ­
nego  Z w iązku  M łod zieży  P rem ysłow ej i ręko­
dzielniczej w K rakowie z okazji p rzypadają­
cej rocznicy 25 -cio lec ia  za łożen ia  Z w iązk u .
O. P rezes  w e  w stęp n em  premówier.iu z a z n a ­
czył,  że  Z w ią z e k  z a w d z ię c z a  d o ty c h c za so w e  
swe istnienie  i rozwói g łów nie  o p ie c e  N ie p o ­
kalanej M atki N ajświętszej.
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D w adzieśc ia  p ięć  lat temu również w 
dniu 8 -ym  grudnia 1906 r. zebrał się p ierw ­
sz y  Zarząd Z w iązku , czy li  dawniej n a z y w a ­
ny W ydzia łem  i prace jego wtedy p o lecon e  
b y ły  op iece  i orędow nictw u Matki N ajśw ię t­
szej. D la tego  też  jeżeli Z w iązek , przecho  
dząc  różne fazy  sw ego  rozwoju, doczek a ł tak  
p e łn eg o  rozkwitu i dz ia ła lności juz w  czasie  
pow stan ia  odrodzonej i wolnej O jczyzn y , to  
rozwój ten winniśm y zaw d z ięczać  jedynie  
M atce  Boskiej. Z  tego  w zględu Jej by się na­
leża ło  z ło ż y ć  hołd upam iętn iając  tę  chw ilę  i 
dziękując za otrzym ane łaski, prosząc  o dal­
szą  op iekę  w czasach  ciężkiego  kryzysu  sp o ­
łeczn ego . W  tym celu podaję  m yśl by u p a ­
miętnić rocznicę 25-cio  lecia Z w iązku  przez 
ufundowanie figury Matki N ajśw iętszej  N ie p o ­
kalanego P o c z ęc ia  w Parku Z w iązkow ym  
„Juven ia“ na. b łoniach m iejskich z o d p o w ie d ­
nim napisem  z tej okazji.

n iosek  ten przyjęto  oklaskam i, po-  
czem  Ks. P rezes  w yraził  podziękow anie  w n io s ­
k odaw cy  za  tę  m yśl, oraz wyjaśnił, że  p. 
X sa w er y  Mi..eski ma zamiar w łasnym  sum p­
tem  m yśl tę  zrea lizow ać.

W  końcu Kol. G ustaw  W iśniow ski z ło ­
ż y ł  w niosek  o t eści:

Z w a ż y w s z /  na to, że  w sze lk ie  dodat-  
n e wyniki pracy sz lach etn ej  i tw órczej dla 
dobra ludzkości zaw sze  zaw dzięczają  s p o łe ­
czeństw a w yb itn ym  jednostkom , które inicja­
tyw ą  sw ą , pracą, a nieraz w prost heroicznem  
p o św ięcen iem  oddają swe siły i zd o ln o jc i  dla 
dobra drugich — zrozum iałym  jest fakt, że  
jednostki takie o taczan e  są specja lną  czcią  i 
p ow ażan iem , których  zew nętrznym  objaw em  
są w zn oszon e  pomrrki i p o zo sta w ia n e  p o to m ­
ności wizerunki

Zw iązek  nasz, jako instytucja s p o łe c z ­
na, działa' ąca ty lko  dla dobra tej najbardziej  
zapom nianej m ło d z ’e ż y  rękodzieln iczej, w s z e l ­
kie dodatnie rezultaty swej pracy z a w d z ię cz a  
w znacznej m ierze  w łaśnie  ty m  n ie licznym  a 
w yb itn ym  jed n ostk om  sp o łeczeń stw a , które z 
ca łem  p ośw ięcen iem  oddają sw e s iły  dla do­
bra m łodzieży . T o  też  w 25 - c io  letniem  
sw em  istnieniem  poch lubić  się  m oże  Z w iązek  
szersg iem  tych w ielk ich  w zn ios łych  p ostac i ,  
których  wizerunki z w d z ięczn o śc i  i w uznaniu  
w y b itn y ch  zas ług  p o ło ż o n y c h  w pracy  dla d o ­
bra m ło d z ieży , za w iesza  w  sali portretowej  
Z w ią z k u  jako w idom y znak czc i  i hołdu  oraz 
p rzekazan ia  o Nich pam ięci p rzysz łym  p o k o ­
len iom .

 |-----------------------

W  ostatn ich  kilku latach jedną z naj­
bardziej oddan ych  tej naszej trudnej a tak wie­
le p ośw ięcen ia  w ym agającej pracy  była  i jest  
po dzień dzisiejszy JW P m Dyrek+orowa A d a ­
m o w a  Chm ielow a, o której pracy i u k o c h a ­
niu naszego  dzieła  nie trzeba tutaj w iele  m ó ­
wić, g d y ż  w sz y sc y  cz łon k ow ie  Z w iązku  z n a ­
ją tę  czc igod n ą  p o s ta ć  aż nadto  dobrze, a l ­
b o w ie m  niema działu pracy  w Z w iązku  n a ­
szym , którym by się nie nteresowała i c z y n ­
nie nie udzielała. D o ść  w spom nieć, że m at-  

.k ą  naszą  sam a się zw ie  nie w sty d zą c  się tej  
szarej i przez w szystk ich  zapom nianej m ło ­
d z ież y  rękodzielniczej. M łodz eż zaś zw iązk o­
wa za sz c z ę ś c ie  sob ie  p oczytu je ,  że m o że  się  
n a z y w a ć  synam i tak sz lachetnej matki.

Z asługi W P an i Dyrektorov/ej A . C h m ie­
lowej są tem  w iększe, że  w  c za sa ch  dzisiej­
szych  tak  m ało  jest  p od o b n y ch  osób  ze  sfer  
inteligencji, k tóreby z tak iem  zrozum ien iem  i 
p o św ięcen iem  oddaw ały  się  tej pracy . C zyn a­
mi sw em i i pracą w n aszym  Z w iązku  p o d o b ­
ną jest p. D yrektorow a A . C h m ie low a  do  
tych  p ierw szych  pionierów i twóreć w tej w znio­
słej idei, z pośród  których  w spom nę świetlaną  
p o sta ć  Dr. H enryka Jordana, jako tego , k tó ­
ry p ierw szy  pracę  nad m łodzieżą  rękodzie ln i­
cza w K rakow ie zap oczą tk ow a ł i w sz c z ep ił  ją 
w p r z y sz łe  p o k o len ia .  Dlat. go  też  pam ięć  o 
N im  po  dzień dz is ie jszy  zach ow ała  się  w ser­
cach  tych w sz y s tk ic h ,  k tórzy  mieli to s z c z ę ­
śc ie  korzj^stal z dobrodziejstw  Jego pracy, a 
pam ięć  ta żyje  szczegó ln ie  w Zw iązku n a sz y m  
którego  stn ien ie  i g łoszon e  w nim idea ły  są  
w idom ym  znakiem  rezu ltatów  jego w zn ios łych  
p oczynań .

P roszę  p rzeto  o  przyjęc ie  wniosku n a s tę ­
pujące’ treśc i:  „W alne Z grom adzen ie  Z w iązku  
M łod zieży  Przem ysłow ej i R ękod zie ln iczej  w  
K rakow ie, w dniu I 2-go czerw ca  1932 r. z uw a­
gi na w y b itn e  zas łu g i  p o łożon e  w  p racy  dla 
dobra Z w irzk u , a tem sam em  m łod z ieży  rę­
kodzie ln iczej  uchwala: u m ieśc ić  portret JW Pa-  
ni D yrektorow ej A d am ow ej  C hm ielow ej w sa ­
li portretowej Z w iązku , ja k o te ż : ce lem  u c z c z e ­
nia pam ięci p ierw szeg o  pioniera i op iekuna  
m ło d z ie ży  rękodzie ln iczej  na teren ie  m iasta  
K rakow a : um ieśc ić  portret D-ra H enryka Jor­
dana w sali portretowej Związku. W  ten  
sp osób  spe łn im y naszą  pow in n ość  w o b ec  na­
sz y c h  b y ły c h  i o b e c n y c h  dobroczyńców . W a l­
ne Z g rom ad zen ie  w n iosek  m niejszy  uchw a­
liło jed nog łośn ie  p rzyczem  zebrani urządzili
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gorącą  ow ację obecnej na sali W .P. Dyr. W a n ­
dzie  Chmielowej.

P o  p rzed łożonych  w nioskach  zajął głos  
członek  R ad y  N aczelnej  p. Gen. D yw . W łos-  
tow iec -G ąsieck i  Jakób, który w s łow ach  sw ych  
wyraził uznanie i podziw  dla Zarządu Zw iązku ,  
który m im o tak  wielk ich trudności i borykań, 
pokon a ł ten  ogrom  pracy, — dalej że d zG ło  to  
nie m oże  upaść, lecz przeciw n ie  rozrastać  się

* wierzy, że to  nastąpi. W  końcu im ien iem  
R ad y  N aczelnej  składa serdeczne  p o d z ię k o w a ­
nie P resesow i Z w iązku za ten  wielki trud i p ra ­
cę dla teg o  dzieła, oraz Sekr. G en. n ieo cen io ­
nem u pracow nikow i za przygotow anie  tak  s z c z e ­
g ó ło w eg o  i dok ład n ego  spraw ozdania.

P o w yrażen iu  przez P rezesa  Z w iązku  p o ­
d zięk ow ania  ob e c n y m  za udział, oraz w e z w a ­
ni.: do dalszej pracy , Z eb ran ie  zam knięto.

SPRAWOZDANIE
Z DZIAŁALNOŚCI ZWIĄZKU MŁODZIEŻY PRZEMYSŁOWEJ 

I RĘKODZIELNICZEJ W KRAKOWIE ZA ROK 1931
Zw iązek nasz, którego działalność w okresie 25-cni 

lat istniei. a rozrosła się imponująco, winien m oże w 1 
formie więcej szczegółow ej i bardziej dokładnie p o ­
daw ać do wiadomości ogółu wyniki sw ych poczynań 
i rezultaty  prac. Nie możemy jednak czynić tego ze 
w zględu1 na rozm iary takiego spraw ozdania, oigru- 
niczgć się m usim y . jedynie do zestaw ienia suchych fak­
tó w  i cyfr, które niemniej wym ow ny stan o w ią  dow ód 
rzetelnej pracy także i w  tym okresie sp raw o zd aw ­
czym. Spraw ozdan ie  nasze przytem  interesow ać będz :e 
przedew szystkiem  szerokie rzesze naszych Przyjaciół, 
którzy dzieło nasze znają, zatem  uzupełnić sobie będą 
mogli należycie i w ypełnić istniejące w  niem braki 
Dla innych, którzy interesują się lub in teresow ać zechcą 
p racą sporęczną tego 'rodzaju, m aterjał ten w ystai-i 
czającym jest do .pobudzenia  ich uo czynu, bow iem  pracy 
wiele, jeno roboczych rąk nie staje.

Zw iązek nasz ujął w r. 1926-ym prace sw e w 
now e formy organizacyjne, przeprow adzone na pod­
staw ie własnych dośw iadczeń, oraz odpow iednich w zo ­
ró w  obcych. Zasadniczą zm ianą oył podział członków1 
zw yczajnych na  uczestników i czynnych, o raz w p ro ­
w adzenie osób pracujących nad m łodzieżą w  charak­
terze Członków czynnych nadzw yczajnych.

I Form a pracy została  ściśle nakreślona: mieści się 
ona w  ram ach 4-ech W ydziałów , o których mówi iżu  
niejsze spraw ozdanie.

Na czele W ydziałów , które rozpadają  się n a  po­
szczególne Sekcje, sto ją Kieiownicy W udzm łów , na 
czele SeKcyj zaś Przew odniczący Sekcyj.

Na czele Zw iązku stoi kapłan, jako Prezes, delie- 
g o u ar.y  w  tym  celu przez Prow incjonała 0 0 .  Jezuitów .

W ładze Zw iązku stanow ią:
W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  (odbyte ostatnio w  

dniu 29-go  m arca 1931 —  patrz „Zw iązkow iec" Nr. 
2 —3, str. 35 z r. 1931).

R a d a  N a c z e l n a  i Z a r z ą d  G ł ó w n y .

RADA NACZELNA.

Rada Naczelna prócz członków z urzędu i 4-ech 
członków  czynnych zwyczajnych składa się z 20l-fu 
zasłużonych obyw ateli miasta Zadaniem  jej jest stac

na straży celów i ideałów  Z w iązku, o raz troszczyć 
się o jego całość i rozw ój: R ada Naczelna za rząd za  
i decyduje w spraw ach m ajątkowych.

W  r. 1931 Rada Naczelna odbyła sw e posiedzenia 
w dniach: 26. VI., 16. X. i 21. XII. Na posiedzenijui 
tych rozstrzyga Rada wszelkie w ażne kwestje jak 
ideow e jakoteż i finansow e, co w  czasach dzisiejszych 
szczególną stanow i trudność. Czynności Członków Rady 
nie polegają jedynie na uczestniczeniu w Zeoramach,, 
ale przedew szystkiem  na nieustannej pracy, pomocy, 
radach, interw encjach, ofiarności i. t. d. w ciągu roku 
całego, o co też stale Zw iązek zw raca się do tych Czci­
godnych Obywateli.

D użą troską Radu Naczelnej była sp raw a od sze­
regu lat prow adzonej oudow y domu, który do dziś 
dnia stoi nieukończony. W ykończeń oczekuje część su- 
teryn, część gmachu nad salą Z ebrań, kaplicą, w reszcie 
— fasada gm achu Przeszkodą jedyną brak funduszów , 
o które też coraz trudniej, zw łaszcza, że w zw iązku  
z budow ą gmachu, ma Zw iązek duże ; zobow iązań: a  
w obec przedsięuiorców, oraz instytucyj finansowych,, 
od których czerpał kredyty.

Z  w ażnych decyzyj Rady wymienić należy sp raw ę 
konw ersji pożyczki w  Banku G ospodarstw a K rajow ego, 
k tu ie  to staran ia znacznie posunęły się naprzód. Z a­
sługa to przedew szystkiem  Dyrekcji K rakow skiego O d­
działu Banku G ospodarstw a Krajow ego oraz Rejenta 
Dra. L. M i d o w i c z a ,  który z 'taką ofiarnością w śród 
wielu innych spraw  bezinteresow nie załatw ianych alia 
Zw iązku, p rzeprow adza zaw iłe kw estje  praw ne d o ty ­
czące realizacji konw ersji, a zw łaszcza uporządkow ania  
stanu hipotecznego gruntu przy ul. Skarbow ej.

W reszcie Rada N aczelna decydow ała w spraw ie 
fabryki „Z em per1, która z pow odu w ypow iedzenia, 
p rzez M agistrat dzierżaw y objektu przy ul. Ł obzow ­
skiej 3, przechodziła ró w n ież  okres krytyczny. W  ogóle 
Rada Naczem a jako czynnik decydujący i o d p o w ie ­
dzialny za całość instytucji, dzięki ofiarne) i  pełne;' 
poświęcenia pracy poszczególnych .członków spełniła 
sw e doniosłe zadanie.

W  sk ła d  R a d y  N a c z e .n e j p ró c z  c z ło n k ó w  z u rz ę d u  
wchodzili W Panow ie: Radca W acław ' Anczyc — K asper 
Bmczucki — Gen. Dyw. Józef Czikel Dyr. Jozef 
Dorawski — Dr. Robert Jahoda-Ż ółtow śki — Gen. D yw .
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Jakób W łostow iec-G ąsiecki — W ojciech K apera - -  Re­
jent Dr. Ludwik J A idoum z — Prof. Arch. W acław  
K rzyżanow ski —- Karo) Orlecki -  W iceprezydent W i­
told O strow ski —  Adam  Piasecki —  Dyr. W irgijjusz 
Pruszyński —  Dyr. Piotr Rokosz —• Prof. Dr. Stefan 
Surzycki.

Imieniem Z w iązku i imieniem młodzieży składa 
my tym Panom  za  ich pracę, ofiarę i pośw ięcenie n a j­
serdeczniejsze podziękow anie.

ZARZĄD GŁÓWNY.

Z arząd  Głów ny jest ciałem praw odaw czem  i de­
cyduje w  spraw ach organizacyjnych Związku.- M ianuje 
urzędników  Z w., zatw ierdza przew odniczących Grup 
i Sekcyj, zatw ierdza ustaw y i regulam iny, jest m oto­
rem życia organizacyjnego.

Z arząd  Główny odbył w roku spraw ozdaw czym  
9 Zebrań zw yczajnych i l - o  Zebranie nadzw yczajne. 
Rozliczne uchwały dotyczące .program u prac i jego w y­
konania p rzeprow adzał Z arząd  Główny w  najdrobniej­
szych szczegółach kontrolując ich w ykonanie1

Praca Z arządu G łów nego to praca poszczególnych 
Sekcyj, k tó ra  też przedstaw ioną zostanie w głów nych 
zarysach poniżej.

Z arządow i Głównemu urzędującem u w  r. 1931-ym 
przypadł zaszczyt kierow ania 1 życiem organizacyjnem  
w' roku jubileuszowym, nowiem  z końcem 1931 roku 
w ypad ła  rocznica 25-cio lecia istnienia Zw iązku. Ze 
w zględu na przypadający pod koniec roku term in ju­
bileuszu, Zarząd  G łów ny uchwalił uroczystość tę o b ­
chodzić w lecie 1932 roku. W  zw iązku z tern, uchw alił 
zarys program u uroczystości, przyczem  rzucono myśl 
w ydania Księgi Pam iątkow ej 25-lecia, k tóraby obejm o­
w ała kronikę życia Z w iązkow ego z ćwierćwiecza.

Uczczeniem w ew nętrznem  uroczystości było n ad ­
zw yczajne Zebranie Z arządu  Głównego w  dniu 8-go 
grudnia 1931 r. o przebiegu.

P rezes Zw iązku otw iera Z ebranie p-zem ów ieniem  
dotyczącem  jubileuszu 25-cio lecia istnienia Zw iązku, 
W  dniu 8-go  grudnia 1906 r. t. j. 25 dat tem u 
odbyło się pierw sze Zebranie W ydziału G łów ­
nego, czyli obecnego Z arządu  G łów nego. Poraź to p ierw ­
szy w  tej chwali m łodzież w zięła  na sw e band  ciężar 
prac organizacyjnych i odpow iedzialności za nią —• 
od tej chwili datuje się też praca w- noWym wówczas,) 
na statucie opartym  Zw iązku Z  czasów ówczesnych, 
mamy jeszcze dziś w śród ’ siebie 3 ludzi, którzy $  tym 
pierw szym  Zarządzie Główmym pracow ali, a to  p. K a­
sper B i n c z y c k i ,  p A n t o n i  D a l e w s k '  i p.< 
A l e k s a n d e r  W n ę k o w s k i  —  dziś gościm y ich 
też  na  tern Uroczystem Zebraniu, jako pierwszych pio- 
nierólw pi ary zw iązkow ej.

Z  ziarenka 25 lat tem u zasianego, w zrosło  dzieło , 
dla którego i dziś pracujemy — to tez, w  tym uro ­
czystym  dniu ciśnie się na myśl w iele iw spotm ień. W iele 
oDrazów radosnych i sm utnych zakazem przesuwna się 
przed oczym a duszy. Radosnych, bo dziesięcznotysięczna 
arm ja m łodzieży jaka przesunęła się przez Z w iązek  jest 
tym  spełnionym  naszym  celem —  to są ci dzisiejsi obyj- 
w ate le  rozsiani po ziem iach Rzeczypospolitej i poza 
jej granicami, którzy ideę Z w iązku  niosą w życie, ktió- 
rzy tym  w szczepionym  ideałom są w ierni i te ideały 
szerzą. Sm utnych i ciężkich, bo praca nasza nie ła tw ą

**
i często były cnwile, że zdaw ało się, iż dzieło to runie, 
nie udźw ignie przeszkód i trudności. I dziś takie cięż­
kie przeżyw am y chwile.

Ufni jednakże, że jak dotąd M atka NajśJw iętsza 
chroniła ge i dopom agała pracy naszej, tak też i n a ­
dal pomoc Jej i b łogosław ieństw o czuwać będzie nad 
nam i i pozw oli nadął 'służyć m łodzieży polskiej ku 
jej pożytkow i, na cnw ałę Boga i Ojczyzny.

Gorącem pragnieniem  naszem było, by jubileusz 
25-,cio lecia obchodzić uroczyście. — W  iym celu 
pragnęliśmy przeaew szystkiem  do murów naszego m ia­
sta  ściągnąc naszych daw nych w ychow anków . Czasu 
jednakże dzisiejsze nie pozw alają  na to, Zw iązek zaś  
W trosce codziennej o chleb, nie może nic uczynić, by 
tę uchw ałę przeprow adzić.

Rów nież i w ydanie dzieła pam iątkow ego, ktoreby 
zobrazow ało  25-cio letnią działalność Związku, a k tóre ' 
opracow uje Sekr. Gen. Zw iązku staje się niem ożliw ością, 
bow iem  nie posiadam y żadnych łunduszów  na p o ­
krycie nakładu. Pozostaje nam  tedy jedynie uczcię 
jubileusz ten wspom nieniam i, wreszcie rakiemi aktam i 
pamiątkowemi, któreoy nie jwym ayały kosztów .

W  szerokiej dyskusji, w której żabie ali głos w szyscy 
obecni, uchw alono jednogłośnie:

1.. Z e względu na to, że 25-cio lecie istnienia 
Z w iązku w ypada pod koniec roku, co uniem óżuw ia 
p rzeprow adzenie jakichkolwiek czynności z jubileuszem 
tym  zw iązanych, uw ażać rok 1932 za jubileuszoW y 
i w  miarę możności p rz e p ro w a d z i pew ne dzieła p a ­
m iątkowe.

> 2. W obec przypuszczalnej niem ożliwości .w ydania
nistorji 25-cio lecia Zw iązku, zlecić Sekretarzow i Ge­
neralnem u dajsze jej opracow yw anie, a w  r. 1932: 
przeprow adzić subskrypcję zapom ocą odpow iednich p ro ­
spektów  i odezw  celem zyskania przedpłat ' zorjen- 
tow an ia się w ustaleniu wysokości nakładu.

3. W ydać Jubileuszow y Nr. „Z w iązkow ca" w  1932 
roku, w  którym  należałoby zamieścić zan js  histoiji 
Zw iązku. D okładne opracow anie treści tego num eru 
pow ierzono Sekr. Gen. i redaktorow i „Z w iązkow ca" p. 
M Jabłońskiemu.

4. Z w ołać w 'roku jubileuszow ym  Zjazd b. Z w iąz­
kow ców  zam ieszkałych na  terenie K rakow a i stw orzyć 
zaczątek organizacji Koła -b. C złonków  Z w iązku. Do 
Komisji, k tóra zajm ie się tą  sp raw ą pow ołano PP,.. 
Kaspra Binczyckiego, A ntoniego D alew skiego, A leksan­
d ra  W nękow skiego, Ksawerego Janottę i T adeusza Oł- 
pińskiego. Z urzędu w ejdą Sekr Gen. Tadeusz D a- 
lewski, redaktor M ieczysław  Jabłoński i p. K. M ilieski,

5. , W ysłać listy dziękczynne z okazji 25-cio lecia 
d o  osób i instytucyj, które przyczynimy Się do rozw oju 
Zw iązku.

6. Przedłożyć W alnem u Zgrom adzeniu do mia^ 
now an ia  Członkami honorow ym i z okazji 25-cio lecie 
osób szczególnie zasłużonych dla Zw iązku, a to:

P. W incentę W yhow ską, P. M arję hr. Rostwo'- 
ro u sk ą , P. Prof. W acław a K rzyżanow skiego, P. K aspra 
Binczyckiego.

7. Zaw iesić w sali portretow ej portre t p. A dam ow ej 
Chmielowej, k tóra  w ostatnich czasach szczególne za-< 
sługi położyła dla rozw oju  Związku, oraz Dra H enryka 
Jiordana, Członka H onorow ego Zw iązku, pierwszego, 
pracow nika w śród młodzieży term inatorskiej.

8. Ne wniosek P. K saw erego M ilieskiego uchw a-
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łono poczynić staranie, by z w dzięczności d,l,a M atki 
Najsw. w ystaw ić w Parku zw iązkow ym  figurę M. B. 
Niep1. Poczęcia, któraby upam iętniała tę doniosłą ’\w' 
dziejach Zw iązku chwilę. Na tern Zeoranie zam knięto.

Tak u raczo n o  dzień ubiPyszow y R5-cio -lecia 
istnienia Z w iązku — ile z uchwal iycn będzie miógL 
Z arząd  przeprow adzić, poaaże życie, które przekreśla 
niejednokrotnie najw spanialsze naw et plany.

W pracach Z arządu  G łów nego prócz członków 1 
z urzędu i 2 członków czynnych nadzw yczajnych a to 
pp. Antoniego Dalewskiego i Ksawerego 'M ilieskiego 
b ral: udział w początku roku jako radni: Gruca Staj- 
nisław , Herman Bolesław, [Kondratowicz Tadeusz, Ku­
bala M ichał, Krawczyk Roman, W iśniow ski Gustajwi, 
i Zieliński Jan — skład ten został uzupełniony nai 
Zebraniu w dniu 25. I. dw om a radnym i. W eszli tedy 
kol. Kazimierz Cora i S tan isław  Lach. Na skutek u- 
chw ały W alnego Zgrom adzenia weszli jeszcze w  skład 
Z arządu G łów nego kol. S tanisław  Niedziela, Józef T ar­
czyński i Antoni Żychowski, ustąpili natom iast w m ię­
dzyczasie kol. S tanisław  Gruca, Tadeusz Kondratowicz,; 
Michał Kubala, Lacłi S tanisław .

W  sierpniu 1931 roku w szedł do Z arządu  Głów'-' 
nego w charakterze zast. Kier. IV. W ydz. kol. M ie­
czysław  W ędrychowski.

PREZYDJUM.

O rganem  wykonaw czym  i m aszyną kierującą co- 
dziennem życiem i pracą Zw iązku jest Prezydjum , od ­
byw ające swe posiedzenia 'w  każdy poniedziałek pod' 
przew . Prezesa Związku. W  skład Prezydjum  prócz 
Sekr. Gen. Z w . w chodzą Kierownicy w ażniejszych dzia- 

.il&w pr aty  Zw iązkow ej.
Prezydjum  odbyło 38 Zebrań i załatw iło  (według 

księgi protokołów ) 278 spraw  dotyczących życia związ-- 
kow ego. Jest to naiżyw otnie;sze ciało Kierownicze Zw .

SBKRETARJAT GENERALNY.

W  Sekretarjacie Generalnym Z w iązku zbiegają się 
nici wszystkich czynności Zw iązku. Tam skupia się 
w szelka akcja, iniciatywa i w ykonanie. Sekretarzem  G e­
neralnym  Zw iązku jest od r. 1922 p Tadeusz Dalewski.

G łćw nem  zadaniem  Sekretarza G eneralnego pozai 
reprezentow aniem  Związku i w ystępow aniem  w  jego 
imieniu jest czuw anie nad rozwojem  życia o rgan iza­
cyjnego w  poszczególnych W ydziałach.

Życie to przedstaw iam y pokrótce.

Wydział I-y Wychowania religijnego ł obywatelskiego.

Od początku roku i przez cały okres sp ra w o ­
zdaw czy W ydział ten niestety nie znalazł człowieka, 
któryDy stanął na jego c^ele i odpow iednio p o p ro ­
w ad ził jeg o  agendy.

Jakkolwiek samo założenie Zw iązku t. .j. idea ka­
tolicka i głęboka troska o w ychow anie religijne i w y­
robienie duszy młodzieży skupiającej się w  Zw iązkit 
znajdują zaw sze dość pieczy u osób najkom petentniej- 
szych, a w ięc czy to Ks. Prezesa, czy Jego zastępcy lub 
też Prefekta, to jednakże, dążenia do aposto lstw a świec-; 
kiego jakie Zw iązek przeprow adzać pragnie, czy to- 
przez sam ą młodzież, czy też przez osoby świeckie,

częściow o dało się tylko przepiow adzie Nie m niej 
jednakże rezultaty  tej akcji są piękne.

W ydział I-y stanow ią  Soaahcja M ieszczańska sku­
piająca starszych czeladników daw nych C złonków 1 Zw . 
oraz m ieszczaństw o krakowskie, oraz T ow arzystw o  E u­
charystyczne, do którego należą uczniowie.

SODALICJA M IESZCZAŃSKA.

D ziałalność Sodalicji M ieszczańskiej w roku sp ra­
w ozda włazym zaznaczyła się -silniejszem ożyw ieniem  
w  stosunku do lat poprzednich i to ta'k co do ilości, 
członków, jak rcw nież intenzyw niejszej pracy w śród 
M ieszczaństw a krakowskiego. Poza [kultywowaniem  s ta ­
tutem  przepisanych nabożeństw ' i praktyk religijnych, 
brała Sodalicja M ieszczańska duży udział w pracy ha-* 
rytatyw no-społecznej i kulturalno-ośw iatow ej na te re ­
nie mieszczańskim. Praca ta  cicha i skrom na, znalazła 
odgłos w społeczeństw ie i zjednała Sodalicji znaczny 
przyrost członków . '

S tan liczebny członków pow iększył się w .loku 
spraw ozdaw czym  o 50, tak, ze w ynosił 170 człon 
ków  i 23 kandydatów . Gdy pod uw agę w eźniem y cało­
kształt życia obecnej dooy, to rezultat osiągnięty nie­
zaw odnie w skaże na znaczny postęp w  rozw oju S o­
dalicji Naczelną zasadą -Sodalicyjną jest jakość a nie 
ilość, to też brać, stanow iąca Sodalicję M ieszczańską 
jest dobrym  materjałem  dla celów apostolskich.

Z  prac o • charakte"ze propagandow o-agitacyjnym  
należy wymienić udział - w uroczystości św. S tan isław a 
Kostki, urządzenie Akademji M arjańskiej w dniu 8-go 
grudnia i rekolekcje w ielkopostne pod przew odnictw em  
znanego kaznodziei Ks. Kan. V an-Roya. Szczególniej 
Rekolekcje cieszyły się tłumnym udziałem szerokich 
sfer mieszczańskich i przysporzyły Sodalicji wielu kan­
dydatów .

Ż yw y i liczny udział wzięła Sodalicja w K on­
gresie Marjańskirn i obchodzie rocznicy „Rerum No- 
varum “ . Dalej, urządzono w spólne „Św ięcone" i „ 0 -  
płatek“ .

W iele pracy na zew nątrz  dokonała Sodalicja M ie­
szczańska przez swych członków1, jak w  T ow arzystw ie 
św  W incentego a Paulo, w A rcybractwie M iłosierdzia, 
w T ow arzystw ie im. Piotra Skp-gi, w  Z w iązku  He 
lerczyków, w Kongregacji Kupieckiej, w Izbie H andlo- 
w o-Przem ysłow ej. w  Zjednoczeniu Mieszczańskiein, w  
Izbie Rzemieślniczej, Cechach i Z rzeszeniach Z aw o d o ­
wych, w Opiece nad m łodzieżą handlow ą, rękodzieP  
niejzą i t. d1.

Ponad to  urządziła Sodalicja M ieszczańska w 1 w y ­
mienionym czasie kilkanaście odczytów  i w ykładów  o 
treści religijno-społecznej i naukow ej przez fachowych 
referentów  i w łasnych członków.

Przy końcu roku spraw ozdaw czego odbyło się 
W alne Zebranie i w yooru Za-ządu. W ielce zasłużony 
około rozw oju Sodalicji i długoletni jej Prefekt p W i­
told Truszkow ski, z pow odu złego stanu zdrow ia u stą ­
pił i na jego miejsce zosta ł w ybrany Prefektem  p 
Jan W ilczyński, a asystentam i pp. Piotr G rzyw a i F ran ­
ciszek Xawery Janotta.

Z ebrania Konsulty odbyw ały się w ostatni ponie­
działek każdego miesiąca. Zebrania T ow arzyskie w 2-gą 
środę miesiąca. Prócz tego, w każdą środę czynny jesft
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W gm achu Zw iązku Sekretarja t Sodalicgjny. SMad Kon- 
suity stanow ili: Ks. M oderator M. J. Kuznowicz T. J. 
—  Pi efekt, jan  W ilczyński — I. W iceprefekt, Piotr G rzy­
w a  — II. W iceprefekt, Xawery Fianciszek Janotta, S e­
kretarz, A leksander W nękow ski, zastępca, Fr. Ksawery 
Milieski, Skaionik, Jan Sajak. C złonkow ie Konsułty 
pp. K asper Binczycki, Juljan Bobrow ski, Antoni D a- 
leWski, Antoni Jarosz, Łukasz Kruczkowski, C zesław  
Linker, Józef Nikiel, Jan N owak, S tanisław  Rąb, Jan 
Stano, W itold Truszkow ski, Jerzy Zuorzycki.

TO W A R ZY STW O  EUCHARYSTYCZNE

W  roku spraw ozdaw czym  upłynęło 23 lat istnie­
nia T ow arzystw a Eucharystycznego f

Z  pow odu  dzisiejszej apatji młodzieży do rzeczy 
w zniosłych oraz ciągłej zmiany kierow ników , SeKcja 
pracow ała w śród nader ciężkich w arunków . K ierow ni­
kami byli: tol. A leksander Czekaj od 13-go lutego,;
kol. Tadeusz K ondratow icz od 30-go czerwca do 1 -go 
sierpnia, poczem kol. Jan Zieliński.

Pomimo wielu przeciwności Z arząd  nie opuszczał 
rąk, ale z energją i zapałem  p-acow ał, zw łaszcza w  
okresie pow akacyjnym .

O tw arto  więc sekretarjat, czynny podczas Zebrań 
ogólnych w każdą  niedzielę i św ięta  od godz. 3— 5 
popoł. W  tym czasie agitow ało 2 koiegów  z pośród 
członków  Z arządu  pomiędzy zaw sze tłum nie zgrom a­
dzoną m łodzieżą w sali klubowej, tłum acząc i o b ja ś-  
niając w zniosłe cele Tow . oraz zachęcając do w pisy­
w ania się na listę członków. W  rezultacie liczba człon­
ków  w zrosła z końcem roku spraw ozdaw czego do 110.

W  tym też czasie oddano do użytku ogćlnegu 
bibliotekę religijno-ascetyczną, k tórą p-zeniesiono do 
now ej sali uzyskanej od Z arządu Zw iązku. W  ciągu roku 
uzyskano dla bibljoteki 35 now ych dzieł.

Przeciętna liczba czytających 40 — stałych 26. 
W  roku spraw ozdaw czym  odbyły się 2 uioczyste p rzy ­
jęcia kandydatów  na członków w  ogólnej liczbie 40. 
Zgodnie z regulaminem, w każd ą  drugą niedzielę, 
miesiąca odbyw ała  się w  kaplicy zw iązkow ej podczas 
n abożeństw  w spólna Komunja św członków  1 k an ­
dydatów  Tow . Euch.

Jak w skazu ją  listy kontrolne przeciętnie p rzystę­
pow ało do Komunji św. 50 członków.. Adoracji cało­
dziennych 3, przy w spółudziale Sodalicji Kupieckiej' 
(minor.). Prócz tego odbyw ały się godzinne ado­
racje w  każdy pierw szy piątek miesiąca .od 7-m ej 
do 8 -mej wieczór.

W  uroczystość 23-ciej rocznicy istnienia T o w arzy ­
stw a  odbyło się nabożeństw o w raz z w spólną Ko- 
munją św . wszystkich Członków. Popołudniu n abożeń ­
stw o z w ystaw ieniem  Najśw. Sakram entu O . godz.' 
7mej w ieczór Uroczysta A haJem ja, na k tórą złożyły się: 
produkcje ondestry  dętej pod dyr. kapeim. W acłlawa 
Karasia, przyjęcie członków  1 w ręczenie odznak i d y ­
p lom ów  oraz sztuka w 3-ch aktach Ks. M- J. K uzno­
w icz jap. t. „B ohater Eucharystyczny". Na sali na  w zn ie­
sieniu znajdow ał się pieknie dekorow any i  o arw n ie  
ośw ietlony portre t O. Św. Piusa X. patrona Tow .

D rugą uroczystością był dzień św . S tan isław a 
Kostki patrona Zw iązku, w którym  T ow arzystw o  jako 
Sekcja Z w iązku  brała czynny udział

Z ebrań  ogólnych odbyło się 3.

* *
Zebrania Z arządu  T ow . Euch. odbyw ały siR raz 

na miesiąc, na których Z arząd  ustalał miesięczny p ro ­
gram pracy, w yznaczał czynności Członków Z arządu, 
foraz odbierał sp raw ozdania  z działalności bibljoteki 
i Sekretarjatu.

S tałą troską  posiedzeń .Z arządu pyło utrzym anie 
kontaktu i zjednyw anie członków z poza Bursy, po­
mimo jednak usilnych starań  i walki z panującem z o ­
bojętnieniem religijnem, udało się to jedynie częściowo 
z niewielKą ilością młodzieży w  w^eku od 14— 17 lat.

W ydział I-y obejmuje rów nież w ychow anie reli­
gijne m ieszkańców bursy przeprow adzane przez w y ­
chow aw ców  Tu zaliczyć należy codzienne nabożeństw a 
podczas których część młodzieży przystępuje do Ko­
munji św ., niedzielne i św iąteczne nauki, nabożeństw a 
okolicznościowe, now enny, konferencje i t. p.

W ydział II -gi c św iaty i ku ltury :
Kierow nictw o W ydziału objął w  kwietniu do  p. 

M ayanie  Siatce p. S tan isław  Strćżyński, który z rezy ­
gno w ał z tego stanow iska po paru miesiącach, a W y ­
dział ob jął czasow o Prof. Jan Sochacki, a w reszcie sł. 
Uniw. Jagiell. p. W ładysław  Derejczyk.

Jasnem jest, że przy takich zm ianach, prace W y ­
działu cierpiały mocno, a poszczególne Sekcje u trzy ­
m yw ały sw e prace zależnie tylko od energji p rzew o­
dniczących.

KOMISJA O ŚW IA TO W A .

Celem jej jest przygotow yw anie refe -a tów  i odczytów  
n a  ZeDrania ogólne oraz okolicznościowe uroczystości, 
p row adzenie rozlicznych kursów  i wycieczek • nauko­
wych. Sekcja zaczęła sw ą żyw otność w  całej pełni 
ujaw niać dopiero z objęciem jej przez kol T. Ołpiń- 
skiego, k tóry  po pow rocie z Ameryki posiadajac niem ały 
zasób now ych sposobów  organizacyjnych a pozatem  
wiele inicjatywy, w ytrw ałości, energji i sumienności, 
zabra ł się do wdzięcznej i owocnej pracy. Uruchomił 
te ż  kursy języka angielsk.eao, francuskiego i niemiec­
kiego cieszące się dużą frekwencją, zorganizow ał cie­
szące się pow odzeniem  wycieczki naukow e i k ra jo ­
znaw cze, oraz zreorganizow ał w ykłady w  niedziele' 
i św ięta, podczas Z ebrań ogólnych Nauki języka fran­
cuskiego udzielał prof. Bobrzyński, angielskiego p. T. 
Ołpiński Dużem zainteresow aniem  cieszyły się rów nież 
lekcje gry na  fortepianie p row adzone przez W P anią  
Zofję Cybulską.

Jak lat ubiegłych, tak  i w  tym  roku  zasłużyła 
się w iele w pracach Komisji O św iatow ej Prof. M arja 
Butrym ow iczów na, k tóra udzielała lekcyj języka nie- 
mieckieyo — wym ienionej składam y na tern miejscu n a j­
serdeczniejsze podziękow anie. Z ebrań Komisji O św ia­
tow ej odbyło się 7.

BIBLJOTEK/U

P rzez  cały rok soraw ozdaw czy pełnił funKcie P ro ­
tektora p. S tanisław  M aiowski, Przew odniczącego kof. 
Roman Krawczyk, S ekretarza p. Eow ard Skucha sł. 
UniW. Jagiell., Bibliotekarza (do dnia 28-go  paździer­
nika t. j. do chwili pow ołania go do służby w ojskow ej) 
kol. Tadeusz Hitzinger. Po tym dniu, mimo usilnych 
starań  Z arządu, stałego bibljoiekarza nie m ianow ano 
—  funkcję tą  pełnili członkow ie Z arządu
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a) B i b l j o t e k a  b e l e t r y s t y c z n a :
Bibljoteka beletrystyczna cieszyła się dużą frekwencją

stałych czytelników, członków  przejściowych znikom a 
liczba.

O gólna liczba człom tów 415-tu, z tych zapisanych 
w roku spraw ozdaw czym  105-ciu, wypożyczających re ­
gularnie 125-ciu. Członkowie ci przeczytali 2.720 dzieł.

B’bljoteka beletrystyczna pomimo ciężkich w aru n ­
ków  finansow ych znacznie się pow iększyła, co w d u ­
żej m ierze zaw dzięcza Protektorow i i P rzew odniczą­
cemu, któizy starali się tak o pow iększenie ilości k sią­
żek, za  pom ocą próśb i w ezw ań , jak też i o .ze­
branie jeknajwięcej funduszów  na pokrycie w ydatków  
z zakupem now ych dzieł zw iązanych.

S tan bibljoteki: dzieł 2.646, z czego 236 dotąd 
m eopraw ionych. W  roku spraw ozdaw czym  pow iększy­
ła  się bibljoteka o 406 dzieł, z czego zakupiono w  księ­
garni W egnera w Poznaniu dnia 16. IV. 52 dzieła za, 
kw otę 399.— zł —• w  dniu 11. XII. 53 dzieła za lćwotL 
243.—  zł, w  księgarni T. S. L. w  dniu 6. VII. 59 dzieł 
za kw otę 232.—  zł i w księgarni K rakowskiej 10 dzieł 
za kw otę 15.—  zł. —• pryw atnie dnia 8. XII. 8 dzieł; 
za  kw otę  40.—  zł, łącznie 182 dzieła za ikw otę '989 
złotych —  oraz ofiarow anych 224 dzieł. Ofiaiodawccm a 
niniejszych książek byli: W Pani Inż. M ichałow ska, Inż.. 
Tadeusz Jaszczurowski, W P. Radca W acław 1 A rczyc, 
W P Lisowska, Księgarnia Kolejowa ,,Ruch“ i inn.

O praw iono 346 dzieł. Z  tego 176 zniszczonych 
i 170 n o w yth . U Braci A lbertynów  op,-aw iono (296 
dzieł za kw otę 165 50 zł. oraz przez w ięźniów  50 
dzieł za  kw utę 93.30 zł. Prócz tego bibljoteka zak u ­
piła m aterjały piśmienne, tekturę na kartoteki i papier, 
na księgę rejestracyjną w  celu przeprow adzenia reo r­
ganizacji w kontroli i rejesł-u w szystkich książek, nadj 
k tórą to  zm ianą Protektor i Przew odniczący pracowali 
o k o I o  4-ech miesięcy. N astępnie zakupiono specjalną 
drabinkę do sali bibliotecznej i lampę. Bibljoteka b e ­
letrystyczna w ypożycza książki 3 .razy w tygodniu. 
Jednocześnie z bibljoteką beletrystyczną czynna była 
bibljoteka zaw odow a, k tó ra  posiada 400 dzieł. — Człon­
ków 1 38.

b) B i b I j ó  t e k a z a w o d o w a  w  stosunku do 
lat poprzednich cieszyła się mniejszem zain teresow a­
niem, a to z pow odu braku now szych w ydań dzieł z a ­
w odow ych i technicznych

c) B ib  j o / t e k  a r e l i g i j n o - a s c e t y c z n a  p o ­
siada 618 dzieł, z tego wycofanych 40. K orzystało z 
niej 32 członków . B:b!jotekarzem  pow yższej bibljoteki 
jest kol. Ed ward Mamica, zast. biblj. kol. W ład. W icher.

d) B i b l j o t e k a  t e a t r a l n a  posiada 828 dzieł. 
Bibljotekarzem kol. Ferfecki Jozef..

e) B i b l j o t e k a  S p o ł e c z n a  liczy około 400 
dzieł i znaczną liczbę broszur do użytku K ierow ni­
ków  i w ychow aw ców .

Z E S T A W I E N I E  K A S O W E .

P r z y c h ó d :
w pisow e . 
wkładki mies. 
kary . . . .  
subw. ZwiązKu

R a z e m ..............................................  897,00 zł.

R o z c h ó d :

za  znaczk i  ....................................................8.40 zł.
zak u p ,  k s ią że k  . . . .  834,30 ,,

„  p a p ie r  i t e k ...................................  3 0 .3 6 $ ? ;$
„ p r z y b o ry  kanc .  . . . .  7.46 ,,

l am p ę  i d ra b in ę  . . . .  17.08 ,,

R a z e m .................................................  897.60 i- zł.

KOŁO ABSTYNENCKIE.

Jednem z najstarszych Kół Z w iązku jest Kołc 
A bstynentów  Do października roku spraw ozdaw czego 
Kołem kierow ał kol. Rudolf W iktorow ski. Od paździer­
nika kierow nictw o Kola spoczyw a w  rękach n astępu ­
jącego Z arządu : kol. Janas M . przew odniczącym , kol. 
Leniartek sekretarzem ; kol. H ędrak skarbnikiem ; kol. 
Sądel „kapitanem ". W ybrany Z arząd  postaw ił sobie 
za cel rozpow szechnianie idei abstynenckiej wśród m ło­
dzieży i uśw iadam ian ie  ' m łodzieży w tym kierunku. 
W celu w łaśnie propagandy antyalkoholow ej i zjedny­
w ania członków, u tw orzono urząd „kapitana". Z eb ra ­
nia w; tym roku odbyw ały się co miesiąca, na z eb ra ­
niach om aw iano spraw y zw iązane z kw estją  a lkoho­
lizmu przyczehi stosow ano m etodę dyskusyjną.

Członkow ie Koła w 80 brali udział w e w szy st­
kich pochodach, nabożeństw ach  i Sekcjach X. Jubi­
leuszow ego Kongresu A ntyalkoholow ego, a także w 
„Tygodniu tizeźw ości". Specjalnem wzięciem u człon­
ków  Koła cieszyły się Zebrania „Sekcji m łodzieży".

Celem zorientow ania się w tem, jak członkow ie 
pojm ują zadanie Koła i czem pow odow ali się w stę ­
pując do Koła, Z arząd  przeprow adził ankietę na tem at 
„dlaczego jestem abstynentem "? Dla w ykazania., że  
członkow ie Koła mają zrozum ienie dla kwestji antyalko­
holow ej i że pojmują - sw oje zadanie przytaczam y sp ra ­
w ozdanie z tej ankiety. M otyw am i sklaniającemi człon­
ków 1 do zapisyw ania się do Koła A bstynenckiego były:

1. Zrozum ienie szkód, które w yrządza ludziom 
alkohol (choroby, ubostw o, rozłam  w rodzinie, dege­
neracja potom stw a) 62.5|0/ol

2. Przeżycia osobiste i rodzinne 7.5o/o.
3. Chęć przyjścia z pomocą państw u (przez zw al­

czanie alkoholu) 22 .5 o/ot

4 Chęć zabezpieczenia sam ego siebie przed al­
koholem 7.5 °/o.

Jak w skazuje ankieta członkow ie są  uświadom ieni 
w  kw estjacn alkohologji.

Do uśw iadom ienia członków  w  tym kierunku p rzy ­
czyniły się dyskusje na zebraniach Koła, oraz K ongres 
A ntyalkoholow y.

Z ebrań ogólnych odbyło się 11, z tego niestety 7 
m ezaprotokołow ane. K ażde zebranie ogólne poprzedza 
zebranie Zarzadu, 'który ustala program  zebrania ogó l­
nego. W ydatki Koła pokryw a Z arząd  Zw iązku. W  tym 
roku Z arząd  Koła postanow ił stw orzyć w łasn ą  kasę, 
na k tó rą  się będą składać dow olne składki członków .

Koło liczy 83 członków  zw yczajnych i 21 sym-, 
pa ty k ó w  tak, że ogółem  Koło liczy 104 członków . 
W  roku spraw ozdaw czym  przyjęto do Koła 28 now ych 
członków .

. . . 42.50 zł,
. . . 34.20
. . . 2040' „

800.50 „
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LIGA PRZECIW  PALENIC TYTONIU.
Celem Sekcji jest poznanie zgubnych skutków  p a ­

lenia tytoniu, a przedew szystkiem  uchronienia młodzieży 
od tego nałogu.

Jest ona jedną z najsiarszych Sekcji Zw iązku, ale 
jak w ykazuje jej historja w ostatnich latach, z braku 
fachowych sił nie zdołała uczynić większych pociąg­
nięć na zew nątrz, ograniczając się do w alczenia z tym. 
nałogiem w  najbliższem otoczeniu. Ostatni okres pracy 
Ligi charak teryzow ał brak ciągłości, spow odow any sta- 
łemi zmianami członków 1 Z arządu jak i grona człon­
k ów  Sekcji.

D otychczasow y Przew odniczący kol. Tadeusz B o­
roń  ustąpił z Sekcji, dając na sw oje miejsce kol. Kuca, 
ten jednakże nie zdołał zorganizow ać Koła. Po pó ł­
rocznej przerw ie w oicresie letnim podjął się K ierow ­
nictw a Sekcji p Urych st P aństw . Pedag.

W  oaresie spraw ozdaw czym  odbyło się l - o  p rz y ­
rzeczenie now ych członków. Zebrań Z arządu  odbyło 
się 4. Z ebrań  ogólnych 3 Sekcja liczy 31 członków . 
W  skład Z arządu  w chodzą: Przew odniczący Urych W ła­
dysław , zastępca M amica E dw ard, sekretarz Kuc S ta ­
nisław , R adny: Zw ierzchow ski.

CZYTELNIA.
Z Czytelni m oże korzystać każdy zw iązkow iec co­

dziennie w  godzinach wieczornych, zaś w  niedziele 
i św ię ta  p rzez cały dzień bez przerwy Przeciętna ilość 
korzystających z Czytelni w  dniach pow szednich do ­
chodzi do 40 osób, zaś w  niedzielę i św ię ta  Po 150 
osób.

Z arząd  prenum eruje dla Czytelni 67 pism P ren u ­
m erata p ok ryw aną  jest z dochodów  bufetu zw iązkow ego, 
prow adzonego przez G w ardję związków ą pod kierow ­
nictwem  p. radcy Stefana Jaszana.

Korzystający z Czytelni m ają rów nież do dyspozycji 
piękną salę kluDową z w ypożyczalnią gier jak szachy, 
w arcaby  i t. d

W  roku 1931 w  sali klubow ej zainstalow ano radjo, 
celem umilenia pobytu w  tym lokalu. W  zw iązku z tern 
uruchom iono w  ciągu roku także ldub radjow y, który 
m estety, z pow odu braku środków  nie utrzym ał się 
długo.

W  czasie Z ebrań w ieczornych i niedzielnych w y ­
znacza Z arząd  Czytelni każdorazow o dyżurnego, k tó ­
rego obow iązkiem  jest przestrzeganie ładu i porządku 
w  Czytelni.

Kierownikiem Czytelni w zględnie jej Prefektem  do 
12-go października był sł. U. J. S tan isław  Szewczyk, 
po nim zaś objął nadzór nad  Czytelnią Kier W ydziału.

Z ebrań Z arządu  odbyło sie 6.
W  skład Z arządu  w chodzą prócz Kier. W ydz. 

i Prefekta, szef pism, szef gier oraz sekretarz.
KLUB TENNISU STO ŁO W EG O .

Celem Klubu jest zain teresow anie młodzieży tym 
miłym sportem  salonow ym . Ambicją Z arządu, posta­
wienie go na  najw y iszym  poziomie i dorów nanie innym  
licznym klubom. W  tym cem zarządzono codzienne tre ­
ningi graczy w  celu dojścia do w ysokiego poziomu 
gry. P rzeprow adzono  rozgryw ki z obccmi drużynam i, 
m istrzostw a w ew nętrzne. Zorganizow ano turniej z o- 
kazji tygodnia „W szystko  dla m łodzieży" i t. p.

Klub liczył 64-ech członków . Jest to  liczba w  sto ­
sunku do lat ubiegłych imponująca.

Pierw sza rozgryw ka z Klubem Y. M. C. A., z k tó ­
rym drużyna nasza zw yciężyła w  stosunku 4:3, z a ­
chęciła członków  do dalszej pracy. Klub rozegra ł z ió ż - 
nem' w ynikam i m istrzostw a z K. S. „Polonia", z '.T.
S. H. B. ,,M aratonem ", i T. S. „W isłą".

Po m istrzostw ach w ew nętrznych w pierwszej ó- 
semce ugrupow ali się następujący zaw odnicy: Należny 
Józef —  Papinski W ładysław  Czak W łodzim ierz

Szczerba W ładysław  — Tom aszew ski Kazimierz 
—  Krupa Jan - W olański Franciszek — D w orzak 
M ieczysław

W  tyyodniu „W szystko  dla m łodzieży" zo rgan i­
zow any zosta ł turniej z udziałem  drużyn: Polonjy 
Syreny, Florencji, Orionu, M aratonu, Siladosu. Dla z w y ­
cięzcy przeznaczona była pięKna nagroda

Z ebrań sekcji odbyło się 8, na któryćh ro zpa tryw ane  
były spraw y bieżące. Na zebiam u odbytem  10-go listo­
pada nastąpiła  zm iana na staro w isk u  Sekretarza, k tć- 
rrg  i f keje pełnił W olańczyk B ohdan. Jego miejsce 
zają  łikol. Biliński M arjan..

W kładki miesięczne w ynosiły 30 gr, w pisow e 20 
groszy. Kasa sekcji po uregulow aniu zaległości, w y ­
nosi 19.71 zł..

W  stosunku do la t ubiegłych sekcja w ykazuje w ie l­
ką ruchliwość, czego dow odem  są liczne rozgryw ki 
z drużynam i tej miary co W isła, Polonja, Y .M .C.P 
i inne 5oziom gry poszczególnych jednostek jest o W iele  
w yższy jak w  latach ubiegłych. Słowem , Sekcja w  ro ­
ku bieżącym przedstaw ia się pod każdym  w zględem  
dodatnio. Bogaty program  pracy, który jest już u ło ­
żony na rok następny będzie przeprow adzony z całą 
skrupulatnością.

Z asługa to oczywiście sprężystego Z arządu, któru 
spoczyw ał w  rękach:

Przew odniczący: M ieczysław W ędrychow ski —  S e­
k re ta rz : —  B ohdan W olańczyk —  G ospodarz: Józef 
Należny.

KLUB FOTOGRAFICZNY.

Klub fotograficzny jest sekcią propagującą piękno 
fotografji. Z ostał założony z końcem roitu sp ra w o ­
zdaw czego. Zadaniem  Z arządu było przedew szystkiem  
stw orzenie w arunków  dla rozw oju tej nowe; Sekcji Zw .

Jak w szędzie na początku, tak  też i Klub nasz 
piizechodził trudności, zw łaszcza, 'że  zaobyć się musiał 
w łasną  inicjatywa i pom ysłow ością na urządzenie ciem­
ni i potrzebnych przyboróW . W ydatki te  pokryw ano 
z w kładek członków , z opłat za użucie ciemni, z ofiar-* 
ności pew nych jednostek i w reszcie ze sklepu m a- 
te rja łów  fotograficznych założonego w  Kiubie.

Obecnie Klub dysponuje wszystkiem i ootrzebnem i 
przyrządam i.

Klub co miesiąc w ydaje  „Przegląd  p rac" zaw iera­
jący najcenniejsze prace członków .

M yśią przew odnią zarożenia Klubu było ro zb u ­
dzenie zam iłow ania do fotografji artystycznej (fotogra­
fiki). Jest to rzeczą trudną, gdyż dotąd, głęboko zak o ­
rzenionego mniemania o fotografji jako w yłącznie p a ­
miątce, nie da  się prędko usunąć.

Pom im o to Klub dysponuje już kilkoma pracami 
artystycznem i (styki, brom y i przetłok).

R ozw ojow i właściwej fotografiki przeszkadza brak 
odpow iednich funduszów  na przybory , a to są rzeczy 
bardzo kosztow ne.
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Obecnie najw iększą uw agę zw raca się na bromy 
i tylko ten jeden dział ze szlachetnej techniki może 
być uw zględniony, a to dzięki otrzym aniu od Zw iązku 
aparatu  Pr. Bujaka, inne jak: „pigm ent", „platyna", • 
„brom olei ', „gum a" muszą jy ć  pominięte ze w zględu 
na brak kapitatu.

Kasa Klubu pozostająca stale pod nadzorem  V -go 
W ydziału Z w iązku w ypłaciła 54.75 zł. na przyrządy 
do ciemni. Rok 1931 zam knięto saldem w  yysokoscr 
6.75 złotych.

O ganizatorem  Klubu i jego przew odniczącym  był 
kol. 'adeusz  K ondratowicz, członkami założycielam i 
ko). Dembiczak, M amica i Skalski, k tórzy stanowili 
Z arząd  Klubu.

Z arząd  Klubu w yraża serdeczne podziękuw anie W. 
P. Voygiowi za ofiarną pomoc.

KOŁO TEATRALNE.

Rok spraw ozdaw czy zapisał się specjalnie w  k ro ­
nice naszego zespołu, m .anowicie na w yróżnienie z a ­
sługuje procentow o duza ilość sztuk w ystaw ionych dofti1; 
borow e.

W ypłynęło to częściowo z poczucia w łasnej siły 
i w artość1 całego zespołu, oraz z należytego poznania 
W artość1' ak to ra  przez poszczególnych kierow ników - 
reży serćw .

W ybitn ie  w p łyną ł  na to także  fakt Drzeniesienia 
tea tru  do no w e j  sali teatralnej.

Przeprow adzka na  w iększą scenę w zm ogra ambicję 
aktorów . Jedyna może w ażn ą  przeszkodą były dość 
częste zmiany na stanow isku reżysera; jest tu jedna 
z najw iększych bolączek naszego zespołu, gdyz iktoi 
zanim przyzw yczaił się do w ym agań staw ianych przez 
jednego reżysera, dostaw ał now ego kierow nika.

Szkodził tu rc wnież dziw ny zbieg okoliczności’;1 
mianowicie w szystkie niemal pow ażniejsze siły m usiały 
ustąpić, mimo to Koło nie załam ało się, lecz jakby z w ięk­
szym zapałem  pracowało..

Tłumaczyć to m ożna jedynie należytem  zgraniem 
się i wzajem nem  poznaniem  się aktorów.

W  połow ie roku spraw ozdaw czego długoletni i d o ­
skonały aktor Antoni Żychowski ustąpił ze stanow iska 
D yrektora idąc do Wojska. Jan Zieliński z braku czasu 
rów nież mało m ógł się poświęcać pracy w  Kole, to 
sam o tyczy kolegów : S tan isław a Haczkfewicza, S tan i­
s ław a Niedzieli i Tadeusza Surow y.

<W roku spraw ozdaw czym  ustalono cały szereg  
p .a c  w  kole. Rekw izytornia dzięki pracy kolegów  Jó­
zefa W yrw ińskieyo i S tan isław a Sycą pracuje należycie, 
bibljCióka eatralna dzięki kol. Józefa Ferfeckiego, św ia ­
tła  dz'ęki kol. S tanisław a Grucy, dekoracje dzięki kol. 
Jana Zielińskiego, Tadeusza Surow y i Alojzeyo Łojka, 
Działy te przez cały rok trw ały na wysokości zadania.

U zupełniono kronikę i album Koła teatralnego, 
p row adzona rów nież noto\i anie szczegółow ych krytyk 
ze wszystkich sztuk granych na now ej scenie.

Początek roku zastał Koło bez reżysera: w y sta ­
wiono kilka sztuk pod kierow nictw em  ówczesnego dy- 
rektora teatru  A ntoniego Żychow skiego Z tego okresu 
pochodzą sztuki „Gromnica R atunku" i rew ja „Pod 
Parasolem ". „M isterjum  W ielkopostne" opracow ał p 
S tan isław  Stróżyński.

N astępnie no nowej już scenie w ystaw iono pod

kierow nictw em  p. Józefy Chełmirskiej b arw ną baśń 
dram atyczną H enryka Zbicrzchow skiego, „Serce M atki". 
I od tej chwili datuje się simy rozw ój kultury sce­
nicznej całego niemal zespołu.

Nowy sezon po' w akacjach zapuczątkow any został 
b arw ną operetką M ita „H raoiow sk. Spleen" pod kie - 
iow ńictw em  ów czesnego reżysera kol. S tanisław a Hacz- 
kiew Łza.

O pow odzeniu tej sztuki św iadczy trzykrotne jej 
pow tórzenie przy pełnej niemal sali Do końca roku 
sp raw czdaw czeyo  Koło przechodziło wiele zmian, sztuki 
były jednak w ystaw iane donorow o.

Dnia 28-go października pożegnano dyr. technicz­
nego kol. Antoniego 'Żychow skiego, na jego miejsce 
nbrano kol. B olesław a Herm ana. W ystaw ił on sztukę 
A1 hr Fredry „Consilium Facultatis" jednak dnia 19. 
Xll. na stanow isko Dyrektora pow ołano kol. Kazimierza 
Corę, zaś na reżysera p. S tefana Filipowicza1

P oczą tek  sezonu  za s ta ł  nas  na  now ej scenie k o m ­
pletnie nie u rz ą d z o n y ,  bez maszynerji,  deKoracyj i ś w ia ­
tła, tylko dzięki szczególnym  zbiegom okoliczności o raz  
' ludkiem u zrozum ieniu  wielkości dzieła p rzez  nieKtóre 
jednostki,  zdobyliśm y dekoracje , o raz  wszelkie niemal 
u rządzen ia  sceniczne.

D nia  12 IX . Hr. zespół aktorów  teamu im. Julj. S ło ­
w ackiego w  Krakowie, w ypożyczając od nas salę po­
zostaw ił pełne dekoracje w nętrza  oraz plafon; dzięki 
staraniom  p. Dyr. W ładysław a Zychowicza oraz za 
zgodą JW Pani W ojew odziny Kwaśniewskiej o trzym a­
liśmy kilka bardzo ładnych kom pletów 1 aekoracyij i k o ­
stium ów  z daw nego teatru  w ojew ódzkiego dla dzieci

Św iatło na scenie założyła F -m a daw ńego członka 
Zw iązku, S tefana Piekarskiego, w edług p lanów  ów ­
czesnego K ierownika II. W ydz. prof. Sochackiego oraz 
kol. S tan isław a Grucy.

Koniec roku spraw ozdaw czego zasta ł nas z 26 
s ło n k a m i zw yczajnym i i 8 członkami fako gośćm i. 
Skład Z arzadu : D yrektor Kazimierz Cora, reżyser: S te- 
ian Fibpowicz, sekretarz: Stefan Pach, bibljotekarzr 
Jozef Feifecki, dekorator: Alojzy Łojek, technik- S ta ­
n isław  Gruca, rekw izytów  Stanisław fjłyc, kronikarz: 
T adeusz K ondratow icz, .fryzjer teatralny: p. G ustaw  
W ańtuch.

Na tem miejscu składa Z arząd  najserdeczniejsze 
podziękow anie pp. Kazimierze Dalewskiej, oraz M icha- 
mie M atow skiej i Karolinie Schieberlowej, za żm udną 

a talk pełną pośw iecenia pracę w  garderobie tea tra l­
nej, oraz p. G ustaw ów ; W ańtuchów , za doskonalą 
charakteryzację.

O sile zespołu niech świadczy fakt, że p rzez cały 
i iemo rok daw ano  co niedzielę now e sztuki. I tak 
W ystaw iono dnia 4 i 6-go stycznia Jasełka, 11-go 
I. Jasełka, 18. I. „Bogaty D yogenes", 25. I. M oliera: 
„P an  de Pourceaugnac", 1. II. M oliera: „Pan de P our- 
ceauynac", 2. II. „Gromnica ra tunku" oraz „W yzw oliny", 
8 II. Al. hr. Fredry: „Pan  Geldhab", 15. II. dosk(ona^tą. 
ri Wję z udziałem hum orysty M gra M ow czanow skiego 
*,Pod Parasolem ", 22. II. M. Janoszanki; „Na szczytach",
1. I) -go i S-go llf-go krotochW ilę „Adam  i E w a", 
15. III., 22. 111 i 19. 111-go „Misterjurm W ielkopostne" 
—  4. IV. „Trafił M arek  na M arka" i „ ż y d  w beczce"; 
19. IV. k. medję „Z rękow iny u D ruzgały". Na now ej 
iuz sali w ystaw iono ,w dniu 3 -go i 3 1 -go maja1 H en­
ryka Zbierzchow skiego przepiękną baśń „Serce m atki".
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Podzcas w akacyj Kolo nie ustaje w  pracy, grając 
nad morzem w' Jastarni „Zrękow iny u D ruzgaly“ oraz 
„W erbel dom ow y1' kilkakrotnie przy licznej frekwencji 
letników . N astępnie w  dniu 20. IX. w znow iono na 
rozpoczęcie sezonu dosKonałą operetkę M ita „H ra ­
biowski Spleen". 27. IX. „W eroel D om ow y", 4. X. 
„Hrabiow ski S p le e e n ', 11. X. w ystaw iono sztukę spe­
cjalnie napisaną dla naszego zespołu Eli Oleskiej „Dom 
Życia", 17. X. w znow iono arcydzieło literacko-sceniczne 
K. H. R ostw orow skiego „A ntychryst", 25 X. L Staffa: 
„Igrzysko", 1. XI. w ystaw iono dram at sceniczny A. 
Mickiewicza „D ziady", 8. XI. komedję Al. hr. Fredry 
„Consilium facultatis", 15. XI. „G ranitow y Królewicz 
Ducna", 22. XI. kom edję Al. hr. Fredry „W ielki człowiek 
do małych in te re só w ', 29. XI arcydzieło S t  W yspiań­
skiego „W arszaw iankę", 6. XII. baśń M. SzuKiewicza 
„Muc św . M ikołaja", 8. XII. Ks. Miłieskiego fragm enty 
„G ranitow y Królewicz Ducha" — 13. XII K saw erego 
Miłieskiego kom edjo-operę „Z a  fkrola Jana", 20. XII. 
dram at religijny: B ohater Eucharystyczny, 25. XII. k o ­
medję „S try j przyjechał" i w ieczć” „hum oru".

Kolo teatralne w ym aga bezw arunkow o najwięcej 
pracy ofiarnych jednostek — poszczycić się może, że 
obfitując w  me, spełniło całkowicie sw e zaaan ie  i zdało 
doskonały egzamin, oraz zdobyło miano najlepszego- 
zespołu am atorskiego w Krakowie.

SEKCJA ŚPIEW ACKA.

Piei wszym terenem działalności sekcji jest kaplica 
Z w iązkow a, gdzie chór codziennie, w  komplecie zaś 
w  niedzielę i św ięta  w ystępuje podczas nabożeństw 1.

R ó w n ie ż  i p o z a  kaplicą Z w ią z k o w ą  chór był czyn ­
ny w y s tę p u jąc  w  Kościołach z różnych  okazyj,  czy też 
n a  specja lne zaproszen ia .

N astępnym  terenem  działania chóru był teatr. P rzed ­
staw ienia: Jasełek, M isterjum W ielkopostnego, W erbla 
dom ow ego, Z rękow in u D ruzgały i t. d.. wym agały 
ilustracji chórow ej. W  podobnych imp: łzach brał też 
chór udział na Kolonji ietmej w  Jastarni na  Heiu. Tam  
też chór zw racał pow szechną uw agę letników z racji 
urządzanych w ieczornych serenad na  terenie obozu. 
W ażniejszą uroczystością religijną w  Jastarni było po ­
św iecenie peennika „R egina M aris", podczas któr< , 
chór odśp iew ał specjalnie skom ponow aną pieśń pod 
rym samym tytułem .

W  okresach św iątecznych Sekcja śpiew acka w y ­
dzielała kw artety  do urozm aicenia Z ebrań T o w arzy ­
skich. Udział w  tych kw artetach brali członkowie n a d ­
zwyczajni, albowiem członkow ie zw yczajni, których w ięk­
szość stanow ią  uczniowie szkoły Przem ysłow ej w  tum 
czasie rozjeżdżali sSę na  ferje. Na tern miejscu w yraża  
Sekcja podziękow anie za  w spółpracę k o I.  Stanisław ow i 
Haczkiewiczowi, Józefow i Tarczyńskiem u, Antoniemu 
Żychowskiem u, Tadeuszow i Surow ie S tan.sław ow i N ie­
dzieli i Janow i Zielińskiemu.

Innym terenem  działalności Sekcji była sala Klubowa 
Z w iązku. P odczas zebrań tow arzyskich niedzielnych 
i św iątecznych, w  okresie jesiennym i z mowym Sekcja 
śpiew aćka organizow ała śpiew y popołudniow e to w a­
rzyskie przy fortepianie, k tóre DOOu.dzaly ogół do za in ­
teresow ania  się śpiewem , czego dow odem  niejedno­
kro tny  żywy udział w szystkich członków'1 Z w iązku 
ubecnych na sali.

Śpiew ano unisono i po am atorsku piesn: n a ro ­
dow e, popularne ludow e w opracow aniu: Żukowskiego, 
N iewiadom skiego, Galia i innych kom pozytoruw  pol­
skich w spółczesnej doby.

W  ooecnym okresie spraw ozdaw czym  aała  . się 
zauw azyć żyw sza  praca członków Sekcji w stosunku 
do lat poprzednich. W ielką w  tern rolę odegrała  przy-, 
jaźń i serdeczne stosunki koleżeńsKie w śród samych 
członków . Daje się rów nież zauw ażyć głębsze zain te­
resow anie m uzyką w okalną. Chętnie na posiedzeniach 
debatow ano  w zakresie niektórych faktów z historji 
muzyki, w reszcie w yrazem  pow ażniejszego zainteresO' 
w ania się śpiewem  jesl to, że niektórzy czior.kowie 
Sekcji bardzo naw et biegle śpiew ają z nut

O gólne Zebranie Sekcji SpiewacKiej w ybrało 
z pośród siebie Zarząd Sekcji w  której skład w chodzą 
koledzy

K rzysztof B orzędow ski jako Przew odniczący, d y ­
rygent, bibljotekarz i sek-etarz, Karol Rygiel jako z a ­
stępca przew odniczącego, S tanisław  Kukułka jako z a ­
stępca bioljotekarza, W iktorow ski Rudolf, Tadeusz Bo^ 
roń, jako radni Sekcji.

Liczba członków  Sekcji w ahała  się od 15— 20, 
-nie licząc czlonkófw nadzw yczajnych, których liczba: 
w ynosiła 10. Razem 35 osób. Zaznaczyć w ypada, że 
zmienność cyfr w ynika z tego pow udu, że wielu człon­
k ó w  niedługo gościło w  Zw iązku, z pow odu czy to 
trudności w  uczęszczaniu do szkół, czy uzyskaniu no - 
wucn stanow isk, które uniem ożliw iały im pobyt w  
Krakow ie

Z ebrań Z arządu  8.

KOŁO MUZYCZNE.

W  każdej grupie społecznej, a w  szczególnie t a ­
kiej, k tóra ma na celu zadanie w ychow aw cze, muzyka 
jest bardzo w ażnym  czynnikiem przyczyniającym  się 
do ksz tałtow ania dusz i podnoszenia na  w yższy p o ­
ziom kulturalny.

Z w iązek  nasz doceniając znaczenie Sekcji M u­
zycznej — dba o jej rozw ój, sam a zus Sekcia, maiąc 
takie poparcie, dokłada wszelkich starań , aby me z a ­
wieść pokładanych w  niej nadziei. Przez odpow iedni 
dobór nauczycieli i u tw orów  utrzym uje orkiestrę na od­
powiednim  poziomie artystycznym .

Jedną z 'najw iększych przeszkód w spraw nem  funk­
cjonow aniu orkiestry, jest stały brak funduszów , Który 
W tym  roku „kryzysow ym " dał się specjalnie odczuć. 
To też jak w ynika ze spraw ozdania kasow ego wszelkie 
po trzebne fundusze na potrzeby Sekcji cze-pane byltu 
z Kasy głów nej Zw iązku. W poprzednich latach naw et 
odpow iednie czynniki rządow e doceniały doniosłość is t­
nienia i u trzym ania Sekcji M uzycznej Z w iązku  i p rze­
znaczały corocznie pew ną, do 2 .000.—  zł w ynoszącą 
subwencję, mogliśmy rów nież liczyć na doracje osób 
pryw atnych i sym patyków  orkiestry, obecnie jednak od 
lat 4-ch nie o trz y m a jm y  żadnej subwencji rządow ej 
a w  roku spraw ozdaw czym  w skutek panującego kry­
zysu i pow szechnego zubożenia, zawiodły naw et oseby 
pryw atne. Jedynie M agistrat s':oł. król. m iasta Krakowa, 
doceniając znaczenie naszej muzyki przeznaczył w  tym 
roku na jej cele 2 -krotnie subwencję, w ynoszącą łącz­
nie zł. 350— .

\AŻ tym roku zam ierzaliśm y .spłacić resztę zaciąg­
niętej przed dw om a Jaty pożyczki na m undury m u­
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zyczne, Której pozostałość na ten rok w ynosiła zł. 1.300. 
Postanow iono sp ran ie  rów nież 30 la tam  do pochodów  
w ieczornych i oba te zamiary przeprow adzono. Po* 
życzki spłacono zł 1.100.— , tak, że na rok 1932 zostało 
tylko zł. 200.— , zaś latarnie zostały w ykonane i p o ­
został do zaDłacenia dług w  n y s . zł. 250.— na sp ła­
cenie pozyczki sprzedaksm y stare i bezużyteczne in- 
s tn m e n ty  za cenę 620.—  zł.

Dużą pozycję w  budżecie corocznym stanow ią 
rów nież koszta nauki muzyki. W  tym roku koszta te 
były mniejsze od lat poprzednich, w ynosiły bowiem 
zł. 3 .780.— . Ktokolwiek zna system  prow adzenia o r ­
kiestr, przyznać musi, ze w ysokość tej kwoty nie jest 
w ielka, a W ziąwszy pod uw agę program  pracy w  naszej 
SeKcji, k w o ta  ta  jest ba-dzo minimalna.

Siódmy rok z rzędu, kapelmistrzem orkiestry naszej 
jest znany w  sferach m uzycznych p. W acław ' Karaś, 
którem u zawdzięczać musimy praw ie w szystkie do tych­
czasow e sukcesy i wszelkie dodatnie wyniki, jakie zdo­
łaliśm y osiągnąć. Praca ieco bowiem  u nas nacechow ana 
jest wielką miłością i zrozumieniem idei zw iązkow ej, 
po której idąc bez zastrzeżeń — spełnia sw e szczytne 
pusłannictw o. Będąc sam wybitnym kom pozytorem , spe­
cjalnie r.a orKiestry dęte, napisał w  ostatnich czasach 
w iele u tw órów  muzycznych, którem i stale zasila nasz 
repertuar. Jako pedagog potrafił p. kapelm istrz p. W . 
K araś utwiorzyć i zorganizow ać z członków  naszej 
Sekcji zespół w zorow y tak pod względem  artystycznym  
jakoteż i organizacyjnym .

N auka muzyki dla początkujących spoczyw ała w 
tym roku w  rękach kol. Stanisław a Bukłada, któru 
z wielkim nakładem  pracy starał się sprostać powie-) 
rzonem u zadaniu. Kie było to rzeczą ła tw ą, zw ażyw szy 
n a  dzisiejszą młodzież, która tak mało okazuje zain te­
resow ania dla muzyki. Z  początkiem roku nauki m u­
zyki udzielał rów nież kol M. Pećka.

W  tym  roku Sekcję naszą  opuściło 3-ch długoletnich 
i zasłużonych członków  a mianowicie koi. M ichał 
Palka, który z pow ódu zmiany w arunków  pracy zm u­
szony był wyjechać do Hoiandji, kol1. M arjan Pedka, 
ntóry po skończeniu studjów  v, yjechał na G. Śląsk, 
kol. T adeusz M ucha, który w stąp ił do orkiestry M e- 
rynarKi W ojennej w Gdyni. W ystąpienie tych 3-ch (człon­
k ó w  spow odow ało dotkliw ą lukę w  zespole orkie- 
stralnyrn, gdyż byli to cz łom ow ie , którzy wiele pracy 
i czasu poświęcali dla dobra Sekcji jak rów nież należeli 
do naszych najlepszych sił muzycznych. Oprpcz tegp, 
w ystąp iło  2-ch członków, ogółem więc kom plet orkiestry 
zm niejszył się o 5 ludzi. W  innych w arunkach luka taka 
spow odow ałaby obniżenie poziomu orkiestry, w  tym 
roku jednak dzięki ciągłości pracy, jak rów nież zab ie ­
gom kapelm istrza p. W . Karasia i nauczyciela St. B u­
kłada, którzy z uczniów  przygotow ali kadry zastępcze, 
luka ta  zosta ła  w  krótkim czasie zapełniona nowymi 
muzykami.

W  roku spraw ozdaw czym  przeniesiono orkiestrę 
do właściwej sali w  pierw szej kondygnaci' gmachu. 
O trzym aliśm y rów nież  salę rwzeznaczoną tylko dia 
orkiestry sm yczkowej

Nowych utw orów  muzycznych dla orkiestry dętei 
zakupiuno w  tym roku za kwotę zł. 200.49. D la o r­
kiestry sm yczkowej tylko jeden utwór. Pozatem  o d tw a­
rzano  posiadany już z lat poprzednich rep e rtu a i. Prób 
orkiestry dętej odbyło się w  tym roku 92. Komipłet 
członków  grających liczy przeciętnie 28 osób. Próby

orkiestry dętej odbyw ają się dw a razy w tygodniu1 
w e wtorki i piątki. Z  now szych u tw orów  przećw i­
czono: 1) Polonez „W iarusy" Falla, 2) Polonez A -D ur 
Chopina, 3) Polonez „U roczysty" Karasia, 4) U w erturę 
„Reim ond" Thom asa, 5) SpoczyneK na górze Franc. 
Józefa — R osenkranza, 6) Podpouri z op. Carmen 
7) Podpouri z op. Faust, Gounoda, 8) Suitę S kandy­
naw ską Griega, 9) In term ezzo/z op. Cawaleria Rusticana 
M ascagniego, 10) U w erturę z op. „O rfeusz w p.eKle" 
Offenbach, 11) Fantazję z op. „Lucia de Lam m erm oor" 
D onizenego, 12) Chór P ielgrzym ów  z op. T annhauser 
W agnera, 13) U w erturę Rossiniego „T angrad", 14) U- 
w erturę  „Chłop i poeta" Souppego, 15) „Sen po balu" 
Czibułki, oraz utw ory polskich autorów 1 jaK: P ad erew ­
skiego, M oniuszki i innych. Oprócz tego przećwiczono 
24 m arsze i kilkanaście utw orów ' tanecznych. Z u tw o ­
rów religijnych przećwiczono': 1) Ave M aria, Schuberta,
2) Ave M aria, G ounoda, 3) A re  M aria, Dossa, 4) S tabat 
M ater, Rossiniego, 5) M odlitwę skazańca, Karasrn, 6) 
Bliżej do Ciebie Boże, 7) Bogu Rodzica, oraz k ilkanaście 
pieśni kościelnych Langera, Karasia, Hymn Papieski 
i Eucharystyczny, o raz Hymny wszystkich P aństw 1. Do 
stałego repertuai u naszego, m ającego najw iększe p o ­
w odzenie należały utw ory KalpeiJmistrza W . Kamsia 
jak: 1) U w ertury „W isła", 2) „K iakus", 3) „U ro czy sta1, 
4) W iazanka pieśni i tańców  góralskich, 5) W iązanka 
„Z  polskich gajów ". 6) „W iązanka polskich pieśni", 
7) W iązanka „Kwiaty polskie", 8) W iązanka m iędzyna­
rodow a, 9) „Sancta M aria" oraz kilkanaście marszy.

Publicznie w ystępow ała orkiestra dę ta  w tym roku 
?64 razy na w szystkich uroczystościach i imprezaich' 
Zw iązku, oraz w Jastarni 29 razy Nadmienić boiwien 
w ypada, iż w >roku tym po raz  czw arty zespół orkiestry 
dętej w yjechał do ZwiązKowego O bozu Letniego nad 
polśkiem morzem w  Jastarni. Szczegółow e spraw ozdanie 
znajduje się w broszurze O bozu Letniego.

Dla samycn członków  SeKcji M uzycznej wyjazd 
orkiestry nad m orze polskie należy do na,przyjem ­
niejszych i najmilszych w ydarzeń  z całego roku. Przez 
4 lata bowiem  orkiestra nasza dała się poznać na całen 
w ybrzeżu morskSem y z y rz e m  zyskała sobie wielką 
sym patję tak w śród ludności kaszubskiej jakoteż i p rze­
byw ających tam  le tn ik ó w  Na utrzym anie swle i koszta 
podróży zarabia tam że orkiestra imprezami i koncer­
tami, krzew iąc muzykę polską WŚśród ludności kaszub­
skiej. Poza korzyściami osobistem i jak w uooczynek dla 
zdrow ia, m ożność zobaczenia m orza polśkieyo, odby­
w a  się tam  rów nież w ytężona praca w  cełu zdobycie 
tak1 potrzebnych funduszów ' na opłacenie Kolonji. To 
tez niemal codziennie urządzane są koncerty i festyny 
które W tym roku przyniosły zł. 1.756.8U. W spom nieć 
należy, że w  czasie całego Dobytu nad  morzem, 'o r­
kiestra nasza gra codziennie na mszy św . w  tam tejszym  
kościele, oraz zap raszaną  jest na Wszystkie uroczystości 
n arodow e i kościelne. Udziela sie rów nież na cele tam ­
tejszych instytucyj społecznych W  tym roku pobyt o r ­
kiestry nad polskiem morzem trw a ł 26 dni.

Co nauki na instrum em ach dętych zapisało się w  
tym roku 36 now ych członków. Uczęszczających byłbi 
przeciętnie 25. Do kom pletu orkiestry dętej wstąpiło- 
7 now ych członków  a mianowicie: 1 na tenor, 1 na 
puzon, 1 na es trąbkę, 1 na alt, 1 na w aidnornę  i' 2 
na k larnet Lekcyj dla początkujących odbyło się 142 
Do iipca uczyło 2-ch nauczycieli, zaś od sierpnia lekcyji 
udzielał tylko p. S. Bukład 4 w tygodniu. W łaściw ie sy-
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tem nauczania prow adzony jest dorywczo i bezpła- 
now o, gdyż nauczyciel bardzo często w tym samym 
czasie zajęty jest w komplecie orkiestry dętej lub sm ycz­
kow ej. Przy obecnych nadzw yczajnych w arunkach, dzięki 
którym  Sekcja M uzyczna posiada odpow iednie miejsca 
na nauk:) t. j. 3 pokoje na V. p. i salę orkiestry smydzj-i, 
kowej, m ożnaby z pow odzeniem  założyć specjalną szkolę 
m uzyczną dla młodzieży rękodzielniczej z odpow ied ­
nim .program em  i projekt ten (pow staty zresztą  iuż 
dawniej) m ożnaoy usKutecznić p-zy nakładzie oapo-' 
wiednich funduszom Narazie jedna* z pow odu tak 
ciężkiej sytuacji finansow ej pian ten musimy odłożyć 
M amy jednak nadzieję, że po skończeniu kryzysu i n a ­
staniu w arunków  normalnych zostanie on u"zeczywist- 
niony przy poparciu czynników  '-ządowych, gdzie co 
roku prosim y o subw encje na nasze cele. Ba~dzo w aż- 
nem zadaniem  Z arządu  Sekcji M uzycznej na lata naj- 
Dliższe jest konieczność rozpoczęcia starań  o zdobycie 
funduszów  na zanupno now ych instrum entów , gdyż 
posiadane obecnie będąc 10-ty rok w użyciu niszczą się, 
a ciągła n ap raw a pochłania duże kwcFy. W  tym roku 
przy nadzw yczajnej oszczędności koszta napraw y w y­
nosiły zł. 268.10. Nadmienić r rw m e ż  trzefca, że z in-> 
sirum entam i występowaliśm y rów nież podczas piel­
grzymki do Rzymu, Pragi i p-zez 4 sezony w Jastarni

Prócz orkiestry dętej istniała w tym roku w Z a ­
rządzie Sekcji M uzycznej i orkiest-a smyczkowa, którą 
prow adził kol. Hugo Niebój, praw ie zupełnie bezin tere­
sow nie Stwierdzić jedna* musimy, ze pomimo w ysiłków  
dyrygenta dział ten nie potrafił się najeżycie rozw inąć 
w 1 tym roku, a to głów nie z pow odu braku fundusjzćw 
na Wszelkie potrzebne urządzenia, repertuar i opłatę 
dyrygenta. Nie zdołaliśmy bowiem zainstalow ać się je­
szcze na przeznaczonem  miejscu, gdzie obecnie nie m oż­
na jeszcze urządzać prób z pow odu oraku fortepjanu, 
na którego reperację rów nież brak funduszów . Pomimo 
tych przeszkód orkiestra sm yczkow a w roku tym istniała, 
a kol. H Niebój pomimo braku czasu, bez należytego 
program u i wobec braku repertuaru  zdołał z w ysił­
kiem podtrzym ać istnienie tejże orkiestry tak. że na 
w szystkie przedstaw ienia teatralne i uroczystości z w iąz ­
kow e m ogła wystąpić. Dlatego też bodaj, że liajw aż- 
niejszem zadaniem  Sekcji Muzycznej w roku obecnym 
będzie konieczność zorganizow ania i postaw ienia na 
odpowiednim  poziomie orkiestry smyczkowej Prób o r­
kiestry sm yczkowej odbyło się w  tym roku 18. P rz e ­
ćwiczono i w ykonano w tym czasie następuiące utw ory: 
1) M arsz, Kalinova 2) „Pow iew  kw iatów ", Kalinova,
3) W alce S trausa, 4) M arsz Husarji, Oscheita; 5) R óża 
Alpejska Fizika; 6) U w ertura „N ornia" Beliniego; 7) 
U w ertura „M oja radość11 Stolza; 8) „Złoty k rzy ż '1 A- 
lettera; 9) „Poczta w lesie11 Schaffera; 10) U w ertura 
„Kalif z B agdadu11 Boldie; 11) III. M enuet Sym phonie 
Es Dur M ozarta; 12) Taniec węgierski Brahm sa, oraz 
utw ory au torów  polskich jak W rońskiego, P aderew skie­
go, M oniuszki, Różyckiego i innych. W ystępow ała o r­
k iestra  sm yczkow a w  tym roku 24 razy.

Jak z pow yższych zestawień w ynika najgłów niej- 
szem zadaniem  Z arządu  Sekcji M uzycznej, celem prze-, 
p row adzenia  sw ych projektów  w tym roku — będzie 
staran ie się o zdobycie odpow iednich funduszów . To też 
i w 1 tym roku w niesiono podanie z prośbą o subw encje 
tak  do M inisterstw a W .R. i O P. D epartam ent Sztuki 
w* W arszaw ie, jakoteż i do M agistratu stoł. król. m ia­
sta K rakow a.

Na tem miejscu nadmienić należy, że wiele starań 
i zabiegów  zw łaszcza w  spraw ach finansow ych Sekcji 
Muzycznej ponosi Protektorka W P. D yrekto iow a A. 
Chmielowa, której przew ażnie mamy do zaw dzięczenia 
uzyskane w tym roku fundusze z publicznych w ystępów . 
Całą Sekcję naszą otacza W Pani D prektorow a specjalna 
opieką interesując się w szystkiem i w ydarzeniam i i p rze­
jaw am i pracy w orkiestrze — urządza u siebie przyjęcia 
dla członków  orkiestry pom agając naw et w  osobistych 
kłopotach niektórych.

To też na tem miejscu Z arząd  Sekcji M uzyczne; 
śkiada Jej gorące podziękow anie, dołączając prośbę o 
dalszą opiekę

-  Dziękujemy rów nież naszem u Kapelmistrzow i W P. 
W . Karasiowi za Jego obow iązkow ość, oraz wyUw-ałłj 
i pełną miłości pracę, W P. • Uudwikowi Aksmano.wi 
i W P W ojciechowi Kaperze za gw&rancję naszych 
zobow iązań finansowycn, koi. S tanisław ow i Bukładow i 
za w ybitną pracę dla dobra Sekcji, wszystkim starszym  
członkom  orkiestry jak kol. H. Grzesiakowi, A. B rudne­
mu, A. M alcowi, S. Ziębie, B. Zającowi, Eug. i E ry ­
kow i Karasiowi, Kruczyńskiemu, oraz tym wszystkim , 
którzy pracow ali dla dobra Sekcji. Specjalne podzięko­
w anie składam y rów nież kierow nikow i orkiestry sm ycz­
kow ej kol. H. Niebojowi, oraz członkom tejże jak U. 
K użniarzowi, K. Borzędow skiem u i Bączyńskiemu.

ZESTAWIENIE KASOW E.
P r z y c h ó d

Saldo  z roku 1 9 3 0 ................................................  Zł. 4,31
L Subw encja  kasy  g łówne]  Z w ią z k u .....................................   4.553.10

II. Subw encja  kasy  Bursy
Za m ieszkanie  i u t rzym an ie  nauczycie li  . , „ 960,—

III. Subw enja  m ag is t ra tu  stoł.  król.  m ias ta  Krakowa „ 35C,—
I v .  Im prezy

D o c h ó d  z k o n cer tó w  i w y s tęp ó w
p u b l i c z n y c h .............................................. Zł. 555,—
oraz z u-ządzonej '  lo te i i i  fantowej „ 211,—  '.!
D o ch ó d  z imprez w Jas ta rn i  . . „ 1.756,80 „ 2.522,80

V. S p r z e d a n e  in s t rum en ta
Za u z y sk a n ą  g o tó w k ę  ze sp rzedaży  s ta rych  i 
n ieu ży teczn y ch  ins t rum en tów  m u zycznych  w e­
d ług  szczegó łow ego  w y k a z u ................................... ........  620,—

VI, W pisow e  cz łonkow
Za w oisow e  n o w o w stęp u ją cy e h  cz łonków  w e­
d ług  kwitarjusza  k a s o w e g o ................................................   7 2 -

Razem Zł. 9 082,21

R o z c h ó d
I. N auka  m uzyki

1. Za lekc je  m uzyki  p. kapelm . W. Karaś Zł 2.235, -
2. „ „ „ p. St.  Bukład, g o tó w k ą  „ CCA

„ „ „ „ „ „ m ieszkan ie  „
3. ,, „ M. Pei_ka (ut-zym.) „
4. „ „ „ „ H u g o  N iebój.  . . „

II. N u ty
Za zaku p io n e  now e  u tw ory  m uzyczne  na or- 
kies rę  d ę tą  i sm yczkow ą,  p ap ie r  nu to w y  i li­
te ra tura  m u z y c z n a ...........................................................

h i .  N ow e u rząd z en ia
Za k u p io n e  1 pa -ę czyneli  . . .  Zł. 265,

1 c y tr ę ........................
6 szt.  p u lp itó w  żelazn.

„ „ 1 kosz  na  nu ty  . . .
IV. L atarn ie  m u zy czn e

Za w y k o n an ie  30 szt.  la ia rń  za k w o tę  
„ m alow an ie  ty ch ż e  i drążki . .

Razem
g o tó w k ą  zap łacono  . . . .  
p o zo s ta ł  d łu g  na rok 1932.  .

Do przen ies ien ia

550,—
360,—
600,—
35, -  Zł. 3.780

4 0 ,-
2 4 -

7->-

300,—
16.75 

319,75
69.75

200,40

336,-

69.7£
250,-

Z„ 4.380,1.
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Z przeniesienia  Z!-. 4.386,15
V. Kotiserwacja  in s t rum en tów

Za napraw ę  ins t rum en tów  d ę ty ch ,  oraz k upno  
no w y ch  strun, b lacików, naprawę skór na b ę ­
b n y  i t p ........................................................................................   268,10

VI. Splata  pożyczk i
Za up la tę  wekslowej pożyczki,  zaciągniętej  w
la tach  poprzednich  na m u ndury  m uzyczne  . . „ 1.100,9 |

VII. Koszta pożyczki
Za b lank ie ty  w ekslow e  i p rocen ta  od p r o l o n g :-
ty  weksli  w ed ług  księgi k a s y ................................  108,83

VIII. P rzy b o ry  kance lary jne
Za a trament,  pióra, portorja ,  oprawa obrazów itp. „ 11,35

IX. K o sz ta  w y s tę p ó w
Za kosz ta  w y s tę p ó w  i u t rzym anie  
członków o rk ies try  na Obozie  Le­
tnim w J a s t a r n i ......................................Zł. 3.061,90
Za w y s tę p y  m iejscowe . . . .  „ _136,b5 „ 3.201,55

Saldo  na rok 1932 ...........................................................................   6,23
9.082,21

Przew odn iczący  K o 'a  M uzycznego  
G u s t a w  W i ś n i o w s k i .

Wydział Ill-ci, Socjalno Społeczny: Opieka nad 
m łodzieżą rzemieślniczą w  kierunku ochrony w arun­
ków  pracy, utrzym ania, wyżywienia, pomoc praw na, 
troska o polepszenie w arunków  bytu, porada z a w o ­
dow a, dalej kursy zaw oaow e i społeczne, wreszcie bu r­
sa  i szkolny w arsz ta t ślusarski, oto szeroki zakres 
działalności teąo  W ydziału

Niestety, z pow odu braku funduszów  a co zatem  
idzie niemożności utrzym ania K ierow nika, W ydział ten 
nie stanął na wysokości sw ojego zadania. D oryw cza 
praca, pozbaw iona odpowiedzialności i egzekutyw y, 
nie mająca ciągłości nie przynosi rezu lta tów 1 i wiele 
na  niej budow ać nie można.

W ydział ten objął w praw dzie w początkach 1931 
roku p Franciszek Janottd  i poczynił pew ne przygo to ­
w ania do norm alnej pracy, niestety niedługo w g trw ał 
na  stanow isku. Z asługą jego jest zapoczątkow anie ew i­
dencji uczniów, uporządkow anie biblioteki społeczne! 
i częściowe załatw ianie w  okresie urzędow ania spraw  
bieżących.

Nie r o z w ią z a n o  sp raw y  najbardzie j  niecierpiacej 
zw łoki,  a to  b ;u ra  pośredm ctv  a Drący, Które ze  w z g lę ­
du  n a  w z ra s ta ją c ą  liczbę bez ro b o tn y ch  uczniów  i cze­
ladników s ta w a ło  się n iezbędnem  —  w  akcji tej G rupa 
C zeladn ików  a ściślej m ów iąc Ks. Dyr. W ik to r  M aćko  
czynił o d e rw a n e  choć wielkie wysiłki, zaś Z a rz ą d  Bursy 
zn o w u  Kwestji uczniów sam się bon jka ł .

W  okresie powakacyjnym  p. Janotta opuścił s ta ­
now isko i W ydział ten pozostał bez kierow nictw a, zaś 
Sekcjami i działami W ydziaru stale funkcjonującemi kie­
ro w ał Setoretarjat.

Jednym z najw ażniejszych działów  pracy Zw iązku 
to Grupa Czeladników i Techników, k tóra  posiada w ła ­
sną aułonom ję, osobne pom ieszczenia w  domach przy 
ul. św T om asza 29 i 31 oraz w łasny Zarząd.

GRUPA CZELADNIKÓW  i TECHNIKÓW .

Grupa C zeladników  i Techników  przecnodziła w 
roku spraw ozdaw czym  ciężką próbę organizacyjną, któ-ji 
rą  ‘dzięki trosce i opiece Z arządu  Z w iązku a szczególnie 
Ks. D yrektora W iktora M acko p rzetrw ała  szczęśliwie!. 
Klęśka bezrobocia raz  po raz  zm uszała nas do c!ągłegq

Kom ple tow ania  Z arządu  i do napraw iania tego co zo- 
slało zan iedbane .

Praca w Grupie opiera się na zasadach organ iza­
cyjnych Zw iązku, t. zn. w  norm ach 4 W ydziałfćw. Z a ­
rząd, który przez w iększą część roku pracow ał, sk ła­
dał się z następujących członków :

Kierownik Grupy: W iśniowski S tanisław  
Prefekt Hospicjum: Zubrzycki Jerzy 
Sekretarz i skarbnik P otępa Józef 
Radni: Herman Bolesław , Niedziela Stanisław ,

Grzyb Stanisław , Stępień M arjan i Kozioł Stanisław .
Posiedzeń Z arządu  odbyło się 10. Posiedzeń P re- 

zydjum 30. Z ebrań niedzielnych tow arzyskich z udzia­
łem w łasnej orkiestry 17. Posiedzeń w spraw ie lekcji 
języków  obcych 2. — W  spraw ie kuchni 2. Posiedzeń 
Kom itetów 15.

Członków  było zapisanych ogółem 170, w tern 
57 zapisało się w  ciągu roku. U trzym yw ało kontajkit 
z  Grupą 100, w  tern szesnastu  przebyw ających poza 
KraKowem i 8, którzy załozyli w łasne ogn ska dom owe.

Punktualnie płacących wkładki 62. Zw olnionych 
od 'wkładek 10. Płacących obniżone wkładki 5. W ykre­
ślono 50, w  wojsku 3. W ydaiono z różnych pow odów
2. W  zw iązki m ałżeńskie w stąpiło’ ’■ w  roku sprałwto-Tj 
zdaw czym  10.

Z E S T A W I E N I E  K A S O W E .

P rz y c h ó d :    1.126.67 zł,
R o z c h ó d : ...................................  . . 1.097,84 ,,

S a l d o ......................................................... 28.83 zt,

Dochody były przew ażnie z jw k ładek  członkowskich 
i częściowo z różnych imprez na  ten cel u-ządzanychi 
W ydatki były przew ażnie na  czasopism a, bibljotekę, 
na przybory sportow e, na  wydatki kancelaryjne oraz 
potrzeby oi ganizacyjno-społeczne.

P o d  w ' z g l ę d e m  w y r o b i e n i a  d u c h o w e g o  
odbyw ały się: miesięczne w spólne Komuuje św., Reko­
lekcje W ielkanocne, odczyty Sodalicyjne. Owocem tych 
prac jest 5 now ych sodalisów1 i 2 członków 1 czynnych: 
Niedziela S tan isław  i Stępień Bronisław .

P o d  w z g l ę d e m  o ś w i a t o w y m  Grupa p ro ­
w adziła; Kursy języka niemieckiego i francuskiego. Co­
tygodniow e odczyty. W łasną  orkiestrę. Koło S am o­
kształcenia.

Język niemiecki w ykładany przez p. Ew aida Oleła 
cieszył się wielkiem zainteresow aniem  — lekcyj niemiec­
kiego odbyło się 29, francuskiego 15. U czestników  na 
niemieckim przec:ętnie 20, na  francuskim  10. Lekcje 
niemiecKiego były 2 razy w  tygodniu po 1 godz. — 
francuskiego początkow o raz  na tydzień po 1 godz., 
a później 2 razy po 1 godz. Języka francuskiego uczył 
p. Stradom ski.

Nauczyciele języków  byli płatni. Dzielnym i su ­
miennym kierownikiem  tej Sekcji był członek M arjan 
Chachula. 2 członków  Grupy uczęszcza już drugi rok 
n a  lekcje języka francuskiego do p. Anieli Koszowej,, 
k tó ra  od daw na  pracuje na  tern polu dla Zw iązku,

W  'każdy poniedziałek, z w yjątkiem  feryj św iątecz­
nych i sezonu letniego, odbyw ają się odczyty rozm aitej 
treści, przez uproszonych prelegentów 1, ódczy tów  było 
30, z tego p. Kalinowski miał 4, p. prof. Krymski 5, 
O. Dyr. M acko 3, B rat Borecki 3, p. prof. K rzyżanow ­
ski 2, p. Ołpiński 2, p radca Lisowski 2. W ieczorki
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patrjotyczne T. S. L. 2, p. Radw ański 2, O. K uzno \'icz  
1, p. W iew iórow śki 1.

K o ł o  S a m o k s z t a ł c e n i a ,  które z pocz. roku1 
kalendarzow ego prow adził kol. Tadeusz Naróg, zapo ­
znaw ało  członków z literaturą i z zasadam i kulturalnych 
form tow arzyskich. Uczestnicy uczyli się w ypow iadać 
sw óje poglądy na różne kwestje, referow ać wiszelkie 
zagadnienia bieżące i zaznajam iali się z ustaw odaw ­
stw em  Rzeczypospolitej Polskiei. Pozatem  członkowie 
zw iedzali muzea, W aw el, Pałac Sztuki i inne zabytki 
sztuKi i kultury.

■ Z początkiem  roku szkolnego objął kierownictwo 
tej sekcji p. Ludw ik M arczewski, który w  swych treści­
wych w ykładach przeprow adzał słuchaczy od początku 
w szechśw iata poprzez historję św iata i ludów do hi- 
sturji i literatury polskiej oraz w nieznane tajniki przy- 
lody.

Posiedzeń Sekcji sam okształcenia odbyło się 22. 
Posiedzenia odbyw ają  się raz na tydzień. Onecnycn 
przeciętnie 20.

C z y t e l n i a  ma w szystkich czasopism 17. .D zien­
ników  3.

B i b ]  j o  t e k  a zaw iera  575 dzieł w tern 41 z a ­
wodow ych. Przeczytano 486 dzieł. Bibliotekarzem był 
Bronisław Stępień. Bibljoteka została w przeciągu re/ku 
uporządkow ana i skatalugow ana, książki zbędne odda­
liśmy na cele dobroczynne. Książki w ypożycza się za 
kaucją 2 — zł, dw a razy tygodniow o. Na tern miejscu 
składam y podziękow anie p. Raacy W acław ow i An- 
czyoowi za darow anie nam  46 książek, oraz pp. Ł u ­
kaszow i Kruczkowskiemu, Prezesow i P iotrow i Grzywie 
i Antoniemu D alewskiem u za solidną i tanią, najczę­
ściej bezin teresow ną opraw ę książek.

W  celu propagandy Grupy i zasilenia jej fundu­
szów  jodbył się szerey imprez, których pow odzenie mamy 
do zaw dzięczenia Szwalni Pań z p. Dyr. Chmielotwą 
na czele, a także p. Julji Będzikiewiczowrej, p. K azi­
m ierze Dalewskiej, pp. Gryglewskim, pp Kaperom, pp. 
MatoWskim, p. prof. Pawlikowskiej, p. Rożałowskiej, 
p. Dr Urzędow skiej, p. W am szyńskiej i innym.

W  ciągu roku odbyło się 6 w ieczorków  i 2 z a ­
baw y tow arzyskie. Grupa oochoazna uroczyście imie­
niny Ks. Prezesa, Ks. D yrektora M acko, a w  skromnym 
kó łku  imieniny p. prof. Zubrzyckiego, p. M asłow skiej 
Gospodyni Hospicjum, dalej imieniny Józefów1 i 2 razu 
S tanisław ów , Odbyło się Kilka pow itań i pożegnań ko­
legów  w yjeżdżających i pow racających z zagranicy.

W  sierpniu byli w ysłani na koszt Grupy delegaci 
do Tarnow skich Gór W osobie Kier. Grupy Wi-: 
śniow śkiego S tanisław a, Lacha S tan isław a i G w oź­
dzia Franciszka na uroczystość 70-cio lecia K olgingow - 
skiej organizacji czeladników .

W  uroczystości św ięconego, k tóre było urządzane 
dla pozostających w  Krakowie członków  Grupy wziął 
udział O. Prezes, Gen. Sekretarz p. Dalewski, kol. M i­
chalski W iktor i goście z Czechosłowacji.

Odbyło się rów nież kilka wycieczek tow arzyskich 
w  okolice K rakow a

W  sezonie zim owym  odbył się turniej Szachow y 
i W arcabow y.

W  uroczystości wigilijnej urządzonej dla pozostałych 
członków  w ziął udział Ojciec Prezes

O r k i e s t r a  z  początkiem roku prow adzona przez 
kol. M ularczyka S tan isław a składała się z 11 członków . 
O rkiestra przygryw ała podczas zebrań tow arzyskich,

uroczystości Grupy i podczas W enty fantow ej, u rzą­
dzonej przez Hospicjum na Bielanach.

Początkow o Sekcja wypożyczała nuty, później z a ­
kupiono 8 lekkich utworów- na m ałą orkiestrę. 20 listo­
pada Sekcja M uzyczna w ybrała przew odniczącym  kol. 
Chow ańca M ariana. Z  początkiem grudnia zakupiło/ 
Hospicjum kom plet nut na orkiestrę salonow ą, sk łada­
jący się z 18 różnych w artościow ych utw orów . W  ciągu 
roku odbyło się 30 prób. W  Sekcji M uzycznej zasłużył 
się pracą nad organizow aniem  orkiestry kol. Nalepa 
Henryk i O chała Józef.

STANISŁAW FRANASZCZUK
s t y p e n d y s t a  H o s p i c ju m  p r z e b y w a  na s t u d j a c h l z a w o a o w y c h  w  P a ry żu .

P o d  w z g l ę d e m  s p o ł e c z n y m ,  rów nież po ­
dejm ow ano szereg prac i osiągnięto pew ne owoce Na 
skutek usilnych i w ytrw ałych starań  Ks. Dyr. W iktora 
Macko, w ysłano na zaw odow e kursa zagram cą kiiku 
członków , jak Czajow sk;ego S tanisław a, Góreckiego S ta ­
nisław a i Gwoździa Franciszka. 'Ukończyli oni kursy 
stolarskie w e W iedniu. Kubala M ichał i Lach S,taJ 
nisław  kursa linotypów  w  Berlinie. Palka Michał p rze ­
byw a dotąd w Holandji na w yszkoleniu ślusarskiem.

S a m o p o m o c  K o  t e  ż e ń s k a ,  która istnieje 3 
rokj w ykazuje w stosunku do roku 1930 nieco słabszą 
ze zrozum iałych pow odów  żyw otność Gdy w  roku 
1930 przypadło  46o/0 zysku na każdy udział, tak obecnie 
tyjko 3°/o. Mimo to, Sekcja istrieje i szerzy w śród 
członków  ideę oszczędności. O procentow anie w klaaek  
w ynosi 9 o/o. W ciągu roku odbyry się 4 posiedzenia 
Z arządu  zw yczajne, 1 W alne Zebranie i 1 W alne n a d ­
zw yczajne, na którem  z pow odu w yjazdu do Berlina 
zasłużonych członków  Samopomocy, Kubal M ichała 
i Lacha S tanisław a, w ybrano przew odniczącym  W i­
śniow skiego S tanisław a a sekretarzem , Stępienia B ro ­
nisław a. Nowych członków  przybyło 4 Obecnie liczy 
Sam opom oc 34 c z ł o n k ó w  Oszczędności składało 14, 
Z pożyczek korzystało 18.

Z E S T A W I E N I E  K A SO W E .
P rz y c h ó d :  . . . . . . . . .  3.757,30’ zł.
R o z ch ó d :  . . . .  . . .  y l .40 ,,

Sa ld o  n a  ro k  1932 . . . .  65.90< z!.
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M ieszkańców  Hospicjum za czas 1931 r. było 94. 
Służby 4. Darmo dostaw ało  mieszkanie 4. Bezrobotnych 
m ieszkańców 6. Płacących zniżone ceny za mieszkanie
6. — Kuchnia utrzym yw ała darm o 2. Przejezdnych, 
którym  udzielano wiktu bezpłatnie 10. Przejezdnym  
czeladnikom poszukującym pracy udzielono 31 nocle­
gów . Od 20. VI. do 5. VIII. gościło 15 esperantyś^ow 
przybyłych na Kongres Esperancid ze wszystkich stron. 
Polski a także z Łotw y, z Czechosłowacji i Niemiec.

W  sierpniu stołow ało się w naszej kuchni około 
20 artystów  opery Lu owskiej, trawiących na w ystę ­
pach w teatrze Miejskim im. juljusza Słowackiego.

W  Czytelni Grupy odbyły się 3 w esela członkjów, 
a to M oryla Jana, Strzałki W ładysław a i Kóścińskiego 
Jana, długoletniego i zasłużonego członka Grupy.

O B R O f  K A S O W Y  H O SPIC JU M  i KUCHNI.

P rz y c h ó d :  . .    35.045,78 zł.
R o z c h ó d : ......................................................... 34.840,08 ,,

Sa ldo  na  ro k  1932 .............................  205.70 zł.

S p o r t .  W  oKresie letnim zaw iązało  się 6 seKcyj 
sportow ych. Z arząd  tych sekcyj sk ładał się z n a s tę ­
pujących członków : Kierownik parku i wszystkicn .ek- 
cyj Panek Jozef, sekretarz: M atlak Franciszek, skarbnik: 
W eresz, kierow nik sekcji piłki nożnej i tu rystycznej: 
M ularczyk Stanisław , lekkoatletycznej: B ąbała Janusz, 
gier sportow ych: Rożek Emil, ćwiczeń na przyrządach: 
W aśkow ski Kazimierz, kierownik sekcji tennisow ej: B ła­
siak Zdzisław . Przez cały sezon letni Sekcje te brały 
żyw y udział w życiu sportow ym  Parku ,,Juvenia“ . 
Z ebrań sportow ych było 3.

W  okresie letnim członkow ie Grupy zbierali się 
w  Parku ,,Juvenia“ .

W  Kolonji letniej w  Jastarni wzięło udział 2 człon­
ków - kol. Niedziela Stanisław  i W olt Jan.

W listopadzie 1931 roku zostary na  Zarządzie 
G łów nym  Zw iązku zatw ierdzone U staw y dla Grupy 
Czeladników, która dotąd posługiw ała się regulam inem  
Związku,

BURSA.

Jednym z w ażniejszych działów, pracy w Z w iązku 
szeroko rozbudow anym  bod w zględem  gospodarczym  
i administracyjnym jest Bursa. Jest Dna osią dookoła 
której w re praca i tętni życie Zw iązkow e.

Głównym celem Bursy jej działalnością jest to, 
by zastąpić pow ierzonej "Zakładowi m łodzieży donr 
rodzinny', dać jej opiekę m oralna i m aterjalną, dać jej 
możliwie jaknajlepsze u  arunki - zdrow otne i mieszka^ 
niowfe.

P row adzen ie  Bursy i utrzym anie jej egzystencji 
w  roku spraw ozdaw czym  było niesłychanie trudne,, 
a naw et śmiało m ożna powiedzieć, że najtrudniejsze 
od chwili jej założenia. Z łożyło się na to wiele czyn­
nikowi, a głównym  z nich był i jest niedobór budżetow y 
z lat poprzednich, który przy 'dzisiejszym kryzysie 
i braku zaufan.a kredytow ego utrudniał V  wysokim 
stopniu gospodarkę.

W dużej m ierze sytuacja budżetow a Bursy po? 
gorszy ła  się także i przez to, że liczba w ychow anków  
płacących pełną należytość za utrzym anie zm niejszała 
się w’ ciągu roku system atycznie, a w zw iązku z tern1 
pow iększał się stan wych. pozostających w  Bursie za

dopłatą zniżoną, bądź leż bezpłatnie.-. O usunięciu tych 
w ychow anków  z Bursy w celu odciążenia budżetu nie 
było mowy, gdyż w wielu w ypadkacn toazice Dłalglalt, 
ze łzami wjjpczach by synów  ich nie usuwać, mieć litośd 
i nie przeryw ać rozpoczętej nauki Prócz tego Bursa 
musiała utrzym yw ać wielu bezrobotnych w ychow anków , 
dając im bezpłatnie utrzym anie i m ieszkanie pizez d łuż­
szy lub Krótszy okres czasu. Ponadto  obszerna gospo­
darka Bursy a w szczególijt^ci załozem e now ego ogro­
du, inspektów  i cieplarni pociąga za sobą od szeregu 
lat duże koszty, następnie kosztow ne utrzym anie gm a­
chu Z w iązku a zw łaszcza duży wydatek na opał i św ia­
tło, w szystko to pomimo przeprow adzenia redukcji 
personalnych i zastosow ania m olliw ie jaknajwiększych 
oszczędności w  wrydatkach Bursy, powiększało jednak 
deficyt Bursow y, Który w*z.rósł przy końcu roku sp raw o ­
zdaw czego do 40.000 złotych.

Nic więc dziw nego, że w takich w arunkach u s ta ­
w icznego borykania się z trudnościam i gospodarczem ł 
pow stały różne koncepcje a naw'et myśl, czy nie zw inąć 
całkowicie Bursy, ew entualnie zatrzym ać m łodzież tylko 
na samem mieszkań u. Problem ten zostaje nadal pod 
znakiem  zapytania.

W  porów naniu z latami poprzednierni stan w y­
chow anków  Bursy ilościowo znacznie się zmniejszył. 
W  ciągu ub. roku zanotow aliśm y 377 nazwisk. Stan 
w ychow anków  pozostających z początkiem roku sp ra ­
w ozdaw czego w ynosił 148. Przyjęto nowych w ycho­
w anków  229. Pomimo trudności budżetow ych Bursa 
wielu term inatorom  szła z oomocą w formie udzielania 
zniżek za utrzym anie, szczególnie daw ano ulai n a j­
biedniejszej młodzieży i tym, którzy swojem  zacno- 
wam em  i aoDremi postępam i w  nauce na to  zasługiw ali. 
Z ulg tych w  ciągu t o k u  korzystam  122 chłopców, co 
w y ra ja  się ‘kw otą 15 184 zł. Z bezpłatnego u trzy ­
m ania i m ieszkania w  ciągu roku korzystało 16-stu 
w ychow anków 1 M ieszkających w Bursie bez utrzym an.a 
było 65-ciu, na  carkowitem utrzym aniu i m ieszkaniu 
pozostaw ało  181. Z arząd  Bursy pozostaw ał w stałym, 
kontakcie z kierownikam i szkół i zak ładów  przem y­
słowych, w których kształcą się w ycnow ankow ie Bursy, 
informując s,ię o postępach i zachow aniu się oraz oce­
nie zdolności zw iązkow ców . W yw iadów  tego rodzaju 
w ciągu roku spraw ozdaw czego poczyniono 453. S ta ­
raniem Z arządu  Bursy umieszczono 126 chłopców now o- 
przyjętych do Bursy w różnych zaw odach i szkołach: 
W  roku spraw ozdaw czym  poczyniono w  Bursie 
wiele udogodnień, zw łaszcza poprzerabiano duże sale 
sypialne na mniejsze pokoje, w których chętniej zamiesz., 
zw łaszcza uczn., majac spokojne miejsce do nauki!. 
Na przyszłość koniecznem  jest także przerobienie d a l­
szych dw u sal na trzeciem i czwartem: p iętize  na m niej­
sze pokoje, które m ogą być łatw iej w ykorzystane na 
m ieszkania i synialnie dla starszych członków. Bursa 
posiada osobną infirmerję, m ieszczącą sześć łóżek, gdz 'e  
n a  w ypadek choroby imają mieszkańcy .zapewniony! 
spokój i opiekę lekarską. 'W  roku 'spraw ozdaw czym  
ze  szDitalika .tego korzystało  48 chłopców  chorych 
w większości w ypadków  na  grypę. N adzór nad chorymi 
spełniali W Pan Dr. Polek i W /Pan Dr. Donhablser, 
którzy  bezinteresow nie i z wielkiem poświęceniem u- 
dzielali pumocy lekarskiej

W szyscy wychowankowie byli badani przez lekarza 
zakładow ego, a z wyniku badania Z arząd  Bursy p rze­
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dłożył sp raw ozdania  odnośnym  ..ładzom  miejskim i 
w ojewódzkim .

Z a . r z ą d  Bursy w  roku spraw ozdaw czym  sp e ł­
niali: D yrektor Zakładu: Ks. M. J. Kuznowicz T. J., 
— Zastępca D yrektora: Ks. W iktor M acko T. J., 
Prefekt G eneralny: Ks. Józef M achow ski T. J., — 
Sekretarz Bursy i kierownik adm inistracji: p. W ł. Że- 
laznow ski, — Kasa i spraw y gospodarcze: Brat zak. 
Jan Ruchel T. ]., —  Prefekci: S tan isław  'Szewczyk, 
S tanisław  Gruca, Stanisław  Górecki.

1.

Z E S T A W I E N I E  K A S O W E . 

P r z y c h ó d :

WKladki c z ło n k ó w  w y c h o w a n k ó w
z a  u t r z y m a n i e ........................................... 109,087.82

2. N ajem  lokali za  k w a te r y  dla wyc. 1,298.50
3. S u b w e n c ja  z  Min P rz e m .  i H andlu  . 20,000.—
4. S u o w e n c je  z W o je w ó d z tw a  . 400.—
5. S u b w e n c ja  z  Min. W .  R. i O. P.  . 5,000.—
6. S u b w e n c je  o só b  p ry w a tn y c h  . 109.—
7. R ó ż n e  w p ł y w y ........................................... 739.37
8. Z ac ią g n ię ta  p o ż y c z k a ............................. 3,000 —

R azem 139,634.69.,

1.

R o z c h ó d :

N ie d o b ó r  k a s o w y  z  ro k u  1931-32 453!85i
2. A d m i n i s t r a c j a ................................... 6,916.67
3. Ż y w n o ś ć  .................................................. 62961,06
4. R e m o n t  i u t r z y m a n ie  p o rz ą d k u 7,287.02
5. L e k a r s tw a  .......................................... 1,549.61
6. U rz ąd z e n ie  w e w n ę t r z n e  Bursy . 23,044.80
7. W o d a ;  i ś w i a t ł o .......................................... 7,389.55
8. O p a l ................................................................ 8,516,82
9. O g r ó d  ................................... ....... 6,970,07

10. U p la ta  zaleg łych  d łu g ó w  . . . . 8 . 2 5 3 , -
U P o d a t k i ................................... ....... . , 1,025,90
12. G a z ...................................  , 5,201,89
13. R ó ż n e  r o z c h o d y ............................ ....... . 669,50

R azem  140,239.74 zf.
R a z e m :

R ozch o d y  .................................................. 140,239.74 zł.
P r z y c h o d y .................................................   139,634.69 ,,

N ie d o b ó r  n a  ro k  1932 . . . 605.05 zł.

PRALNIA.

W  gm achu Zw iązkow ym  funkcjonuje dla użytku 
m łodzieży Pralnia pod Kierownictwem S. Genowefy 
ze Z grom adzenia SS Służebn.czek.

Instytucja ta  przyjm uje do prania bieliznę m ło­
dzieży po cenie kosztów , Związek zaś pokryw a koszty 
opału, w o d y , św iatła, o raz  utrzym ania 'służby.

O ilości Bielizny w ypranej za k tó rą  się pobiera 
g roszow e naieżytości, świadczy obrót kasow y, który 
w ykazuje, że darm o w yprano bielizny na kwotę zł 
112.50, zaś za gotów kę za kwotę 3.584.—  zł., którą 
to  k w o tą  pokryto koszt m ydła oraz pensje praczek.

BUFET.

W  gmachu Zw iązku funkcjonuje codzień w g o ­
dzinach wieczornych bufet z herbatą  i słodyczami oraz 
przekąskam i.

Bufet jest szczególniej ożyw iony w czasie Zebrań 
niedzielnych i św iątecznych.

Dochód z bufetu, który w roku spraw ozdaw czym  
w ynosił Kwotę 321.2.2 zł. (na ogólną kw otę brutto  
3.967.72 zł.) zużyw a się na prenum eratę pism do Czy­
telni, o raz  na zakupno gier pokojow ych dla sali Klu­
bowej.

Sekcja ta  rów nież posiada w łasny Z arząd  i zna j­
duje się pod K ontrolą Kier. V. W ydziału P. S tefana 
Jaszana.

Kierownikiem bufetu był od stycznia do 30. VI. 
Juljan Bekiesz. Od 1. VII. do 30. XI. M ieczysław  Aj- 
dukiewicz, poczem E dw ara Kokoryk.

„ZEM PER ".

W  rzędzie rozm aitych metod, śroaków  i urządzeń, 
jakiemi się Zw iązek w pracy posługuje, znajduje się 
szkolna pracow nia ślusarska prow adzona pod firm ą 
,,Zem per“ , Fabryka W yrobów  Ślusarskich, w K rako­
wie przy ul. Łobzowskiej 3.

Z arząd  Z w iązku przyszedłszy przed 10 laty do 
posiadania wspom nianej pracowni, poczynił staran ia  w 
pierw szym  rzęazie nad udoskonaleniem  urządzeń tech­
nicznych i ulokowaniem  *abryki na miejscu stałem.

Główfiym i zasadniclzym ceiem, jakiem Zw iązek 
kierow ał się ODejmując pow yższą pracow nię ślusarską, 
była chęć stw orzenia w zorow ego i now ocześnie u rzą­
dzonego w arsz ta tu  pracy, w którym by mogła znaleźć 
naukę ślusarstw a jak najw iększa liczba młodzieży. — 
Drugim ceiem niemniej w ażnym , była rozpoczęta ów ­
cześnie budow a gm achu zw iązkow ego, dla której w szyst­
k ie  roboty ślusarskie w ykonyw ane były w fabrycje 
„Z em per“ . O prócz tego pracow nia, jako instytucja pod 
pew nym  'względem zarobnow a, po skończonej budowie 
i :.'w- czasach norm alnych stanowić ma jedno ze rródeł 
dochodow ych Z w iązku na rozliczne w youtki dla celów 
kulturalno - ośw iatow ych i w ychow aw czych Związku. 
To też  przez w szystkie poprzednie lata Z arząd  F a ­
bryki nie szczędził wgsiłk-ów1, oraz w kładów  iinan-- 
sowycłi, by pracow nia ta  zam ierzonym  celom od p o ­
w iadała. Stw ierdzić trzeba, że wy^iłk' te nie poszły 
na m arne, albowiem pracow nia nasza  przez te ..10 
lat spełniała sw e zadania w ram ach zakreślonych, 
jej przez Zw iązek i po dzień dzisiejszy, pomimo sza ­
lejącego kryzysu —  w1 czasach uoadku najlepiej p o ­
staw ionych przedsiębiorstw 1 tego rodzaju, nasza p ra ­
cownia istnieje i dąży ciągle do .w ytkm ętego celii. 
Dla lepszego zilustrow ania oyrom u pracy w łożonej w  
tę  placów kę niech posłuży fakt, że na pracow nię naszą 
w ciągu całego czasu jej istrien ie  me otrzymaliśmy żadnej 
subwencji, pomimo, że "wszystkie tego rodzaju p ra ­
cownie szkolne korzystają  coi ocznie z subwencyj p ań ­
stw ow ych. Dodać przytem  należy, że fabryka od z a ­
łożenia pracuje bez kaDitału zakładow ego.

To też dlatego, a także z pow odu robót w ykona 
nych dla budow y gm achu zw iązkow ego cyfrowo d o ­
chodzących do kw bty  100.000.— zł., sytuacja finan­
sow a fabryki w' ostatnich latach znacznie się pogor­
szyła, zaś w  roku spraw ozdaw czym  z pow oau braKu 
w ydatnych i popratnych zamówień, jakoteż ogólnego 
kryzysu gospodarczego znaleźliśmy się w szeregu in ­
nych dotkniętych kryzysem  instytucyj. T rudrcśc i fi-r 
nansow e zw iększyła konieczność inwestycyj. W  t o k u



Nr. 1 - 2 Z W I Ą Z K O W I E C 29

1930 zakupiliśmy na kredyt maszyny za kw otę zł„ 
17 000.-— , m aszyny te z powodu obecnego zasto ju  
są  narazie  bezużyteczne i zupełnie się -,nie am orty- 
żują. Głównym zaś powodem, który od 2-ch lat ta ­
muje norm alny rozw ój fabryki i ustawicznie® zm usza 
Zarząd do odw rócenia uwagi od właściw ego celu, jest 
wypowiedzenie przez M agistrat m iasta K w itow a dzier­
żawionego placu przy ul. Łobzowskiej 3, na którym 
obecnie fabryka nasza się znajduje. Z tego też powodu 
cała nasza uwraga i wszystkie wysiłki skierow ane są 
na uniknięcie skutków  rumacji i stw orzenie możliwości 
przeniesienia fabryid na stały i możliwie w łasny teren.

WyniKiem tych zapobiegliwości było najpierw  w y ­
dzierżaw ienie realności przy ul. Powiśle 5, "którą trzy ­
m ano w rezerw ie i opłacano czynsz przez rok 1930-31. 
Realność, jako^ru lenadająca się do naszych celów o d ­
stąpiono po roku za zw rotem  kosztów w yłożonych za 
czynsz innej firmie, gdyż znow u wyłonił się projekt 
budow y nowych budynków  fabrycznych na parceli p. 
Żeleńskiego przy ulicy Pawiej, która to spraw a Sałat-, 
w ianą była przez okres kilku miesięcy p"zyczem w y ­
konano naw et plany budow y i o o Rezon o’ kosztorys, 
poczem  w  ostatniej chwili odstąpiono od tego zam iaru  
z pow odu w ygórow anych żądań i postaw ionych we§! 
runkóW nie do przyjęcia y z e z  właścicieli parcel'. — 
N astępnie w obaw ie przed już mającą nastąpić rum acją 
w ydzierżaw iono lokal przy ul. Asnyka 4, po daw nych 
w arsztatach automobilów ych, którego uzyskanie znow u 
pochłoręło  wielkie sumy, albowiem zależne było od ko­
nieczności zakupienia pozostałych m aszyn i urządzenia 
w arsztatow ego za kw o tę  zł. 5.C30.— , które to maszyny 
nie przedstaw iały ani połowy w artości i różnica w y ­
łożonej sumy stanow iła rodzaj odstępnego.

W szystkie te hanzakcje  i zm agania się z troską’
0 u tra tę  obecnego miejsca, oraz koniecznością przenie­
sienia fabryki gdzieindziej, kos^tow aty bardzo wiele 
Wysiłków1 i zachodów , przyczem pochłonęły duzo pie­
niędzy, które należały do wydatków zupełnie n ieprze­
widzianych. W  roku obecnym dzięki oddaniu sprajwy 
p. Mecenasowi: Haberowi, który bezinteresow nie i z 
całą energją broni naszych in te-esćw  ws, sporze z M e -' 
gistiatem , mamy nadzieję, że zdołam y uzyskać przedłu­
żenie dzierżaw y na lat kilza. przez które przysposobim y 
sie do przeniesienia fabryki na w łasne sta łe  miejsce.

Prócz przedstaw ionych pow yżej Ludności w 1 roku 
spraw ozdaw czym  Z arząd  fabryki miał jeszcze zw ykłe 
w1 dobie dzisiejszej kłopoty, zw iązane z uzyskaniem  
zam ów ień i zatrudnieniem  personelu fabryki. T rudno­
ści te były wielkie, jednakże dzięki ustawicznej pracy
1 czynionych zabiegów  fabryka była Ks ruchu przez 
cały rok, W którym  w ykonała kilka większych robót 
jak: Budow ę Domu Profesorć w U. J. w  K rakow ie; 
budow ę domu PP. Będzikiew iczćw  w K rakow ie; b u ­
dow ę domu Arch. Żeleńskiego w  Krako]wie; roboty 
żelazne dla Ii-go Dorni' Zdrój, w Krynicy; roboty koń­
cow e dla gm achu zw iązkow ego; okucia dla kościoła 
w  Grybowie; m asow y w yrób okuć do nart dla Firmy 
Zubek oraz wiele innych robót mniejszych. W  księdze 
zam ów ień uwidocznionych jest za ten rok 1800 z a ­
mówień łącznie z robotam i drobnem i. Ogólnie w ykonano 
robót w tym roku w edług faktycznego zafak tu row ania 
za kw otę  119 025.49, od której kwoty odliczyć należy 
przyjęte przeciętnie 1 0 0 na kollaudacię i bonifikaty 
z faktur. Stan ten różni się od roku poprzedniego 
o 30 u/o minus.

Dla budowy gmachu zw iązkow ego
w ykonano robót za ogólną sumę 11.673.70 zł.

Dla Zw iązku, Bursy i Sekcyj z a . . 4.083.60 ,,
Dla Hospicjum Czeladników za . . . 414.08 ,,

Co czyni razem  . . . . 16.171.38 zł.

Ogółem przepracow ano w tym roku 296 dni io b o - 
jGżych. S tan pracow ników 1 w ynosił przeciętnie 41 osób. 
W  tern czeladników' 15 i 26 uczniów.

Nowych uczniów w stąpiło w ciągu roku 20. Z tych 
w ystąpiło 13 a to : 6-,ciu z ipoiw-odu zmiany zaw odu, 3-ch 
z pow odu choroby, 4-ch zaś w ydalono. UcznióW w y ­
zwoliło sie 6-ciu.

Szczegółowy bilans obrotu i kasowości p rzed sta ­
wiany jest Radzie N adzorczej faoryid, wj skład której w  
roku tym  wchodzili z ram ienia Rady Naczelnej Związku 
PP. Radca W acław  Anczyc, W icepiezydent W itofc 
Ostrowski, Gen. Józef Czikel oraz P-ezydjum  Związku.

Kierownictwo fabryki spoczyw ało w  tym roku w  rę ­
kach członka Zw iązku Tadeusza N ależnego, którem u 
przy końcu roku Prezydjum  Zw iązku przydzieliło du po­
mocy u charakterze doradcy finansow ego i gospodar­
czego p. Kap. M azan a  Rudzkiego. Spraw y kancelaryine 
i buchalterje prow adził członek Zw iązku G ustaw  W i­
śniowski. N aazor techniczny w  pracow ni sprawo-wał 
p. Jan Zapalski. W  roitu tym  r  pow odu czynionych o- 
szczędności zm uszeni byliśmy zwolnić technika p. M i­
chała Palkę, który dzięki staraniom  Z w iązku otrzym ał 
posadę w Holandii, gazie pracuje do dnia dzisiejszego.! 
Z  pow odu braku  pracy zostało Łów,bież zredukow anych 
4-ech czeladników.

W  roku spraw ozdaw czym  dał się odczuć słaby n a ­
pływ Pcznió[w do praktyki, tak bow iem  rodzice  jak i ucz­
niowie 'wf trosce o przyszłość obaw iają się zaw odu ślu­
sarskiego, gdzie jest nadm iar pracow ników , praca ciężka, 
a w ynagrodzenie małe. Drugim pow odem  tego zjaw iska 
jest zubożenie ludności wiejskiej, - skad był największy 
i najbardziej odpow iedni napływ  uczm Obecnie w y ­
tw orzyły się takie stosunki, że rodzice chcący utrzym ać 
syna na praktyce w. Krakowie zmuszeni byliby w  p rze­
ciągu- roku sprzedać < ałg posiadany żywy inw entarz. 
Najwłaściwszem rozw iązaniem  pow yższej kwest,ji by ­
łoby umożliwienie uczniom otrzym ania bezpłatnego mie­
szkania i u trzym ań.a w Krakov. fe, przez caiy czas p rak ­
tyki, na co jednak obecnie bez pomocy finansow ej p o ­
zwolić sobie nie możemy. Jest to jednak jeden z p ie rw ­
szych 'i najw ażniejszych projektów 1 do zrealizow ania z 
nastaniem  lepszych czasowi

Rc wnież w ażnem  zadaniem na rok obecny jest 
ukończenie sporu w  spraw ie dzierżaw ionego placu pod 
fabrykę, oraz uzyskanie jaknajwięcej zam ów ień jakoteż 
intensyw na praca w kierunku popraw ienia stanu finan ­
sow ego fabryk.

Na tern miejscu Z arząd  fabryki sk łada publiczne 
podziękow anie w pierw szym  rzędzie JW Panu Radcy 
W acław ow i Anczycowi, za Jego ciągłą i pełną pośw ię­
cenia pracę dla dobra naszej fabryki, oraz za  udz,elanie 
swych gwarancyi na naszych ^zobowiązaniach w ekslo­
wych. Dziękujemy rów nież W Panu Prof. Arch. L udw i­
kow i W ojtyczce za w ydatne popieranie naszej fabryki 
w otrzym yw aniu zam ów ień na roboty, jakoteż tym  
w szystkim , którzy radą sw ą sterali się dopom óc nam. 
do urzeczyw istnienia naszych zam iarów .

Z a Z arząd  Fam-yki: Tadeusz Należny.
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SZW ALNIA PAŃ im. ADELI DZIEWICKIEJ.

Rok spraw ozdaw czy zaznaczył się ogólnie w zro ­
stem liczby Pań ofiarujących sw ej czas dla donra Zw'.

Pracy było wiele, przetiew szgstkiem p^zy szyciu 
teatralnych kostjum cw  i napraw ie bielizny oraz ubrań 
młodzieży związkowej. Z  wielkim zapałem  w ykonyw ały 
te prace Panie pod kierownictwem  gospodyń a to p. 
Kazimiery Dalewskiej i p. Michaliny M atowskiej. S zw a l­
nia liczy 30 Pań, k tó re  zbierają się -az w tygodniu !wj. 
Iolkalu na ten cel specjalnie przeznaczonym , a to we 
czwartki od godz. 4— 7. W  razie potrzeby Panie przy­
chodźmy dodatkow o w  inne dnie lub zawierały pracę do 
domu.

S P R A W O Z D A N IE  K A S O W E .

Pan ie  ze  Szw aln i  o p o d a tk o w a ły  się d o b ro w o ln ie  na 
w y d a tk i  P j. p rz y b o ry  do szycia  po  50 gr.  m iesięcznie .

Sa ld o  1930 r o k u ............................................................... zt,
D ochód  1931 r o k u    56.56- ,,

R a z e m ..........................................  76,72 zi,
k tó r a  to  k w o t a  uży tą  z o s ta ła  ca łkow ic ie  n a  p rz y b o ry |  i d o ­
datk i  k raw ieck ie .

Szw alnia w  roku 1931 znacznie się rozw inęła tak 
pod względem liczby Pań jak i podejm ow anych prac.

Prócz tego Panie ze Szwalni żuw o interesują się 
działalnością Zwuązku, niosą mu pomoc także przy u rzą­
dzaniu rozlicznych imprez jak zbiórki, tomuole, loterje, 
podwieczorki z okazji imjein, czy członków  Z arządu , 
czy leż  zasłużonych jednostek, wreszcie biorą udział przy 
urządzaniu  „św ięconego g  „opłatka” i t. p.

Z arząd  Szw alni składa się z 7 czlonjków a to :1 
przewodniczącej, dw óch w ice-przew odniczących, skarb ­
niczki, sekretarki i dwóch gospodyń.

W  roku 1931 Przew odniczącą oyła ,,odnow icie!ka“ 
prac Szwalni P. Dyr. A dam ow a Cnmielowa, w ice-p ize- 
wodniczącą p. Prof. Aniela Paw l.kow ska i Pani W ł. 
G rzywina Skarbniczką P. Emilja R ożalow ska, Sekre­
tarką Pani M adejska Anna. zastępczynią Pani Zofja 
W łyńśka, gospodyniam i P. Kazimiera D alew ska i Pani 
M ichalina M atow ska.

W  skład Z arządu  w chodzą Panie: W incenta W y- 
h o u sk a , Ludw ikow a A ksm anow a.

W pracach przy ga-derobie teatralnej oddałg duże 
zasługi Panie: K arolina Schieberlowa, oraz Pani Helena 
W aruszgńśka.

W  październiku 1951 r. nastąpiła  zm iana w składzie 
Z arządu  z pow odu w yjazdu Pani M adejskiej. O bo­
wiązki sekretarki pow ie”zone zostały Pani Emilji Ro- 
żałowskiej.

iPanie nasze ofiarowały rów nież "óżne materie.-, 
drobiazgi galanteryjne, naw et całe kostjum y, agitując 
między znajomymi, a to w celu zasilenia garderoby^ 
teatralnej.

W  roku spraw ozdaw czym  ofia’ow ały P ProL 
Paw likow ska kapelusz i pióra. p. M aieiew na cału ko- 
stjum krakow ski, p. M adejska pióra, kw iaty i kape­
lusze, p. R ożałow ska srebrną lamę i kapelusz.

Wydizał IV-ty Wychov,aniia Fizycznego.

Do całokształtu prac wychowaw czych 'ZwiązkU 
należy W ydział IV. mający na celu wychow anie fizyczne 
Dział ten nie jest głów nem  zadaniem  Zw iązku, bowienti

młodzież rękodzielnicza w pracy, fizycznej znajduje dość 
sposobności do w ykształceń.a swych m uskułow, nie 
mniej jednakże racjonalne przeprow adzenie w yszkolenia 
fizycznego znajduje duże zastosow anie. W  pracy tgj 
odciążają nas w dużej mierze organizacje p-zyspo- 
sebienia w ojskow ego, do których m łodzież w szkołach 
z reguły należy — dlatego też Zw iązek nie m ógł skleić 
w łasnego Oddziału P. W . by nie przeciw staw iać się 
organizacjom  szkolnym.

W iększą uw agę zw raca Zw iązek natom iast im 
wonieczność wyprow adzenia swej' młodzieży w wolnych, 
cd zajęć chwilach z atm osfery pracow ni i dusznych 
su tcen n y ch  mieszóań na powietrze, dy tam, w  słońcu 
i pow ietrzu nabierała sil do pracy.

Dlatego też Zw iązek ma do dyspozycji m łodzieży 
własny park sportow y ,,Juvenia‘‘ na błoniach miejskich, 
gdzie nie kultyw uje się sport; w  jednostronnych i -e- 
kordow ych wyczynów, ale przeprow adza się dowolne, 
ćwiczenia, gry sportow e, zabaw y, dające m łodzieży 
praw dziw y w ypoczynek.

PARK SPORTOW Y li ...UJ V E N IA “ WIDZIANY Z tL O T U  PTAKA

W  roku spraw ozdaw czym  kierownictwo parku o b ­
jął kol. Panek Józef. Zastępca i Sekretarz kol.. F ran ­
ciszek M atlak, skarbnik kol. W erosz. U tw orzono sekcję 
piłki toznej, lekkoatletyczną, gier sportow ych, ten- 
nisow ą i ćwiczeń na przyj-ządach.

Otwarcie parku nastąpiło jak co roku w  dniu 3-go 
M aja i od tego dnia m loaziez codziennie, a przede- 
wszystkiem  w  niedzielę i św ięta korzystała z urządzeń 
Parku, pod .okiem Kierownika Pe^ku 1 instruktora w  
stojących na czele poszczególnych Sekcyj.

W ybrany z początkiem  sezonu Z arząd  Pa-ku nie 
spelnit sw ego zadania, tak że w  okresie w akacgj Kie­
row nictw o Parku oddano p. M ieczysławowi W ędry- 
chewskiem u. Z tą  zm ianą nastąpiły  także lepsze rezultaty  
i bardziej planow a praca. Do Z arządu w szedł w cha­
rak terze zastępcy kier. i sekretarza kol. W olańczyk, 
oraz jako Kierownicy sekcji kol. Ka olkiewicz i Du- 
chiewicz.

Zebrania niedz' Ine odbyw ały się w edług u sta lo ­
nego zgćry  progm m u.

Przeciętna liczba m czestników vw  niedzielę i świę 
ta  250— 300, w dnie pow szednie 30-  40.

Z  parku zw iązkow ego korzystała rów nież młodzież 
n iezw iązkoua, szkoły, kluby, etc., które za pew ną op ła­
tą przeprow adzały  ćwiczenia i rozgryw ki w ustalonych 
godzinach.
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D w a boiska tennisow e służyły także osoooin z Ipoza 
Związku.

W  parku w każda niemal niedzielę koncertom, ała 
orkiestra Zw iązku, uprzyjem niając pobyt młodzieży, a 
także licznie giom adzącym  się przyjaciołom Zw iązku 
i dawnym  w ychow ankom , którzy z rodzinam i stałe 
spędzają niedzielne popołudnie.

Dla rycn właśnie osób funkcjonuje kręgielnia długa 
oraz am erykańskie kręgielnie, strzelnica itp.

Do dyspozycji gości funkcjonuje także stały bufet, 
znajdujący się pod Z arząaem  p. S tefana Jaszanar

W  roku spraw ozdaw czym  u-ządzono kilka zabaw  
ogrodow ych z popisami sportow em i młodzieży.

Zebrań -Zarządu odbyło się 6.

KOLONJA W YPOCZYNKOW A w JASTARNI.

W  celu propagandy Kolonji i zwTćcenia na nią 
uw agi miarodajnych sfer, Z arząd  w ydał druk em ogło­
szenia dotyczące Kolonji. Odezwy te i pisma zostały 
rozrzucone w śród młodzieży przem ysłow ej, rękodziel­
niczej i robotniczej przez zrzeszenia i stow arzyszenia, 
szczególnie zaś, po porozum ieniu się z K uratogurn O. 
Szk. Ki akowskiego, przez w szystkie szkoły dokształca­
jące, gdzie prócz tego nauczyciele wyjaśniali bezpo-’ 
średnio korzyści stąd wynikające.

Niezależnie od tego, Zw iązek przez Izbę Rzem ie­
ślniczą w Krakow ie rozesłał specjalne uw iadom ienia 
do Cechów, by zainteresow ać bezpośrednio sp raw ą 
Kolonji PP. Pracodawców’. W reszcie przeprow adził p ro ­
pagandę przez pisma.

Pomimo tego w ysiłku, propaganda ta  nie przy­
niosła spodziew anych rezultatów . Szkoła nie dała ża­
dnych zgłoszeń. Ani jeden Cech nie zgłosił uczestników'. 
Z  Izb Rzemieślniczych, krakow ska ofiarow ara skrom ną 
kw otę na  cele Kclonji. Jedynie Śląska Izba Rzemieślnicza, 
postanow iła wysłać pew ną liczbę młodzieży. Gdyby nie 
ten fakt, kolonja byłaby się ograniczyła jedynie do mło-. 
dzieży zw iązkow ej. W ina to zapew ne dzisiejszych s to ­
sunków , lecz wdęcej jeszcze jest tu widoczny brak zro -' 
zumienia odpowiednich czynników, które jeszcze nie 
doceniają znaczenia i w ażności kolonji dla młoozieży 
rzemieślniczej. Jeśli wysłanie młodzieży podjąć mogła 
Izba Śląska, to niemniej inne Izby uczynić to  mcgliy, 
bowiem nie m ożna sobie w yobrazić, by Cech nie znalaizł 
funduszów  na wysłanie jednego choćby ucznia, lub by 
nie było młodzieńca, któryby, czy to za w zorow e za-/ 
chow anie się w szkole czy pracow ni, nie zasłbgilwał 
na  w yróżnienie i nagrodę.

Liczba młodzieńców korzystających z kolonj’ w z ro ­
sła w  roku 1931 do 86-ciu. Pozatem  baw iło w  charak­
terze gości przez krótki okres czasu 26 osób. K ierow ­
nictwo obejm ow ało 5 osób, personel pomocniczy 3 o so ­
by, czyli razem  bawiło na  Kolonji 120 osjób.

14-o dniowy pobyt na Kolonji, w raz  z podróżą, 
całkowite utrzym anie, m ieszkanie, opieka, etc. w ynosił 
ogółem 96.— złotych.

W  dniu 3-go  lipca w yjechała z K rakow a pierw sza 
partja  młodzieży pod kier. Ks. Dyr. W . M acko T. J. 
Do partji tej przyłączyła się w  Katolwicach grupo; 
młodzieży Śląskiej. Ogcłem przyjechało do Jastarni 30 
osób.

W  dniu 8-go lipca w yruszyła druga partja  niło-J 
dzieży w liczbie 40 osćo z  Kier. Kolonji p. Tadeuszem; 
Dalewśkim. W  partji tej pom ieszczono zespoły: orkiestry

oraz teatru, które imprezami aochodow em i pom agają 
ao utrzym ania kolonji. N iezależnie od tego dochodziły 
w czasie trw ania kolonji mniejsze part je młodzieży.

ZW IĄZKOWCY NAD MORZEM

Dużym czynnikiem propagandy polskości w śród 
ludności kaszubskiej, w tym pięknym pasie helskim są 
te dw a zesooły nasze, k tó re  w raz  z m łodzieżą niosią 
i popu laryzu ją  mało tu jeszcze znaną pieśń polśfcą 
i słow a m istrzów , g łoszone ze  sceny.

W yjazd z Kolonji odbyw ał się partjam i — ostatni 
transport odjechał wpj dniu 3-go  sierpm a,

Sym patje, jakiemi cieszy się Kolonja nasza  tak  
w śród ludności Kaszubskiej jakoteż i letników , u w y ­
datniły się i tego roku Dowodem tego, to liczne o - 
dwiedziny, pogaw ędki, podarki, zaproszenia młodzieży 
naszej na połowy ryb, przejażdżki pc morzu itp.

W zruszającym  momentem za\ sze to pożegnanie, 
w  którem  niemal cała ludność Jastarni bierze udział. 
Nie brak w ów czas serderznycn uścisków1 wzajemnych, 
słów, życzeń, ba naw et niejedna sDłunie łza p j  wieńcem 
i słońcem spalonem  ODliczu srarych Kaszubów

Życie na kolonji niezw ykle miłe i sw obodne —
0 godz. 7.30 pobudka, poczem zoiórką, wspólne o d ­
śpiewanie pieśni, podniesienie sztandaru . K rótka kąpiel1 
ranna w morzu O godz. 8.25 udział w  mszy św . pod-i 
czas tego produkcje orkiestry i choru. Porządki obo ­
zow e. O godz. 9.15 śniadanie, poczem do 1-szej p la ­
żow anie, kąpiel, gry i zabaw y sportow e oraz gim na­
styka. O 1.30 obiau, do 3-ciej Cisza poobiednia, po ­
rządki etc., poczem plażow anie, urządzanie kolonji. O 
godz. 5.30 podw ieczorek, o 8-ej kolacja, o 22-ej wspólne 
odśpiew anie m odlitw y, opuszczenie sztandaru , odeg ra­
nie hejnału i sen Porządek  ten ulegał zm ianie tylko 
podczas iryprez, czy też wycieczek.

Z im prez urządzono w dniu 12. VII koncert w  lesie 
obok plaży. 15. VII. z okazji onchodu rocznicy bijwjy 
Grumvaldzkiej odbyło się nabożeństw o oraz pochud, 
wccktórym kolonja brała udział z orkiestrą, podnoszącj 
bardzo  nastrój tej uroczystości W  dniach 15. VII,
1 19. VII. urządzono koncerty w lesie oDok plaży. 
23. VII. koncen  na  molo. 25. VII. urządzono o ry g i­
nalną „Noc W enecką" na moio z urozmaiceniami, jak 
korow ód łodzi oświetlonych, produkcje orkiestry i chóru 
na statku oświetlonym  ogniami bengalskiem i itp.

W  dniu 25. VII. odybło się na  terenie obozu 
poświęcenie pięknej figury M atki Boskiej w ykonanej
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przez jednego z członków Zw iązku kol. Dunajewskiego;. 
W  poświęceniu wzięli udzjał zaproszeni Goście, Judno'M  
i letnicy. Uroczystość, w czasie której przem ów ił do 
Z ebranych Ks. P rezes M. ]. Kuznowicz T. J. przy udziale 
cno.ru i orkiestry w ypadła b. podniośle1.

W  dniu 26. VII. o rk iestra  nasza koncertuje na Helu, 
zaś 31. VII. w lesie oook plaży w  Jastarni. Prócz 
wyższych, orkiestra nasza, w  dnie pogodne koncerto-j 
w ała Kilkakrotnie na plaży, zyskując tem sofcie w ielką 
sym patję i ‘wdzięczność letników .

2. VIII odbył się festyn pożegnalny na teren jej
kolonji, który zgrom adził dosłow nie całą Jastarniętoi i 
wiele osób z całego Helu.

Z espół teatralny odegrał w dn. 19. VII., 22. VII,.. 
„Zrękow iny u D ruzgały ‘ w  sali „Rivie"a“ , zaś w druy 
28. VII. i 30. VII. w sali Selm a sztukę ludow ą p. t. 
„W erbel dom ow y".

Wycieczki: oprócz małych wycieczek w okolicę, 
urządzono w dniu 14. VII. wycieczkę statkiem  ,,W anda" 
do Gdyni, gdzie nastąpiło  zwiedzenie portu w ojennego. 
W  dniu 21. VII odbyła się wycieczka do jastrż\foiej
Góry. 29. VII. wycieczka II-giej partji do Gdyni oraz 
zwiedzenie portu w ojennego. 30. VII. wycieczka ogólna 
na Hel. Celem wycieczek zapozna, ie m łodzieży z por­
tem polpkim i jego potężnym  rozw ojem w  Gdyni, 
o raz zapoznaie młodzieży z całym pćłwyspern.

Podkreślić musimy, że złączenie na kolonji m łodzie­
ży śląskiej z młodz. innych dzielnic, a szczególnie M ało­
polski, jest wielkiego znaczenia, tu dopiero poznali s ;ę 
ci chłopcy, pokochali i zbliżyli do siebie, wiele w za­
jemnie korzystając. Niemniej także obecność kilku PP. 
m ajstrów , którzy przybyli z m łodzieżą, wielkie m a
znaczenie w tern zDlizeniu — podkreślił to też paro>
kro tn ie  w swych przem ów ieniach z różnej okazji Ks. 
Prezes Kuznowicz. Ufać należy, że w  r 1932 kolonja 
nasza  przy poparciu czynników m ia-odajnych rozw inie 
się jeszcze baidziej i spełni W e  doniosłe zadanie.

Kierownik Kolonji 
T adeusz DALEW SKI.

WYKAZ U C Z E ST N IK Ó W  K O LO N JI LETNIEJ W JASTARNI 
W  ROK U 1931.

1. P e r s o n e l  w y c h o w a w c z y :
P rezes  Związku Ks. M. J. Kuznowicz  T. J.
L)vrektor Kolonji:  Sekr. Gen Zw. Tadeusz  Dalewski  
Lekarz: S tan is ław  Haczkiewicz.  sł. V  r. m ed y cy n y  
W ychow aw ca :  Prot.  W acław  Karaś 
A dm inis tra to r :  Br. Jan  Ruchel  T. J.

2. U c z e s t n i c y :
1.
2,
3.
4.
5.
6.
7.
8 . 
9.

10
11.
12.
13.
14.
15.
16.
17.
18.
19.
20.

Aksman Leszek 
Bajczyk  Jan 
Bączyński  Tadeusz  
Beck W alter  
Bogacz  M ieczysław  
B orzędowski Krzystof 
B ru d n y  Antoni 
Brylla  P a w e ł  
B układ  Satn is ław 
B artoszek  Karol 
Rielerzewski H enryk  
C ieśliński Adam  
Czarnecki G erhard  
D ygacz  Gerhard  
Fe ige  Józef 
G rzes iak  H enryk  
G rzy w a  Stan is ław  
Golombf wski Alojzy  
Kaliciński Zdzisław  
K ałuża  H e lm ut

21. Karaś Eryk
22. Karaś Eugenjusz
23. K iebzak  Marjan
24. Klich Józef
25. Knapik Eryk
26. K okor>k E aw ard
27. K o łder  Emil
28. Kruczyński  Ludwik
29. Krzciuk M ieczysław  
30 Kubik Tadeusz
31. Kuśniarz  Ludwik
32. Kromer W alte r
33. Książek H enryk
34. Kozioł Hubert
35. K raw czyk  Roman
36. Magiera Rudolf
37. Maniura  Karol
38. Malec Antoni
39. M artynow sk i  Z bign iew
40. M ączka Jan

41. Mtiller Ludwik
42. Mateja Eryk 

j'43-, Malec Alojzy
44. Mroczek Gerhard
45. M ka E ryk
46. Nawrati l  Jan
47. Niebój Hugo
48 N iedzie l i  Stanis ław
49. Now ak Marjat:
50. O b tu łow icz  Stanisław'
51. Pawliczek E ngelber t
52. Pecka  Marjan
53. P ie c h a  Bernard
54. P iech o i ta  W ilhelm
55. Pa jąk  Franciszek
56. R zycnoń  Jerzy
57. R usser  Zdzisław
58. Rosół  Serafin
59. Rospondek Paweł
60. Sa rapa ta  Franciszek
61. Serafin Jan
62. Stano  Marjan
63. Stefański Kazimierz

64. Surowa Tadeusz
65. Szyjka Kazimierz
66. Szyjka S ta r is ła w  
6 r .  Szym czyk  Józef
68. S obo ta  Zbigniew
69. Stuczyński  C zesław
70. Tarczyński  Józef
71. Teichm an Józef
72. Tomaszewski Antoni
73. Tomaszewski W ladysł
74. Teisler  Tadeusz 
'5. Vogler  H enryk

76. Ulfig  Gerhard
77. W ill inger  W ładys ław
78. W utke  Eryk
79. W y stu p  Je rzy
80. W olf Jan
81. W i l K  Józe f
82. Zając Kazimierz
83. Zygm unt  Stefan
84. Żarkow ski Eugenjusz
85. Zychow ski Antoni
86. Żuchow ski Stefan

3. P e r s o n e l  a d m i n i s t r a c y j n y :  
Wilk p io ir  — kucharz  
M aterna Tadeusz  — służący 
Mik F ranc iszek  — służący

U c z e s t n i c y  p o c h  
m i e j s c o

C i e s z y n .........................................
C h o r z ó w ...................................
D ob rze l in  pow . K u tno  . .
D ro h u b y c z  ...................................
G iszow iec  pow . Katowice . .
laslo . . : ..............................
Katowice  . . . . . . .
Katowice  — Bogucice  . . 
K t tnw ice  — Ligota . . . 
K aow ice  — Załęże  . . . 
K raków . . . . . . . .
K rasne — U traina  . . . .
K rólewska — H t t a  . . . .
Laszki M urow ane  p. St.  Samb. 
Leszczyna po w  B o c h n ia .  . 
Łagiewniki — G. Ś ląsk  . .
Ł ańcut  . . , ........................
M a g n u s z o w k e ........................
Niwra woj. Tarnopolsk ie  . .

W y k a z  w e
B l a c h a r z y .......................
Cukiern ików  . . . ,
D r u k a r z y ........................
E lek tro tech n ik ó w  . .
F r y z j e r ó w ........................
H a n d lo w có w  . . . . 
In t ro liga torów  . . .
J u b i l e r ó w .......................
K e l n e r ó w ........................
K r a w c ó w ........................
Kom iniarzy  . . .
M a s a r z y .............................
M a ' a r z y .............................

o d z i l i  z n a s t ę u j ą c y c h  
w o ś c i  k r a j u ;

1 
1 
1

El
i
1
6
2 
2 
1

21 
1

19 
1 
1

Ple sz ó w  pow. Kraków 
P i t t s b u rg  St.  Z jedn. U. S 
P ią tk ó w  pow. Rzeszów 
Racew — Rosją . . . 
Rybnik  — G. Śląsk 
Ruda Śląska . . . .  
Rzeszów
Sułoszowa pow .  Olkusz 
S łomniki pow. Miechów 
S tan is ław ów  . . . .  
Szyce  pow. Olkusz 
Szczuc n ad T arnów  . 
Tarnobrzeg  . . .
Tarnowskie  G óry  . .
W a d o w i c e ........................
W ojnicz  pow. Brzesko 
Wielka Wieś ad Ojców 
Z akopane  ........................

1 
1 
1

d ł u g  z a w o d ó w :
1 M echan ików  . . . .  2
1 P i e k a r z y ............................. 1
5 St> l a r z y .................................. 6
7 S reb rn ików  . . . .  1
1 S z e w c ó w .............................2
2 Ś l u s a r z y ...........................13
2 T o k a r z y ...................................1
1 T ap ice ró "7 ............................. 1
1 U czn iów  S zko ły  Przem. 18 
4 U czniów  innych  szkół
1 (powsz.  gimn. i konseiw.) 9
1 W itrażystów . . . . l
2 Z e g a rn rs t rzó w  . . .  2

WP.
G o ś c i e  c z a s o w o  b a w i ą c y  n a  K o l o n j i :  
A lexandiow icz  Je rzy ,  urzędnik  Miejskiej Kasy Oszcz Kraków 
Dr. Anczyc  W ładysł .  p ro k u ren t  d rukarn i  — Kraków 
Buchała  S tan is ław  — w y ch o w an ek  Z w iązku ,  obecnie  w  M a­
rynarce  W ojennej 
Biitz Je rz y  —  harcerz  
Biitz Tadeusz  — harcerz  
Ks. W ład y s ław  Dzikiewicz T J.
Fo lk  Rudolf
Juzw a Leopold  — Komisarz Rządow y — Katowice
Kwaśnik  A u g u s ty n  — mistrz kołc .ziejski — Katowice
Ks. W ła d y s ław  Kotowicz T. J. —  Kraków
Ks. Dyr.  W ik tor  M acko T. J.  — Kraków
M ucha  T adeusz  — czł. Związku —  o b ecn ie  w  Maryn. Woj.
M ildner  Józef — „ „ ,, » „
Ołpiński  Tadeusz  — Sekr. <Gen. C entra l i  A b s ty n  — Kraków
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W P. Przyklęk  Józef — mistrz kołodzie jsk i  Kró lewska  Huta 
P toi.  Rolecki M ieczysław — Katowice 
Rogacki Ludwik — urzędnik  — K rotoszyn 
Prof .  Sikorski Tadeusz  — ins truk to r  ha rce rs tw a  

„ Po se ł  Sobota  A d o lf  — Sekr. Izby Rzemieśln . w Katowicach
Ks. Stefan Stefański — P.oboszcz .  w Jastarn i  

„ Ks. Szopinski T. J.
Szostak  Kazimierz — sł. U. J.  Kraków 
Vog l  Grzegorz  -  emeryt,  kolejarz — M ikołów ad Katowice 
Dyr. W orom ecki  z W arszaw y 

„ Prof. Ignacy Zi jja - kier. szkoły — Ruda, G. Śląsk
Żelaznowski W ładysław  — Sekre tarz  Bu sy  - -  Kraków

Z E S T A W IE N IE  K A S O W E  Z A  R O K  1931.

P r z '“ c h ó d
I. S ubw enc je :

1. Krakow?ka Izba P rzem ysłow a  Zł. 50,—
2 Su b w en . je  obób p ry w a tn y ch  „ 500,—

II. Imprezy :
I. D ochód  z fes tynów  i koncer tów  oraz 

p rzedstaw ień  tea tra lnych  w Jasta rn i  . . .

III. W płaty uczestn ików :
1. Zgodnie  z w y k a z e m .........................................

IV. W ierzyciele  :
1. Pożyczka  go tów kow a z kasy 

głównej Z w i ą z k u .............................Zł. 4.663,55
2. Urząd Morski za tenu tę  dz ier­

żawną obo’z u ............................. ........  luO,—
Razem Zł. 13,587,74

R o c h  ó d
I. Urządzenie  O bozu  :

1. Za kupione p rzedm io ty  do u rządzenia  w e­
dług  w y kazów  r a c h u n k o w y c n ........................Zł. 1 596,43

II W yżywienie  „K o lo n is tó w ” :
zgo d n ie  z wykazem  r a c h u n k o w y m .......................... |15.502,87

III. K o sz t  przejazdu :
1. Za op łatę  b i le tów  kolejowych,  b ag aż o w y c h  itp. „ -n 355,06

IV. K oszta  A d m in is t r a c j i :
zg-odnie z wykazem  r a c h u n k o w y m ........................... 142,02

V. Różne :
1. Za lekarstwa d r  apteczki i u rząd zan e  w y ­

cieczki kra joznaw cze  po w y b r z t ż u .....................  299,55
VI. Dzierżawa g r u n ta :

1. Za czynsz roczny  Urzędow i Morskiem u . „ 100,00
VII. Koszta  p o ż y c z k i :

1. Za odse tk i  w ekslow e  i kosz ta  p lo lo n g a ty  „ 1.291,81
Razem Zł. i.: .5n7,74

N ied o b ó r  za rok 1931 wynosi  . 4.763,-5 Zł.

Wydział V-tg Finansowo-gospodarczy:

Troska o finanse, inicjatywy w kierunku zdobycia 
funduszów  na cele Zw iązku, o raz prow adzenie ksiąg 
i gospodarki Z w iązkow ej jest zadaniem  V -go W ydziału.

Dla ułatw ienia gospodarstw a Z w iązkow ego, w ięk­
sze działy pracy posiadają osobne adm inistracje oparte 
na zasadzie sam ow ystarczalności. Do tych należą: B u­
dow a domu zw iązkow ego, Bursa, Grupa Czeladników 1 
i Techniko w w raz  z Hospicjum, Szkolna fabryka ślu­
sarska jv,Zemper“ —  M ajątki O strów  szlachecki i Z a ­
toka — Kolonja w ypoczynkow a w Jastarni.

Działy te  przy spraw ozdaniach sw ych ogólnych 
zestawiły spraw ozdania kasow e

Na (potrzeby organizacyjne czerpie Zw iązek gotów kę 
z Kasy ogólnej, na k tórą składają się fundusze z rozlicz­
nych imprez, drobnych datków  i darów , oraz z czyn* 
szów.

Z E S T A W I E N I E  KA SY GŁÓ W N EJ.

P r z y c h ó d :

P o z o s ta ło ś ć  z ro k u  1930 . . . . 1.481.57 zł.
Bal d o b r o c z y n n y .................................... 945.— „
Z a  b l o c z k i ..................................... 5 0 — „
C zynsze  z d o m ó w  Z w ią z k o w y c h  . 12.735.35- ,,
Datki . . . .  . . . , , 7 1 0 — ;;
F es  y n ...................................  , 250,— ,;
Im prezy  w  J a s t a r n i ....................... 3.618.80 „
im p re zy  w  K r y n i c y ............................ t .790 .—
„ O p ła t e k "  . . .  . . . . . 108.— „
P a r k  , ,Juven ia“ .......................................... 91.50 „
T e a t r  ................................... ....... , 4,049,10
W kładkj. i .w p iso w e  c z łonków  . 37.20 „
Z b ió r k a  ................................................. 160.— „

26.026>52 zl.
R o z c h ó d :

B i b j o t e k a ................................... ....... 800.50 zl,
B u d o w a  d o m u .......................................... 1 , 5 0 0 . -  „
C z y t e l n i a ................................... ...... 73,60 ,,
D o ż y w i a n i e ................................................. 113.60 ,,
D ro b n e  w y d a t k i .......................................... 1.431.60 „
K o sz ta  i m p r p z .......................................... 210.—l- „
Ja s fa rn ia  . . .  . . . 3,430.50 „
Uzupełn ien ie  in w e n ta r z a  : . . . 1,558.80 ,,
Kaplica  ......................................................... 800,75 ,,
K o sz ta  p o d r ó ż y .......................................... 2,662.60 ,,
M u z y k a .......................................... ....... . 2,985,—  „
„ O p ła t e k "  .......................................... ....... 200.—
P a r k ................................................................ 1,712,20 „
P o m o c e  l e k a r s k i e ................................... 22.75 „
S ekc ja  Ś p i e w a c k a ................................... 302.30
T e a t r  ......................................................... 4,052 75 ,,,
T o w a r z y s t w o  E u c h a ry s ty cz n e  . 3 9 -  „
W y c i e c z k i ................................... ....... 288.80 „
W y d a tk i  a d m in is t rac y jn e  . . . . 511.50 „
Z a p o m o g i  .......................................... 1,737.00 1
W y d a w n ic tw o  „ Z w ią z k o w c a " 200.—l „

R azem 24,733.85 zl
R a z e m :

P r z y c h ó d ......................................................... 26,026.52 zt,
R o z c h ó d ........................................................ 24.733.85 „

i

Sa ld o  n a  ro k  1932 . . . .  1,292.67 zt.

Skrom ne te fundusze nie pozw alają niestety z a ­
spokoić wielu potrzeb zw iązanych tak  z rozwojem- 
organizacji, jakoteż z zadaniam i Zwuązku. W ielu innych 
źródeł dochodu Zw iązek zrzec się m usiał na rzecz b u ­
dow y domu, k tóra w szystkie niemal pochłania fundusze.

T r agiczne niemal chwile p rzeżyw ał Z arząd  gdu 
chodziło o op łatę  procentów  w  Banku czy też w yku­
pienie lub naw et sprolongow anie w eksla przedsiębiorcy 
czy dostawmy — w ów czas w szystkie spraw y odsuwane 
na drugi plan, by tylko podorać zobow iązaniom .

W  ten sposób wiele funduzsów  na organizację 
przeznaczonych, zmuszeni byliśmy notow ać na koncie 
budow y.

„ZW IĄ ZK O W IEC ".
Organem  oficjalnym Z W. jest czasopismo „Z w ią z k o ­

wiec", znajdujące się pod redakcją daw nego Z w iązkow ca 
p. M ieczysław a Jabłońskiego.

Zł. 550,

„ 1.328,69

„ 6.915.50

Zł 4.763.55



34 Z W I Ą Z K O W I E C
*#

Nr.  1 - 2

1 tu brak funduszów stoi na przeszkodzie rozwo-,. 
jov, i pracy naszej o charaictwze propagandow ym .

Pismo to, stojące na wysokim poziomie literackim, 
w szechstronnie obejmujące zagadnienia z dziedziny życia 
organizacyjnego młodzieży rzemieślniczej, jest w ydaw ane 
dla braku funduszów  nieregularnie, co oczywiście w pły­
wa niekorzystnie na w prow adzenie  go i spopularyą 
zow anie

W  roku spraw ozdaw czym  w ydano trzy zeszyty 
„Z w iązk o w ca '1 o łącznej objętości 90 stron, z licznemi 
rycinami.

„Z w iązkow iec" zaw dzięcza nadal sw ą egzystencję 
p  K sawerem u Milieskiemu, który w  lwiej części pokryw a 
koszty nakładów  w  wysokości 400— 500 egzem plarzy.

„GW ARDJA".
O rganem  dla utrzym ania porządku i ładu pod­

czas zenrań, przedstaw ień, uroczystości, itp. jest t. zw . 
„G w ardja" Z w iązkow a.

Członkowie jej pod Kier. „K apitana" pełnią zgóry 
określoną „rozkazem " służbę porządkow ą. O znaką w ła ­
dzy jest trójkolorow a przepaska na lewem ramieniu.

T a niezm iernie pożyteczna sekcja pełniła z praw-, 
dziwem  poświęceniem rok cały sw ą służbę, stając się 
pom ocą Z arządow i w  opanow aniu setek przebyw ających 
w Z w iązku  młodzieży.

Do dnia 15. października na stanow isku kaoftana 
był S tanisław  Rajewski, od 15. X. az do obecnej chwili 
funkcje kap itana pełni kol. W ładysław  M usiał, zastępcą 
Stanisław  Tybulczyk, sekretarzem  „G w ardji" Jan Kę­
dzior. S tan  „G w ardji" w ynosi 11 członKówi

Zebrania „G w ardji" odbyw ają się co piątek k a ­
żdego tygodnia o godz. 8.30 w gabinec;e Sekretarza 
Gen. Zw iązku p. T adeusza Dalewskiego. W  roku sp ra ­
w ozdaw czym  odbytych zebrań 35.

Na zebraniach tych om awiano spraw y porządku 
i zajać na niedzielę i święta. W  roku tym „G w ardja" 
z pieniędzy uzyskanych z garderoby wr kwocm 103.97 
złotych przeprow adziła już sta łą  num erację f krzesełj 
w  now o o tw arte j sali teatralnej, a także w  garderobie 
R eszta gotówki zużyta  została  przez W ydział V-ty.

U znanie w pracy i w  kierow nictw ie „G w ardji" 
należy się, kol. W ładysław ow i M usiałowi, który z nfe- 
zwykłem  poświęceniem i ofiarą oraz przykładem  zd o ­
ła ł utrzym ać w- Sekcji atm osferę przyjaźni, sprężystości, 
i solidności.

KOŁO MŁODYCH.
W  łonie Zw iązku istnieje wiele Seacyj o bardzo 

wyniosłych celach. Do tych należy zaliczyć „Kulo M ło­
dych".

Jest ono zrzeszeniem  cnłopców  w  w ieku lat 7 ®14, 
synów  biednych rodzin, zam ieszkujących najbhzsze oko­
lice gm achu zw iązkow ego. Chociaż Zw iązek w edług 
sta tu tu  nie ma obow iązku z a :m ować się tą  m łodzieżą, 
to jednak przygarnął tych biednych chłopców w ciska­
jących się do gm achu zw iązkow ego i otoczył ich tro ­
skliwą opieką. P rzygarnął ich zaś dlatego, że ich śro ­
dowiskiem by tow ania  jest przedew szystkiem  ulica. Koło 
liczy 30-u  członkówr

Chłopiec, chcący należeć do Koła M łodych musi 
przejść poprzednio ok^es obserwacji Pc tym czasie 
staje śie członkiem Koła, otrzym ując rówm ocześrie legi­
tymację członkow ską.

Ażeby odpow iedzieć celom Koła M łodych, odby­
wały się kilka razy w  miesiącu zebranja w szystkich

członków’, na których były w ygłaszane odpow iednie 
odczyty i pogadanki

Chłopcy spędzają  czas ,wfolny od zajęć szkolnych 
na terenie Zw iązku, korzystając z urządzeń gmachu, 
jak Czytelni, sali klubowej, yier, przedstaw ień, etc.

Pod koniec roku 1931 dziaialnośc Koła osłabła, 
a to z pow odu częstych zm ian na  stanow isku P rze ­
w odniczącego Koła i brak i jednostek, ktoreby chciały 
rzeczywiście dla dobra tych m alców pracować.

W  początkach roku spraw ozdaw czego funkcje p rze­
wodniczącego pełnił kol. S tan is ław  Kukułka, jako z a ­
stępca Tadeusz K ondratowicz, Sekretarzem  Koła kol. 
Emilski. Z arząd  ten aY marcu został zmieniony, a Kie­
rownikiem  Koła Z arząd  G łówny naznaczył czasow o 
pref. S tanisław a Szew czyka sł. U. J.

>W październiku został uproszony na opiekuna 
Koła Ks. Dyr. W iktor Macko, zaś na przew odniczącego 
pow ołano kol. W ładysław a Grycha. Z ebrań Z arządu  
Koła 4.

CENTRALA ABSTYNENCKA KÓŁ M ŁODZIEŻY 
przy Zw iązku

W  r 1931 kierow nictw o Centrali prow adził Dr. 
Eug. Jelonek, a jako siły pomocnicze w sekretarjacie 
pracow ali p. M apan  Lesiak, w zględnie p. Irena P ie - 
trzydka. Od. sierpnia sekretariat objął p. Tadeusz Oł- 
pińśki, długoletni sekretarz Centrali, pow róciw szy z A- 
nieiyki, gdzie studjow ał alkohologję i organizację ru ­
chu abstynenckiego.

Pełnił te oóow iązki do 15. stycznia b. r.
W  ^ .k re s ie  spraw ozdaw czym  Centrala w spółpraco­

w ała z T ow . „T rzeźw ość" przy urządzaniu „T ygodnia  
trzeźw ości", kursu abstynenckiego i X. Kongresu P rze ­
ciw alkoholow ego, w szczególności przez zorganizow anie 
Sekcji Młodzi^ wy Dodczas Kongresu, której | -zebieg 
i liczna frekwencja uczyniła w rażenie naw et na w y ­
traw nych działaczach przeciw alkoholow ych.

W  czasie w spom nianycn ,m prez rozdaw ano w ce­
lach propagandow ych ulotki i w ydaw nictw a Centrali, 
szczególnie „M łodzież abstynencką". Pozatem  Centrala 
śpieszyła z pom ocą niezam ożnym  Kołom lub osobom 
pryw atnym  przez bezpłatne dostarczanie bibljoteczek, 
złożonych z 2 0 - -5 0  dziełek abstynenckich, w zględnie, 
udzielała znacznego rabatu.

Z organizow ano też przez 3 miesiące rozsprzeda*. 
w łasnych w ydaw nictw  po zniżonej cenie. W  zw iązku 
zaś z przeciw atkoholów em i w ykładam i, jakie z ram ienia 
„T rzeźw ości" prow adził Dr. Eug Jelonek w śród wojska, 
rozdano wiele w łasnych w ydaw nictw  Centrali i ofia­
row ano Białemu Krzyżow i 11 bibljoteczek abstynenckich, 
dla wszystkich świetlic Białego K rzyża w Krakowie.

iPrzy Centrali działało Kółko prelegentów , Koło 
młodzieży żeńskiej przew ażnie z pośród byłych uczennic 
p. dyr. Szajdzickiej, Koło męskie w Z w iązku naszym  
i Kolko antypalaczy. K ontakt z Kołami z poza K ra­
kow a ustał praw ie zupełnie z pow odu braku funduszów  
na wyjazd, a spraw ozdan ia  napływ ały bardzo opieszale.

Staraniem  CenUali odbyw ały się wykfady po szko­
łach i zakładach w Krakowie, w szczególności w  szko­
łach dokształcających, a tylko jeden na prowincii (Ryb­
na) Z resz tą  Koła prow adziły akcję w e w łasnym  zakresie 
i siłami miejscowemu Centrala utrzym ała nonlakt z in- 
nemi organizacjam i przeci\Yalkoholowemi polskiemi, u- 
kraińśkiem i, ang., niem., pi zez korespondencję, wymianę 
pism lub naw et w ykłady („Prośw ita"). Także rozpoczęto
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niestosow aną dotychczas akcję w prow adzenia „Złotej 
Księgi' abstynenckiej

O igan  Centrali „M łodzież A bstynencka" dotych­
czasowy kw artalnik ilustrow any, ukazał się w  ub. M 
4 razy, pomyślany początkow o jako miesięcznik. Jednak 
w strzym anie dalszych subwencyj podcięło plan, a 
podw yżka portoriów  uniem ożliwiła dotychczasow ą kal­
kulację. W  celach propagandow ych w ydano Nr. 1 
„M łodzieży A bstynenckie;'1 w 4 tysiącach egzem plarzy, 
następne w 3000, 2000 i 2500, nadto prospekt „M ło­
dzieży A bstynenckie;" i jedną oabitKę jako ulotkę.

W  drukarni „Pow ściągliw ość i Praca" otrzym a^ 
no najdogodniejsze w arunki ‘druku i bezinteresow ne 
w ykonyw anie klisz drukaiskich. Klisze inne kosztow ały 
45 zł., a dwie zapłaciła „T rzeźw ość", k tó ra  też finan ­
sow ała kongresow y num er „M łodzieży Abstynenckie 
(Nr. 4). Na tern miejscu sicładamy wymienionym insty-t 
tuc.om najserdeczniejsze podziękow anie.

Po w znow ieniu w ydaw nictw a p -aw a dotychczaso­
wych prenum eratorów  będą respektow ane. Redaktorem  
odpowiedzialnym  został w  ub. r Dr. Eug. Jelonek. 
A rtykuły nie były honorow ane. D rukarnia uskuteczniła 
w szystkie soraw y w ydawnicze.

Z E S T A W I E N I E  K A S O W E .

D o c h ó d :

Sa ld o  z  ro k u  1930 ............................ 28.33 zł.
S u b w e n c je  Min. S p r a w  W e w n .  . 3,000.— >v
S u b w e n c ja  T rz e ź w o śc i"  . . . . 300.—
Z w r o t  w i e r z y t e l n o ś c i ............................ 300.— łł
P o d ję to  z k o n ta  P  K. O ......................... 617.75, »»
W p ła ty  w p r o s t  do  Kasy . . . . 145.65 h
O g ło sz e n ia  w  „ M ło d z .  A bs t .“ . . 103.—1 ii

Z  r o z sp rz e d a ż y  k s i ą ż e k  . . . . 649.51,
Sa ld o  u jem ne  na ro k  1932 . , 20.91

5,165.15
R o z c h ó d :

P e n s je  s e k i e t a r z a  w z g lęd n ie  zas t . 1,500.— zł.
K a sa  Chorych ,  p o d r ó ż  O łp ińsk iego  . 552.10 i »

B iuro  ......................................................... 141,4U >»
W ydatKi k a n c e l a r y j n e ............................ 113.50, >1W LjudLKł A u iiL c io i  yjiłtp  • » , » • t i o  • ^

P o r t o r j a ......................................................... 394,02 ,,
W y d a w n ic tw o  „ M lo d z .  A bs tynenck ie j"

i d ług z  roku  1930 .................................. 1,686.86 jjjjj.
Inne w y d a t k i ..........................................  137.70 ,,
P o k ry c ie  k o m i s u ...................................  589.57. „

l --------------
5,165.15

Co do pow yższego należy zauw ażyć, że w ierzy­
telności kom isow e Centrali w zględem  innych wydawnictw’ 
W ynoszą 2162.97 zł., w ciągu zaś roku poza gotów ko- 
wemi w płatam i w yrów nano zaległości przez w żajem ną 
w ysyłkę w łasnych w ydaw nictw  i odznak na  sumę żł. 
485.25.

Na koncie P. K O. pozostało 15. I. Cl931 —  tylko; 
234 96 zł. wobec czego skasow ano p ła tną  siłę sekre­
ta rza . a kierow nictw o -Centrali >bjął bezinteresow nie 
Dr. Eug. Jelonek.

KURSY (SPOŁECZNE.

P row adzone przez Sekretarja t Gen. Zw iązku od 
r. 1928-go Kursy Społeczne dla Ks A lum nów  Sem. 
Śląskiego odbyły się w  roku  spraw ozdaw czym , w  cza­
sie od 18-go października do grudnia 1931 r. (pat’*z

„Zw iązkow iec" zeszyt IV za październik, l.stopad, g ru ­
dzień 1931 r., strona 83).

W ykładówć; ogółem 14 rprćcz tego 2 nauki po­
glądow e na terenie Zw iązku. Słuchaczy 16. Referaty 
wy głosili: P rezes Z w iązku  Ks. Kuznowicz T. }., Ks. 
Dyr. W . M acko T. J., Gen. Józef Czikel; D y .  A da­
mowa Chm ielowa; Sekretarz Gen. Tadeusz Dalewski; 
Inż. Karol Kluza; Sekr. W ładysław  Żelaznow ski i S e ­
kretarz Centrali Abstynenckiej ITaaeusz Olpmski.

STATYSTYKA CZŁONKÓW  ZW IĄZKU.
O g ó l n i e :

Członków Zw iązku przycnodzących 
z m iasta , , , , , , , , , ,  310
Mieszkańców’ Bursy , , , , , ,  253
Członków Grupy Czeladników . . 71
Niewpisanych m ieszkańców  Bursy . 141

Razem: 775 Członk. 
W ydalonych jw roku 1931 , , , , 62
W yjechało w roku 1931 . . . . 284
W ystąpiło w roku  1931 . . . . 42

Razem: 388 Członk.
Członków Czynnych nadzw . 42

zw’ycz. 22

Razem: 64 Członk.
Skreśln. członków’ czynnych zwycz. 7

jł »» nadzw . 3

Razem: 10 C z ło n k .

W Y K A Z  C Z Ł O N K Ó W  Z W IĄ Z K U W E D Ł U G Z A W O D O W .

U czn ió w  Szkoły  Rzemieślniczej . . 36
U czn ió w  in n y c h  Szkó ł  . . . . „ 158
U czniów  P a ń s t w o w e j  Szkoły  J  P rz e m y s ło w e j . 85
U czn ió w  Szkoły  H an d lo w ej  . . . 43
E l e k t r o m o n t e r ó w ................................... : 16
Sto la rzy  .......................................... ; 21
H a n d lo w c ó w  ................................... , 20
K a p e lu szn ik ó w  . . . . 4
K u ś n i e r z y ................................... ....... . , io
K r a w c ó w  . . . .  . , 20
K o n s e r w a t o r z y s t ó w ............................ 8
I n t r o l i g a t o r ó w ............................ . 12
Ślu sa rz y  .................................................. . 29
F o t o g r a f ó w .......................................... i u
T a p ic e r ó w  .......................................... , 18
F r y z je r ó w  .......................................... , 29
S r e b r n i k ó w ........................................... 14
M a la rz y  . . . .  . . • » > , 26
M e c n a n i k ó w .......................................... , 23
S z e w c ó w .................................................. , 28
C u k i e r n i k ó w .......................................... 9
L i t o g r a f ó w .......................................... * . 6
T e c h n ik ó w  D en ty s ty czn y ch  . . . 4
S z o f e r ó w .................................................. , , 18
R o u o t n i k ó w .......................................... , , 17
B l a c h a r z y .................................................. , , 13
T o k a rz y  . . . , , 4
W itra ż y  s t ó w ................................... ..... , , 5
M a s a r z y .................................................. , , 53
K e l n e r ó w .................................................. , , 15

R a ze m  . . 755
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Potrójna uroczystość
W roku bieżącym uroczystość imienin 

O. Prezesa była potrójnem świętem Zw iązku,  ob­
chodziliśmy bowiem równocześnie 25-cw lecie 
istnienia naszej  instytucji, oraz cichu jubileusz  
25-cio lecia kapłaństwa Kochanego Solenizanta.

P a s z a  noWa sala teatralna zapełni ła się po 
brzegi Przyjaciółnu Związku.  P rz y b y ło  wielu 
członków instytucyj  państwowych i miejskich, p r z y ­
byli dawni wychowankowie, P P .  Majstrowie, i du­
żo osób, które ś ledzą akcję Związku  i służą nam 
swą pomocą. M ło dz ież  zaledwie mogła się pomie­
ścić Wśród dostojnych gości. A  wielu Przy jac ió ł  
musiało poprzestać na osobistem złożeniu życzeń  
Solenizantowi, bowiem j a ż  miejsca dla wszystkich 
nie stało.

W  podniosłym nastroju orkiestra odegrała po ­
loneza, poczem nastąpiły przemówienia i składa­
nie życzeń .  Imieniem R a d y  Naczelnej  przemówił  
J W P a n  Gen. Jakób Gąsiecki, - J W P a n i  D y i . A d a ­
mowa Chmielowa z ło ż y ł a  Ojcu życzenia imieniem 
Pań pracujących dla dobra m łodz ieży , następnie 
przemawial i J W P .  Prof. Karwiński i Przewiele­
bny Ks.  Szubert. W szy sc y  mówcy serdecznie gra­
tulowali Ojcu dotychczasowych wyników prany, 
ż y c z y l i  długich lat zasłużonych owoców i błogo­
sławieństwa Bożego,  oraz deklarowali gorąco Wy­
trwałą współpracę. Po  każdem przemówieniu mło­
dz ież  wznosiła entuzjastyczne okrzyki  na cześć  
Ojca Prezesa. Ostatni przemawiał generalny se­
kretarz Związku,  P.  ideusz Dalewskń ujmując  
szczerze a głęboko uczucia wszystkim członków  
Zw iązku .  M ówi ł  on:

„. . . Pełni  głębokiego Wzruszenia stajemy  
Drogi Ojcze  raz w roku. przed  Tobą, by wypo­
wiedzieć nasze uczucia, by wyrazić wdzięczność  
i cześć, jaką jesteś otoczony.  Dowodem nietyl- 
ko licznie zebrana tu młodzież ,  ale i ci wszyscy  
dostojni nasi goście, kiórzy w codziennem szarem 
życiu spełniają liczne akty życzl iwości , ofiary i 
zrozumienia Twego Drogi  Ojcze,  dzieła. Jesteś 
bowiem dla nas symbalem twórczej pracy, podej­
mowanej  W imię najświętszych idei.

. . . Dzis ie jsza uroczystość jest dla nas j e ­
dyną w swoim rodzaju. Pragniemy bowiem dziś 
uczcić oprócz Twych imienin także i jubileusz  
2 5  - lecia Twego kapłuństwa. W  ubiegłym roku 
minęła ta rocznica niewidocznie i < cho. P r z e b y ­
łeś ten dzień Drogi Ojcze  W samotności, na mo­
dlitwie, nie pozwalając nam nawet mówić o tem. 
Dale j  pragniemy dziś podkreślić jubileusz istnie­
nia Związku.  Dwadzieścia pięć lat temu stwo­

rzyłeś to dzieło, a następnie rok po roku rozwi­
jałeś, aż  do dzisiejszego stanu. 10  0 0 0  chłopców 
przesunęło się obok Ciebie w okresie Twego 25-  
cio letniego panowania nad sercami młodzieży.  
10 .000  dusz często skołatanych, biednych, nie­
śmiałych zamkniętych nieraz w sobie, życiem p r z y ­
bitych, znalazło w tym przybytku dość ciepła dla 
siebie, znalazło k erunek cel.

. . . Kto p r z ez  lat dwadzieścia pięć pa trzy ł  
na ten piękny, ofiarny wyczyn ,  wie, że  s tworzyła  
go miłość, - Ona to w szalonym trudzie wyciągała  
ie wysokie mury. Ona, Wspomcgana nwludzką po­
tęgą, kazała pou:stać temu domowi, który jest schro­
niskiem i ostoją dla wielu tysięcy młodych istnień.

Dziś  Drogi  Ojcze,  na skroni Twej  srebrzy 
się ] U Ż  włos. Zyc ie  swe strawiłeś W pracy i tru­
dzie dla młodych dusz, wiodąc je  w miłości Boga  
do służby Ojczyźn ie  I  jakże  przykro pomyśleć,  
jak  ciężko z  tem się pogodzić, że kiedyśmy  
Cię powinni chronić od trosk i kłopotów, te teraz 
z  Większą siłą srożą się i piętrzą. B e z  szemra­
nia - zamknięty W czterech ścianach sWego poko­
ju  — zatroskany o to dzieło tak pr zez  Ciebie u- 
kochane, bierzesz na sWe nieugięte barki przygnia­
tający trud, ufny W Opatrzność B ożą  i pełen 
wiary w ludzi  dobrych, rozumiejących ten v'ysi-
łeh0

. . .  I  to zapewne wielką jest pociechą, że w 
czasach dzisiejszych,  gdzie  tyle egoizmu i mate­
rializmu spotyka się na każdym kroku, znajduje­
my u naszych władz,  urzędów, instytucyj państ­
wowych i samorządowych,  oraz poszczególnych  
jednostek, dużo wzruszając ej życzl iwości , wiele o- 
bywatelskiego zrozumienia wielkiej ide. odrodze­
nia naszego mieszczaństwa, która jest głównym  
celem tego dzieła.

. . Gdy tedy na takich ideach i zrozumie-  
niu oparte Twe dzieło.  Drogi Ojcze ,  gdu w niem 
króluje duch B o ż y ,  gdy mitość —  jest mu f u n ­
damentem, wierzyć musimy W zwycięstwo tej wiel­
kiej idei. I  dlatego dziś, z  okazj i  Twych imie­
nin D  ogi O jc z e I z  okazji  25-lecia Twych ślu­
bów kapłańskich i W ćwierć wiecze istnienia f We- 
go ukochanego dzieła, ż y c z y m y  Drogi  Ojcze,  byś 
drugie tyle lat prowadzi ł  to dzieło, byś j e s zc ze  
Wiele młodzieńczych serc i dusz wychował  pe ł­
nych hartu i cnót na chwałę Bogu i pożytek  
Najjaśniejszej  Rzeczypospol ite j.

Drogi nasz Kochany Ojciec  — Najlepszy  
Opiekun i przyjaciel  m łodz ieży , ks• Prezes  —  
niech żyje!'

C ała sala podchwyci ła ten ok~zyk i długo,
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długo brzmiały cklaslf i wiwaty na cześć Soleni­
zanta.

o koncercie orkiestry pod kierownictwem prof. 
Wacława Karasia, Koło Teatralne odegrało z  z a ­
cięciem i humorem widowisko An czy c a  p. t. 
„Chłopi arystokraci11.

P r z y  tej okazj i  musimy podkreślić w i c l k Q 
hojność Pań pracujących w Z w i ą z k u ,  k ^ r t  z

REKOLEKCJE
Widzimy ich codziennie i pogardliwie nazy  

wamj — andrusami Wałęsają się po ulicach, 
sprzedają gazety i kwiaty, s 7nurówki, lusterka, 
grzebyki, krawaty, czekoladki itp. Wieczorami na 
przedmieściach wjładowują swój burzliwy tempe­
rament, a nocą zajmują apartamenta pod gwiaź­
dzistą kopułą nieba, w hotelach „pod mostem", 
mieszkania komfortowe z wentylacją na cztery 
wiatry świata, z nieustająco bieżącą wodą w Wiśle, 
z oświetleniem publicznem, centralnem słonecznem  
ogrzewaniem, apartamenta nawet często z tram­
wajem lub koleją na pierwszem piętrze.

Andrusy żyją i rosną jak dzikie krzewy, a po­
tem wsiąkają w rożne zawody. Budują domy, na- 
sypują szosy, roznoszą węgiel, niektórzy kradną  
i siedzą w kryminałach., i tak znowu jakcś żyją  
dziko licho, niby wesoło i swobodnie, a zawsze  
w biedzie, często w nędzy, aby skończyć kiedyś  
swą mękę na barłogu.

 ̂ A przecież są wśród nich zadatki dużych zdol- 
lości, talentów, jest materjał na tęgich ludzi Ale 
któż nimi się zajmuje? Kto ma odw agę wejśó w 
rozbrykaną, niepohamowaną gromadę andrusów, 
by ich poznać zbłiska?

Opowiadał nam pewien lekarz o swoich pró­
bach s+worzenia klubu andrusów. Na pierwszych  
zebraniach przygodni członkowie piuli po świeżo  
bielonych ścLnach o zakład, kto potrafi wyżej, 
albo grali w guziki i grosze. Ale w miarę czasu  
1 zbliżenia się wzajemnego poczęły się zarysow y­
wać wyraźne indywidualności, a nawet cnoty, 
przedewszystkiem  poczucie solidarn ści, koleżeń­
stwo i ambicja wiedzy. Niestety dodziśdnia niema 
zorganizowanej i celowej opiel i nad andrusem. 
Do takiej pracy bowiem potrzebaby ludzi wielkiej 
mądrości i jeszcze większego serca. Byłby to mo­
że najdoskonalszy, ale i najcięższy akt miłości 
bliźniego. ♦

Chwalebnego też czynu dokonała Polska  
Y. M. C. A , zwracając się w bież. roku do nasze­
go Związku z żądaniem urządzenia rekolekcyj 
dla 30-kilku z miasta zebranych andrusów. Nie  
bardzo wierzyliśmy, aby mogli odnieść korzyść  
z rekolekcyj chłopcy w tak okropnych warunkach  
żyjący i duchowo nieprzygotowani. A jednak ta 

* poci'cna religijna nie poszła na marne. Tajemni­
ca Sakramentu św , nastrój kaplicy i dobre, oj­
cowskie słowa księdza rozbroiły wrażliwe dusze  
dzieci ulicy. Pilnie przychodziły obdarte chłopa-

inicjatyWy J I T P  Dyr .  Adam owej  Chmielowej w y ­
konały własnoręcznie i ofiarowały z  okazji  imie­
niu Ojca Prezesa wspaniały dywan do kaplicy 
Związkowej  Wielka i rzadka ta ofiarność. Ileż 
to godzin spędzi ły  Panie nad tą żmudną pracą. 
To tez Zw ią zek  p r zy ją ł  ten dar z  entuzjazmem  
i osobną akademją uczcił  hojność ofiarodawczyń.

ANDRUSÓW
czyska i uważnie słuchały nauk. A w wielu oczach 
błyszczały łzy.. Łzy dziecka, które nie wiedziało, 
że w opuszczeniu i nędzy ma przecież najtkliwsze­
go i najtroskliwszego Ojca w Niebiesiech. Kajało 
się biedactwo przy spowi3dzi ś w ,  a potem z wiel- 
kiem skupieniem i nabożeństwem przystępowali  
do Siołu Pańskiego. A księża, którzy spowiadali  
tych andrusów mówią, że są to dusze o rzadko  
spotykane] poczciwości. A, że żyją w grzechu  
i ciemnocie, czyż to jest ich wina?

#
Przyszli w nasze mury obdarci, głodni i brud­

ni. Tu ich wymyto, kilku otrzymało bieliznę, trze­
wiki, jeden ubranie, aby nie obnosił po ulicach 
gołego ciała. Jakaż "adość i wdzięczność płonęła  
w dziecięcych oczach! Po nabożeństwie przyjęto  
ich śniadaniem. Tu dali popis swych zdolności „ję­
zykow ych", t. zn. pokazali nadzwyczajną giętkość  
języka tak w mowie, jak i przy jedzeniu. P o sy ­
pały się opowiadania, nabierania, kawały w sen­
sie i stylu jak np. opowiadanie o Antku cwania­
ku, któremu lekarz po jakiejś rozprawie nożowej 
operuje brzuch „na surowo", bez narkozy. Po z a ­
szyciu rany zauważa lekarz brak nożyczek, roz­
pruwa więc brzuch na nowo i rzeczywiście w y­
ciąga stamtąd zapomniane narzędzie A Antek  
patrzy.. Lekarz zaszył i znowu w żaden sposób  
nie może znaleźć jednej rękawicy, — dal«j więc 
pruć brzuch po raz drugi. A wtedy Antek spo­
koju A powiada: Panie konsyijarzu, a niechże pan 
to zrobi „na zatrzaski". — Albo przypc mina któ­
ryś, jak to dw.o szanowne, eleg°nckie panie sia­
dają na plantach na ławce pod Lilią Wenedą, a 
przechodzący właśnie Felek krzyczy: rany pana! 
świżo malowane! Zrywają się przerażone d^my 
i jedna drugiej ogląda sukienkę, a Felek kuli się 
od śmiechu i uspakaja paniusie, mówiąc: „ale nie 
ławki, tylko wasze buzie".

Ciętość i bystry umysł, to wpadające w oczy  
cechy andrusa. Są to zresztą przymioty koniecz­
ne do samoobrony w życiu.

N iestety rekolekcyj duchowych Bożych, w kap 
ucy, słuchali c chłopcy zupełnie wyjątkowo i nio- 
mal przypadkiem. Zato dzień w dzień słuchają  
stale nauk brudnej ulicr, nauk szatana.

Ta inteligencja, ta fantazja musująca jak szla­
chetne wino, burzy się i płynie, ale niestety nie 
w czystvch, kryształowych naczyniach, ale płynie  
rynsztokiem, jak zmarnowane wino.

Od czasu rekolekcyj powstała sympatja i po-
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pularność Związku wśród andrusów krakowskich. 
A Ojciec Prezes zyskał kilkudziesięciu „osobistych 
przyjaciół". Toteż jeśli który ander zobaczy, że 
przez Plac Sz zepański, Mały Rynek czyFlorjań-  
ską idzie Ks. Kuznowicz, natychmiast najgłośniej  
w ykrzykiwany Kuryj ,. rzy Głos Nar ., przery­
wa w połowie i pędzi kolega Ferdek czy Rudek  
serdecznie »itać się ze znajomym księdzem. Ale

im nie wystarczą ciepłe słowa i święty obrazek, to 
też Ojciec długo grzebie w kieszeniach sutanny  
i jeśli znajdzie to rozdaje grosik na bułkę lub 
mleko. A smutny odchodzi, kiedy nic nie znaj­
dzie Może andrus na co innego używa otrzym a­
ne grosze, Bóg to wie. W każdym razie prmoc  
nietylko moralna ale i materjalna dla andrusów  
jest konieczna!

Z AFRYKAŃSKICH MISYJ
Zam ieszczamy list naszego Przyjacie la,  X' Ko­

nopki, z ci kawym  opisem p o b y tu  naszych  m is jona­
rzy na g o rącym  brzegu.

Jes tem  w Afryce — i to w sam ym  jej ś r o d u i ,  pod  15 stop. 
po lud .  szer.  -  w dod a tk u  w środow isku takiem, że od  ko lejo ­
wej stacji coś ze 20 czy 18 mil. Trzeba wołami czy p iechotą  
a w u  dni, by  np. iść na pocztę  po l is ty ,  czy kupić soli lub n ąki. 
W iosek m urzyńsk ich  niema wiele , bo obecnie  rząd p o tw o rzy ł  t. zw. 
rezerwy, czyli obsza ry  ty lk o  dla czarnych, gdz ie  się on. wszyscy 
m uszą  p rzen ieść .  Ale w y s ta rczy  wiosek koło  nas w odleg łośc i  
ki lku  ki lom etrów , b y  mieć w szkole  70 dzieci.  D ru g ; nasz 
ksiądz,  o b j -żd ża  da lsze  wioski — zwykle  jak w yjcdzie  wołami, 
biorąc  ze sobą  metylKo ołtarz  po łow y , ale i namiot, łożko  p o ło ­
wę, jedzenie ,  to cały tydz ień  siedzi gdz eś po wioskach 
m urzyńsk ich ,  kontro lu je  szkoły  jakie tam prow adzą  katechiści,  
odpraw ia  nabożeństw a ,  i po  jakimś czasie  wraca,  by  znowu gdzie  
indziej  ruszyć. T ak i .h  szkół m am y tuta j  18 do  wizytowania;  do 
n iek tó rych  trzeba  i tydz ień  jechać. N aturaln ie  ja je zcze się nie 
puszczam  na te wędrówki,  bom niepewien języka c za rnych— nie 
znam d tóg ,  raczej ścieżek, iakie przecinają tu te jsze  s t - p y  we 
w szy s tk ich  k ierunkach  — a d ro g o w sk azó w  niema, ani człowieka 
żadnego  aby go spy tać  o d ogę. Praca tu te jsza  to nie tak ,  jak 
„chrzes t  L itwy przez  Ja d w ig ę '1 — ale to powolna  p raca duszpa-  
sterka,  n iby  proboszcza  na wTsi polskiej  —  uczy  się dzieci czy ­
tać ,  pisać i Katechizmu — potrochu i s ta rszych  naucza, b y  p r z y ­
najmniej p rzed  śm iercią  n ieli pragnienie  chrztu.

W  Kasisi  m am y i och ronkę  —  bo g d y  matka o b u ­
mierała n iemowlę,  to  zwykle  „ jakoś  umierało i dz iecię"  — 
i chowali  je z m atką  — a b y ł  to zaby tek  pogańsk i ,  że „ p o m a ­
g a l i"  tem u  dziecku um rzeć  — bo  i co ojciec miał z niem zrobić.

Teraz  więc o dda ją  nam takie s ie ro ty  — dużo z tern nieraz 
k łopotu ,  zwłaszcza jak dz iew czynka  o d ro ś r ie  nieco, chce zwykle  
ojciec odbierać,  by  sprzedać,  bo  tutaj córki sp rzedaje  ojciec na rze ­
czonemu. I to n ieraz jeszcze dziecko małe sprzeda ,  chociaż w y ­
chow uje  się nadal  w  dom u rodzic ie lskim. O ch ro n k ę  p row adzą  za- 
konn ce p o l s k i e — i one też pom agają  b a rdzo  w p racy  misyjnej,  ho  
w szy scy  chorzy  już do  nich chodzą (rocznie do 2 tys ięcy) .  One 
też uczą w szkole  m isyjnej tuta j  na miejscu, dz iewcząt  robo t  i 
ch o d zą  po  w siach  ucząc katechizmu. Dom m isy jn y  nasz, 
to dom  m u ro w an y  i to ba rdzo  wielki jak na misję  
ź 'e  ze p ię t row y ,  bo już popękał  od trzęsienia  ziemi. — Ma tuta j 
każdy  z nas pokoik,  a je s t  nas 2 księży , i 3 braci (w te m  jeden 
s ta ry  misjonarz, ma 75 lat ,  z tego  43 b y ł  na m is a c h ,  więc nie
chce już wracuc do  Eur py).  J e d t n  b ra t  ma og ród  i w ogó le
g ospoda rkę ,  drugi  s to larz  i ś lusarz  i b udow niczy  — bo  tuta j b u ­
duje  się  wciąż: p ió cz  kościółka,  jes t  bu d y n ek  dla kuchni,  o c h ro n ­
ka, p ra ln ia ,  pracownia ,  dwa dom y dla szko ły ,  jeden dom  gdz ie  
m ieszk a ją  s ta le  uczniowie,  drugi takiż dla dz iew czą t  czarnych  
u c ze n n ic ,  w reszcie  dom dla zakonnic.  To w szy s tk o  zbudow ane  
w 10 la tach .  T rudności są  wielkie  — pomijając inne, — z p o w o ­
du  kl im atu:  np. od 14 lu teg o  do połow7y październ ika  padały  
deszcze  —  wiatr  g o rący  30—40 st . C. wT cieniu, w7 słońcu tak 
fioiąco, że nie można w ziąć  do  ręki po ręczy  żelaznej,  bo  sparzy .  
W n o c y  ch łodno ,  naw7et m ie l iśm y 6 st. mrozu — i ten koM rast  
wprawia w choroby .  P o te m  w alczyć  trzeba  z p rzy ro d ą  —  m rów ki 
b iałe  w szędzie ,  navTet  przez be ton  s ię  p rzegryzają  i niszczą
w s z y s tk o  —  w jednej r o c y  buty._ „ z n ik n ą"  z jedzone  przez
mrówki.  W p iw nicy  n iczego  schow ać  nie m ożna  to też nikt 
tuta j  piwnicy  nie ma. N aw et  sadzić  nie można w ogrodzie  w a ­
rzyw  czy d rzew  — bo jak zasmakuje  mrów7kom k - z e ń  jabłoni

czy po arańczy, to z jedzą  doszczę tn ie  k o 7zonki i drzew7o u sy ­
cha — a człek nie wie d laczego  -  a lbo jeśli  się p o d 'ew a  
w7oaą ,  by  m rówki wilgocią  odst raszyć ,  to one po korze drzew7a 
drapią  się i jedzą  małe gałązki  czy owoce: t rzeba prawie  co­
dziennie  og lądać  drzew7a i czyścić je z m rówek Robactw7a in­
nego, m osk i tów  co febrę roznoszą,  t se tse  m uchy  itp .  p a sk u d z tw  
me da się  wyliczyć.  Aż huczy  powie trze  od ty ch  ro jów.

Ze zwierząt  to najgorsze  m oże  w7ęże, n iew iadom o gdzie  i 
k iedy dyb ie  na człeka W  pokoju  — n iechby  ty lko  b y ły  drzwi 
o tw i r t e  to g o tó w  wleźć —  do k< ścioła  czasem z nami na 
pacierz  wiec .o m y  idzie. N iedaw no w  kurn iku  zas trzel i łem  j e d ­
nego —  raz w lesie , g d y m  szedł  d o g lądać  czarnych,  jak d rze ­
wo rąbali,  na krzaków kępę  pa trzę ,  co tam ze s t rachem  p okazu­
ją czarni —  wąż sobie po  k rzaku łazi.  W ziemi m nó s tw o  dziur 
i jam po m rówkach ,  a iam  kró les tw o  w ężow e . .

N a tu ra ln ie  że węże  nie są p rzy jem ne,  zwłaszcza 
jadow ite .  Boa, na jw iększy  wąż, p a rę  m etrów  długi,  nie jest  
s t rasznym , w ogó le  boi się człowieka. Mniejsze  są  gorsze.

W Afryce są też lam p a r ty  i lvTy. My kato l iccy  m isjonarze  
m am y zdaje  -ię p a te n t  od  Pana Boga, że żad n eg o  misjonarza 
jeszce lew  nie zjadł,  ale inni „m is jonarze"  p ro tes tan ccy  „ p a te n ­
tu" tego  n ie  rra ją  i nieraz czyta  się  o ich ofiarach, sk ła­
d a n y ch  lw om , czy  lam partom . O s ta tn ieg o  ty g o d n ia  września ,  
jakiś farmer na p o łudn ie  od  nas koło stacji kolei Choma, zas trze­
lił lwa, co się tam w a łę sa ł  — a nie wiedział,  że ten lew  miał 
tam  sm aczną  kolację  p o p rz ed n ieg o  dnia. U y s z e d ł  bowiem  m i­
sjonarz W esslejanin  „na m isję"  — i niedal  ko dom u naw et sp o t ­
kał na śc ieżce lwa. Strzela do  niego raz — chybił ,  s t rzela  d ru­
gi raz,  też  chybił  — no na tura ln ie  rozdenerw ował twa, który 
musiał się rzucić na b iednego  wesle jaf .skiego misjonarza,  o d ­
g ryz ł  mu ze złości obie ręce, k tóre  s t rze la ły  tak kiepsko, no i 
w  d o d a tk u  nogę  zjadł mu — łapą  ty lko  p rzy trzy m y w ał  b ied a ­
ka, aby nie uciekł  . . . Naturaln ie ,  że ten człowiek um arł  z 
up ły w u  krwi G d y  naza ju trz  na drodze  znaleziono karabin i 
W js trze lo n e  dwa naboje ,  poczę to  szukać  po krzakach, z n a lez io ­
no t rupa  z o d gryz ionym i rękoma raczej d łoniami ty lk o  i nogą 
lew ą . . . m nó s tw o  krwi wsiąkłej do ziemi, i tyle.  . .

Inne t rudnośc i  to  w ogóle ,  że człek musi żyć; tutaj zaś w y ­
żyć,  mieć pożyw ien ie ,  to  s tra szn ie  t rudno.  Ziemia l icha — daje  
kuk u ry d zę ,  ale jak deszczu niema w swej porze, — głód, ludzie  
giną  jak m uch y .  W ody źródlanej  niema, chyba  za drogie  p ien ią ­
dze Bije się  s tudn ie  g łębok ie  n a  kilkadz ies ią t  m etrów  — to
znowu tej w o d y  w y p o m p u je  się  ty le ,  że jes t  do d om ow ego  u-
ży tku ,  dla b y d ła  je ;zcze — ale ab y  i awodnić  ogród czy pole?
Afryka cen tra lna  to  w y ży n a  na 800-JOC0 m. Skąd  tam w oda  ma
się wziąć w takiej  obfitości,  b y  roś l inność  się rozwijała? Jak  
po  a deszczowa nastanie,  tj. grudzień, luty, co tydzień ,  dwa, 
wali deszcz i w te d y  rośnie  w szy s tk o  — roi się od  p tac tw a i 
ow adów , ale g d y  słońce do  Polski  idzie, u nas usta ją  a e szcze  i 
w szy s tk o  schnie  — w nocy  zimno, w dzień żar s łoneczny  — 
ty lko  czarnym  nic to nie szkodzi,  ale b ia ły  n iechby  na słońce 
w y szed ł ,  to g o  spal '  udar  s łoneczny  lub  febra.

I jak tu pracować?  Biały tuta j  abso lu tn ie  nie w y ż y je  — 
rząd  płaci ev ko p a ln ie  wielk ie  p ien iądze  s v y m  oficjalistom, bo  
i życie  tuta j  d roższe  prawie  40 razy  niż w Polsce .  Nam 
m isjonarz  m posy ła ją  z kraju  związki m isy jne  pom oc  — ale 
g d y b y  tej brakło, to  formalnie niema co robić,  ty lk o  czekać na 
śm ierć  g ło d o w ą ,  a lbo jaką  febrę  czarną, co z w ycieńczen ia  
p rzy jść  musi.

PRENUMERUJCI E ,, Z W IĄ ZK0 WC A “
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R Ó Ż N E
PRZEPROW AZKA

O b e c n y m  ze sz y te m  ro z p o c z y n a m y  druk w y '  
d a w n ic tw a  w K atow icach .  C zy r -m y  to ze  w z g lę ­
d ó w  o s z c z ę d n o ś c io w y c h  : u c z u c io w y c h .  Praca na" 
sza  w y w o ła ła  p e w ie n  realny o d g ło s  na Śląsku-  
Z n a leź l i  s ię  ludzie , których za in te r e so w a ły  n asze  
w y siłk i  nad w y c h o w a n ie m  stanu Ill-go, przejęli s ię  
id eą  przez nas g ło sz o n ą  i organizują p o d o b n ą  pra­
c ę  na teren ie  Ś ląska. M ło d z ież  zaś nasza  p ozn a ła  
s ię  bliżej z c h ło p ca m i ś ląsk im i w o b o z ie  letn im  w  
Jastarni. Stąd z a ż y ło ść  i przyjaźń. K raków  u czu ­
c io w o  z d a w ien  d aw n a  c iąży  do  Ś ląska, przez druk 
w ię c  zeszy tu  w K a to w ica ch  b ę d z ie m y  stale wś^ód  
dobrych  p rzyjac ió ł  W  ten sp osób  w ę z e ł  przyjaź­
ni m ło d z ieży  pracującej prastarych d z ie l i  c Kra­
k o w sk ie j  i Ś ląskiej zac ieśn ia  s ię  i daj Boże, aby  
b y ł  zaczątk iem  rozw oju  w ie lk ie g o  d z ie ła

W SZYSTKO DLA MŁODZIEŻY

B yw ało  żle — tak  jednak  jak dziś nie by ło  — oto  coraz 
częściej s łyszana  skarga.  My, w Z w ią z k u '  naszym  p o w tarzam y 
już  tę  skargę  b a rdzo  dawno, bo  coraz trudniej  u t rzym ać  ten du- 
ży^apara t,  coraz ciężej zaspokoić  w szys tk ie  po trzeby .  A [jeść 
trzeba dać codziennie .  Wiele d a w n y ch  źródeł  p o m o cy  finanso­
wej w y sch ło  obecnie  zupełn ie  — ofiarność publiczna  zmalała 
d z iś  b a rd z o ,  a n iezw ykle  trudno  znaleźć  nowe, sku tec  ne  ś iodk i  
pom ocy .  W szyscy  p rzy jacie le  Związku i p racow nicy ,  w ys ila ją  
się p rzed ew szy s tk iem  w  k ierunku  w yszukania  ty ch  źródeł .  D z ię ­
ki w ie lk ie jĄ w y p ró b o w an e j  [ofiarności ty ch  właśnie  Przy jac ió ł  
Związku,j  zwłaszcza P ań ,” z rzeszonych  w  Szwalni Związku,  u rzą ­
dził  spec ja lny  Kom ite t  kilka imprez d o ch o d o w y ch  na rzecz Z w iąz­

ku. I tak: w dniu 30-go stycznia  o d b y ł  sie  w salach  Bolońskie-  
g o  O b y w ate lsk i  Bal D o b ro c zy n n y  k tóry  skupił  przy tej n iezw y ­
k le  udatnej i przemiłej  zabawie szerokie  rzesze  m ieszczaństwa 
k rakow sk iego .

Organizacja  spoczyw ała  w rękach Komitetu pod  p rz ew o d n i­
c twem znanej z energiczności  i ofiarności P rzew odniczącej  Ko- 
P a ń  Z w iązkow ych ,  W Pani  Dyr. A dam owej Chm ie lowej.  Sp e łn i­
m y na tym  miejscu m iły  obowiązek, dziękując  w szys tk im ,  k tó ­
rzy przyczyn il i  się do  powodzen ia  f inansow ego  balu ,  a to WP- 
P. J .  A k sm a n o w e j /  L. B artos iewiczowi.  Dr. Berskim, T. Będzik e- 
wiczom, W. Bolońskiemu, A. C h o d z iń sk :e iru ,  Z. Cisłowej,  St. 
C iosińskiem u, M. Ciesielskiej.  K. Dankowi,  K. Dudziakom , H. 
D użykow ej,  O. Fiu towi,  A. Francmanowi,  M. G adom skiem u, M- 
G łowackiej.  jL. Górkom, K. Górskiej,  K. Grabiańskiej,  A. G ra ­
bińskiej,  J.  P. G rossem u, W. G ryglew skim , P. G rzyw om , St. 
Ig ielskiemu, M. Issing, Dyr.  O t to ,  H endrichow i,  A. Ja roszowi,  A. 
Jęd rze jew sk im , E. Jod łow skim , W. Kaperom , K. Kiciowej, E. 
Kotarbie ,  W. i Z. Kopczyńskim, St.  Kubicówne],  A. Kummerom, 
W. Lachowskiemu, Dr. K. Lewandowskim , L. Lis ińskiemu, Szcze­
panow i Łojkowi, Dyr.  P.  Madejskie j ,  Fr. Magierze,  L. Makowskim, 
St.  M atowskim , W. Matyjowej,  A. Mazurkiewiczowi,  J / M i c h o n io ­
wi, W. Mullerom, H. M urzynow skiem u, K. Nieozia łkowi,  J. [No- 
w oro lsk iem u, K. Ogorzałem u, Prof. E O stachow skim , Pro t .  A. P a w ­
l ikow skiej ,  A dam om  Piaseckim , E. P ie tron iowi,  W. Pollerow ej,  
M. Po lkowi,  E. Rożałowskiej ,  Prez.  A. R óżyckiem u, rej. J.  Ryb- 
lew skiem u, K- Schieberlowej,  St.  Rąbowi,  S zos tek -M andow ej ,  
J.  Sajakowi,  E. San ite rn ikowi,  Dr. L. Schneiderom , H. SchSnwal-  
derowi,  J. S tanom , A. Szarskim, H. Szpakowskie j,  Czesławie  
Śm iechowskie j ,  W Truszkowskiem u, St. Tyrkowskiem u, Dr. H. 
U rzędow sk im , P.  W ąj ik o w i ,  J.  W eissowej,  St.  W elanykow i,  Prof.

Z W ie rd ak o w i,  M, W ięcławowej,  J,  W ilczyńskiem u, R. Wiski- 
dzie, H. W aruszyńsk ie j ,  K. Zajączkowskiej,  W. Zaw iczyńsk iem u, 
J.  Z oy tn iew sk iem u ,  Gen. M. Zie lińskiej ,  J.  Zubrzyck im , A. Żela-  
skiej,  J. Żelaskom, Żebrawskiej,  oraz Firmom : „Kryszia ljĄ cu ­
kierni ^„Tatrzańskiej*, „Michalik*, , „W e d e l“, „Suchard*, .Orlę*  
za s łodycze ,  dalej  F mie Fieege, ' ,Wierzbickiej,  Michalskiej,  i Kwie- 
ciarni Grunw aldzkie j  za k w :aty ,  D yr  Browaru Żywieck iego ,  O k o ­
cim skiego, Tenczyńsk iego  za p iwo, F-mie Bastra, Landy, Gold- 
ingera  za w o d y  chemiczne, Dyr. F-mie „Hawełka*, Susser,  i Per l-  
be rger  — Schenker ,  w reszcie  F-mie „Miraculum* i F-mie R. R ó­
życki z W arszawy.

W dniach  od 5-go do 1 3 - :o  marca br. o d b y ł  się p o d  p r o ­
tek to ra te m  P a n a  W o jew o d y  D ra Mikołaja K w aśniew skiego  i P r e ­
z y d en ta  Miasta Pcłic. W ła d y s ław a  Beliny  P rażm ow sk iego  dorccz-  
ny  T ydzień  p io p a g a n d y  i zbiorki na u t rzym an ie  najuboższej m ło ­
dz ieży  rzemieślniczej.  B oga ty  program  „Tygodnia*  jp rzep row a-  
d zo n y  b y ł  p iz y  p om ocy  znow u ży cz liw ych  dziełu naszem u osób, 
k tó rzy  z ca łą  o fiarnością  i pośw ięcen iem  dokłada li  sił do o s i ą ­
gnięcia j ak n a j lep szy ch  rezulta tów.

W dniu  4-go marca w y g ło s i ł  z okazji „Tygodnia* w Kra­
kowskiej Radjos tacji  Sekr. Gen. Zw iązku  p. Tadeusz  Dalewski 
c iek aw y  fe ljeton  p t.  „Nasze t rosk i  w pracy  nad m łodz ieżą  p rze ­
m y s ło w ą  i rękodzielniczą*.

W  so b o tę  dnia  5-go m arca  wysiłk iem  i wielkiemu z ab ieg a ­
mi WP. Dyr. A. Chm ielowej o d b y ł  się w  sali Teatra lno-Ko ccer- 
towej gm achu  zw iązkow ego znakomicie  zm o n to w an y  „Żyw y 
Dziennik*, w k tórym  wzięli  u d z ia ł :  Prof. M. J. Dr. Roman Dy- 
bosk i ,  Józef A leksander  Gałuszka, prof. Franc iszek Janczyk ,  
red. A na to l  Krakowiecki,  M ieczysław  Lisiewicz,  red. Zofja Or- 
dyńska ,  prof.  Ludwik Skoczylas ,  M agda lena  Samozwaniec ,  z Di- 
d urów  h r .  Załuska, red. W ito ld  Zechenter .  O ry g in a ln ą  a trakcją  
b y ła  n iezw y id e  barwna ilustracja ,  a to Żywe o brazy  stro jów  k o ­
b iecy ch  z różn y ch  epok w e d łu g  h i s to ry cz n y ch  wzorów. Kostju- 
m y  przedstaw ia ły :  S ta ro ży tn y  k lasyczny ,  p. Jad w ig a  Bobkowska, 
ś redn iow iecze  p. K rys ta  G rosse ,  Renesans (Lionardo da Vinci) 
p O lga  Kemplicz,  Barok (V e lasq u tz )  p. O lga  W łoda rczyków na  
RoKoko (W atteau) p. Po la  Załuska. Empire  p. Stefanja Miilierówna 
B iederm eier p. M agda  Ruggiero,  Wiek XIV. (Cesarzowa Eugenja)  
p.  W anda  D obrow olska,  Sportsm enka  dzisiejsza p. Jan ina  Lotecz- 
kowa. W szystk im  łaskaw ym  au torom  i od tw órcom  sk ładam y na 
tern miejscu najserdeczniejsze  podziękowanie .

Zbiórka ul iczna,  n ie s te ty  z p o w o d u  n ieodpow iedn ich  w a­
runków  a tm osfe ryczhych  nie pow iod ła  się, tak że rezu l ta t  f inan­
sow y  b a rdzo  słaby.

Pod  koniec  „Tygodnia"  o d b y ł  się w dom u Z w iązkow ym  
pod  k ierownictwem  art.  p io f  Ludwiki Grodzickiej „M onstre  K on­
cert* z udz ia łem  prof. L. Grodzickiej,  pp. Senowskich ,  chóru 
Gimnazjum 111-go p o d  kier. prof. St. Kowickiego, Ł. Terczyńskie-  
go  p. St.  Zacharewicza ,  p. I. N ow akow skiej ,  p. E. W olakównej,  
p. H Szallerównej ,  p. T. Kucharsk iego ,  p. Trembeckiego, p. L. 
Cyankiewicza ,  p W. Brańki i h u m o ry s ty  m gła  M ow czanow skie- 
go.  W szystk im  uczestn ikom  zwłaszcza prof. L. Crodzick ie j  imie­
niem Z arządu  Zw ązku sk ładam y na jserdeczniejsze  p o dz iękow an ie .

„Tydzień* zakończy ła  doroczna  A k adem ja  dla C złonków  
W spiera jących .  Związku, na której Sekr. Gen Związku z ło ży ł  po 
dz iękow an ie  za t rw a łą  pom oc  w formie w k ładek  w n o szo n y c h  
przez  C złonków  W sp iera jących ,  a P rzew o d n icząca  Koła Pań  Dyr. 
A. C hm ie low a ,  w  se rd eczn y ch  s łow ach  ape low ała  do uczuć  o b e c ­
nych ,  o pom oc dla insty tuc j i  i p ro p ag an d ę  jej w jak na jsze rszych  
w a rs tw a ch  K rakow sk iego  sp o łecz rń s tw a .  Na program  złoży ły  
się p o za tem  p rodukc je  o rk ies try  dęte j  pod bat.  kplm. W. Kara-
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sia, oraz 4 o b razy  p o d n io s łeg o  M iste rjum  W ie lk o p o s tn eg o  w y ­
k o n a n e  przez  Z es p ó ł  tea t ra lny  Związku.

Również z okazji „ T y g o d n ia '  za in ic jowano zbiórkę dz ie ł  
sztuki wśród  Krakow skich  pp. a n y s tó w .  która  też p rzyn ios ła  p o ­
w ażne  rezu l ta ty  — do tąd  Kom itet  o t rzym ał  dzieła  od pp. W ła­
d y s ła w y  A u gus tynow icz  Dąbrowski;]  H .  i ryka D u t r ic h a ,  Dem- 
czuka Marjana, Prof. Dr. A. H obo isk iego ,  H ukana  Karola,  
HrynKowskiego Jana, H n ana  W last im ila ,  Józ  fczyka Z ygm unta ,  
K rzyszkow sk iego  Jana, Komorowskiej W andy ,  K o w alsk iego  Leje^- 
na, Kossowskie j  Stefanji,  Gałęzow skiej Jadwigi,  G o tleba  H e n ry ­
ka, prof. Lepszego, Jana  Jaxa-M a!achow.ski(go, Niedzielskiej  Marji, 
P inkasów ny  Lilji, Poraj C h lebow sk iego  W ktcra ,  Sper l ing  Jadwi-* 
gi,  Leonarda S troynow sk iego ,  Seifmanr.-Getterow ej Joanny ,  Tet- 
majer-Naiinskiej Jadw ig i ,  !nż. T re th ra  B ohdana,  Te t leck iego  A l­
freda, U zięb ły  H enryka,  prof. Wierciaka Zygm unta ,  W adow sk iego  
Adama, Żuraw skiego  Stanis ława.

O b razy  te o t rzym ały  jak zwykle  b e - i- t e r e so w n ie  p iękną  
oprawę od dziełu  naszem u tak ba rdzo  życzliwej firmy R obert  
Jahoda ,  której też, na ręce W Pana  D ra Roberta Jahody-Ż ó ltow -  
s '- iego serde,  zne sk ładam y za to p dz iękowanie .

W  najbliższej p rzesz łośc i ,  po skom ple tow an iu  obrazów 
przeprow adzona  zostan ie  ich loterja.

Dalej,  poczuw am y się do  obowiązku  podz iękow an ia  Dyr. 
„Po lsk ieg o  Rddja" na ręce JW Pana  Dor. Bronisław a Winiarza za 
zezwolen ie  na p ro p a g an d ę  .T y g o d n ia"  przez K rakowskie  Stu  jo, 
w łaśc ic ie lem  Kin K rakowskich  za zezw olen ie  p rzeprow adzania  
zb ió rek  w czasie przerw, f-mie H. Fai lek  za w yśw ie t lan ie  rek la ­
m y  T ygodn ia ,  P.T. R estaura torom  za zezwolen ie  sprzedaży  b locz ­
ków, zwłaszcza  W P a n u  Lubelsk iem u, M rozowskiem u, B artos iew i­
czowi i J  Bizanzowi.

Z  okazji „T y g o d n ia ’ rozes ła liśm y również do szeregu Pań 
o d d a n y c h  pracy związkowej i dzie łu  naszem u życz liw ych  „ce­
g ie łk i" ,  k tó re  te przezacne  Panie  sprzedają  na cele Zwią kn 
w śród  sw ych  znajom ych .  Akcja ta  trwa jeszcze  do tąd .

D ochód  z „Tygodnia" zam knię ty  zos ta ł  kworą  około 
1.500 zł.

NASI GOŚCIE
Roku 1031 9. września  zwiedził  gm ach  nasz w prow ad zo n y  

przez P. Konsula  C zechosłow ack iego  w Kraków e M aixnrra  Ks. 
E rnes t  J. Ziźka ze S tanów  Zjedn. Ameryki Półn. ,  baw iący  sta le  
w  Lisll,  S tanie  llinois.  C zc ig o d n y  ten g o ść  w pisa ł  nam n a z w i ­

sko swe w K siędze  p a n r ą U o w e j  pod  zdaniem w7 języku  an g ie l ­
skim „z najlepszem i życzyniam i dla p rzysz łego  rozwoju  tego  
w span ia łego  dom u dla m ło d z ieży 11. W tym  też  miesią u gośc i­
l iśm y  P. K onsu la  R. P. K. Dow narow icza .

W  czasie  X K o n g resu  p rzec iw a lkoho low ego  w Krakowie  w 
d n iach  od 11 — 13 październ ika  b. r. gośc i liśm y u  siebie szereg 
w y b i tn y ch  dz ia łaczy  sp o łeczn y ch  ;ak  Ks. N iesio łow sk iego  z P le -  
szowa, Ks. H Szum ana z Pom orza  (Nawara) Ks. Dra Jana C iem nie - 
w sk iego  ze Lwowa, Dyr. Bronisława Duchowicza ze Lwowa; 
oraz l icznych  na Kongres  p r z y b y ły c h  de legatów .

W s z y s t k i e  p r a c e  k o n g r e s o w e  d o t y  c z  ą c e 
a k c j i  w ś r ó d  m ł o d z i t ż y  podejm ow ane i p rzep row adzone  
b y ły  w  g m achu  naszym, gdz  e znajdowała  sj również w ys taw a  
przec iw alkoho low a ,  p rzez  k tórą  p rzesunę ło  się k i lkanaście  t y ­
sięcy  m łodz ieży  i s ta rszych .  U nas wreszcie  o d b y ł  się raut  z 
okazji K o n g 'e s u ,  u rządzony  przez  K om ite t  K o n g re so w y #  k tóry  
skupił  w salach  gm achu  naszego  k i lkase t  osób. T tg o ż  mi siąca 
rozpoczął  się również  do roczny  Kurs p racy  spu łecz re j  dla XX 
A lum nów  Sem. Duch. Ś ląsk iego  w liczbie 16 osób.

W lis to p ad z ie  zapoznaw ał  się dok ładn ie  z pracami Związku 
„ In s ty tu t  szerzenia  p rak tyczne j  w iedzy  p rzem ysłow ej"  z P. 
Mjrem J.  Milli na czele. W  insty tuc ie  tym m ającym  swe p om iesz ­

czenie przy  ul. św. Jana, Sekre ta rz  Gen. od b y ł  specja lny  w ykład
0 organizacji  prac Związku.

W grudniu  zapoznaw aliśm y dokładni-7 z dzia łalnością  Związku 
uczestn ików  Kursu Św ie t licow ego  organ izow anego  przez Kura- 
torjum O kręgu  Szkolnego  KraKowskiego.

Zrozumiałą  radość  sprawiają  nam zawsze dawni nasi człon­
kowie,  k tó ry ch  k ażdego  memal mifrsąca gośc im y u s i • bie po dni 
parę, czy k IkanaśGe. Do tych  należeli  o r ta tn io  Józef Miildner, 
k tó ry  po kilkuletniej  s łużbie  w M arynarce  Polskie j  Wojennej 
p oszed ł  na śL .bny kebi S e c  i ją ł  się zawodow e; pracy w Gdyni.  
S tanis ław  Ditkow rki  kier. T ed in .  fabryki Z ieKniewskif  go,  Staś 
Kroczka z armj , p rzebyw ający  cza owo r a  Kursie  lo tn iczym  
bom bardow ar ia w Krakowie,  Górecki S tan i- ław  w przejeździe  na 
studja zaw odow e do W iednia,  Kozioł Józef obecn y  obyw atel  
z Łęk G órnych ,  zaw sze  radosny  W ik to r  Michalski,  Sechm an Ro­
mek z Zakopanego ,  Bar?n W awrzyniec ,  ob cny ins t ruk to r  szkół
rzi m ie ś lm cz j  ch.

Dalej gośc i liśm y p. K a ta rzy n ę  Kilar spo łeczn icz ł  ę z Am> Ty­
ki (Reading, Penna) ,  Ks. D-ra S. Sobalkow skiego  prof. Sem. Duch.
w Kielcach i wielu innych

W 1932 r. zapoznaw ał  się z pracą  naszą  Ks. Fr. H .yn iew icz
z Grodna ,  Ks. Fr. Krzus z Dziedzin . Ks. A. M urolewski SeKr-
Związku „Charitas" z Pomorza.

/  kwietniu bad a ł  organizację  naszą  i w y s łu ch a ł  r e fe ra tó w  
Kurs m e todyczno-o rgan izacy jny  Z. P. O. K- w Krakowie.

ŚLUBY
Dn. 26. g rudn ia  1931 r. by l iśm y  na ślubie d ługole tn iego  w y ­

chow anka  naszego  Związku p. S t e f a n a  A.  N u l i ń s k i e g o  
z s ios t rą  p ra :ov .n ika  Związku p. S anis lawą Tarczyńską.  P iękna  
to i b a rdzo  nam bliska para. Mały ch łop iec  Stefciu, u nas się 
uczył  s tawiać pierw sze  sam odzie lne  kroki . P o lem  p rzechodził  
różne  s topn ie  p racy  związkowej,  zawsze zapa lony  i ofiarny. 
Wreszcie  w y c h o w y w ał  m łodszych  jako  kapitai.  gwardji  Zw iązko­
wej. Dziś prowadzi  przez 2 y i ie  ż> nę. Daj Ci Boże k o ch an y  P. 
Stefku tak karną  i kochającą  gw ard ję  rodzinną, jaką s tw orzy łeś  
w Związku. —

•ii
W  tym  sam ym  dniu, 26. grudnia  1931 r. od b y ł  się  we Lwo­

wie ślub naszego  w ychow anka  J ó z  e t a  Ż m u r k i z p .  Helena 
Hasiewiczówną. — Długie lata  pracował dla nas p. Józef d o p ó ­
ki życie nie rzuciło  go  w da iekie  s t ro n y  Ale nadal  trwa w za­
jemna patnięć. Toteż mimo od leg łośc i  se tek mil jeszcze jes te śm y 
z Tobą  p. Józku. P rze sy łam y  w yrazy  wielkiej przyjaźni,  radości
1 se rdeczne  gra tu lac je.

HUMOR W  ZAWODZIE
PAN hLEOFAS ROBI PLAŻE. .

Kto  ch c e  n i e c h a j ż e  s i ę  g a rn i e  

do  d a l e k i c h  w ód  B a i ty k u ,  

j a  n a j l e p s z ą  m a m  J a s t a r n i ę  

w m o je j  iz b ie  na c e b rz y k u .

F u n c ik  so l i ,  k i lo  p ia s k u  

i ju ż  m o r z e  j e s t  g o to w e ,  

m o g ę  w r a tu n k o w y m  p a s k u  

m o c zy ć  n og i  a lb o  g ło w ę.

Da s ię  n a w e t  s p ł a w ić  ż o n ę  

i t e ś c io w ą  tu z a n u rz y ć .

D z ie c i  w s p o r c i e  w y ć w ic z o n e ,  

mog ą  s k o k ó w  z s z a f y  u ż y ć .

N ie  z je  m n ie  tu  s z p r o t  ni f l ą d ra ,  

ni ś l e d ź  na  s t r a c h  n ie  n a r a ż a  

w iw a t  m o ja  g ło w a  m ą d ra ,  

w i w a t  w ł a s n a  s w o j s k a  p l a ż a .

R edak to r  odpow.: M. Jabłoński . Druk: „Stella" Katowice P W y daw ca  Zw. Młodz. Przem. i Ręk,


